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Związku Młodzieży Socjalistycznej
w Krakowie

życzymy

owocnych obradI

NASI KORESPONDENCI DONOSZĄ:
Budownictwo wiejskie i drogi tematem

plenum WK ZSL

.<In4;JrJ;LWMOraJ w Krakowi« odbyło się plenarne posiedze­
nie WK ZSL. Przedmiotem obrad były problemy budownictwa
wiejskiego, zarówno uspołecznionego jak i indywidualnego.
Omówiono także szereg spraw związanych z budownictwem
dróg we wsiach. Ponadto zebrani przedyskutowali i uchwalili
plan pracy dla wojewódzkiej organizacji Stronnictwa w okre-
tle jesienno-zimowym.

W posiedzeniu uczestniczyli: wiceminister budownictwa St
Araszkiewicz oraz kierownik Wydziału Ekonomiczno-Rolnego
NK ZSL B. Nazimek.

W trakcie posiedzenia plenarnego czterech członków ZSL
w uznaniu za ofiarną pracę zawodową i społeczno-polityczną
udekorowanych zostało wysokimi odznaczeniami państwowymi
Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali- P Ga­
weł — kierownik Wydziału Kształcenia Zaocznego Technikum
Melioracyjnego, J. Jażwiec — redaktor tygodnika „Wieści” oraz

J. B. Ożóg — literat. Złoty Krzyż Zasługi przyznano J. Niedź­
wiadek — pracownicy tygodnika „Wieści”, (jl)

Sympozjum balneologiczne
(Inf. wł.) Z inicjatywy Zarządu Głównego Stowarzyszenia Wy­

chowanków krakowskiej AM oraz dawnych wydziałów: lekar­
skiego i farmaceutycznego UJ rozpocznie się dziś sympozjum
naukowe zorganizowane z myślą o uczczeniu setnej rocznicy
urodzin Ludomiła Korczyńskiego (zm. w 1936 r.) — wybitnego
przedstawiciela fakultetu medycznego UJ. Znakomity ten uczo­
ny położył wielkie zasługi w dziedzinie rozwoju badań nauko­
wych z zakresu balneologii i klimatologii. Był on założycielem
Polskiego Towarzystwa Balneologicznego oraz twórcą pierw­
szego w kraju Krakowskiego Instytutu Balneologicznego. Pro­
gram sympozjum przewiduje wygłoszenie 9 referatów. Z okazji
sympozjum urządzono wystawę obrazującą działalność nauko­
wą i społeczną prof. Korczyńskiego. Uczestnicy obrad zwiedzą
również sanatorium „Kinga” w Wieliczce, (sz)

Wiejskie kluby na cenzurowanym

(Inf. wł.) Z udziałem sekretarza KP PZPR w Bochni tow. 36-
sefa Gąsiora obradowali wczoraj gospodarze wiejskich klubów,
kierownicy świetlic i działacze społecznych rad klubowych. Wie­
le miejsca w dyskusji zajęły zagadnienia, związane z realizacją
wniosków Egzekutywy KP PZPR, która pozytywnie oceniła do­
tychczasowy rozwój czytelnictwa książek na wsi oraz działal­
ność klubów, zwracając jednak uwagę na fakt, że nie wszystkie
te placówki mogą się pochwalić ciekawymi formami pracy, a

zarządy GS nie zawsze interesują się pracą klubów rolnika.
Plany działalności klubów na najbliższe miesiące przewidują

uaktywnienie społecznych rad klubowych, nawiązanie ściślej­
szych kontaktów z bibliotekami w celu popularyzacji czytelnic­
twa prasy i książek o treści społeczno-politycznej. Liczni dysku­
tanci podkreślali m. in. brak koordynacji w działalności instytu­
cji, pracujących we wsiach w zakresie udzielania pomocy pla­
cówkom kulturalnym oraz za małe zainteresowanie pracą klu­
bów ze strony niektórych GRN. (AT)

Obrady
krakowskich i zakopiańskich plastyków

(Inf. wł.). Wczoraj w Zakopanem w Klubie MPiK odbyło się
wspólne posiedzenie przedstawicieli zarządów krakowskiego i
zakopiańskiego okręgu ZPAP. W obradach wzięli udział przed­
stawiciele krakowskich i zakopiańskich władz resortu kultury 1
administracji.

Tematem obrad zarządów obu zaprzyjaźnionych okręgów
ZPAP, był dalszy rozwój współpracy tych dwóch środowisk ar­
tystycznych, wspólne oddziaływanie w terenie, sprawa koniecz­
ności powstania mecenatu społecznego oraz trudności, na jakie
napotyka projekt budowy pawilonu wystawowego w Zakopa­
nem. (kudr)

■' s roku 1917 roz-
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Kolejowe w Tarnowie od ra­
zu przyniosły miastu zorga­
nizowaną klasę robotniczą.
Pamiętajmy, że jest rok woj­
ny, a robotnicy Warsztatów
nie stanowią już potulnej
gromadki rzemieślniczej. W
pięć lat po odzyskaniu nie­
podległości w 1918 roku w

Warsztatach pracuje już 1000
robotników, w roku 1928 —

1200. Zakłady mają własną
elektrownię, wydział wago­
nowy i mechaniczny z kuź­
nią i stolarnią. Po roku 1933,
po okresie kryzysu ekonomi-

Tow. Władysław Gomułka gościem rolników Wielkopolski
Spotkanie aktywu rolnego w Poznaniu

POZNAŃ (PAP)
Gorąco i serdecznie powitali WŁADYSŁAWA GOMUŁKĘ

uczestnicy wielkiego spotkania sekretarzy wiejskich i gro­
madzkich organizacji partyjnych ziemi wielkopolskiej, które
odbyło się 15 bm. w Poznaniu. Uczestniczyli w nim także
prezesi gromadzkich komitetów ZSL.

Ogromna hala MTP wypeł­
niona po brzegi. Przybyło tu

ponad cztery tysiące wiejskich
działaczy politycznych, wśród
nich wielu przodujących rol­
ników indywidualnych, robot­
ników i pracowników PGR,
spółdzielców, agronomów, go­
spodyń wiejskich, młodzież.

Nad stołem prezydialnym —

wielki orzeł utkany z kłosów
zboża. Obok sztandar woje­
wódzkiej organizacji PZPR. W
górze hasło spotkania: „Szyb­
kie zwiększenie produkcji zbóż
najważniejszym zadaniem w

najbliższych latach”.
Zrywa się burza oklasków,

gdy na salę wchodzą: I sekre­
tarz KC PZPR Władysław Go­
mułka, członek Biura Polity­
cznego KC, poseł ziemi wiel­
kopolskiej, marszałek Polski

Marian Spychalski, zastępca
członka Biura Politycznego
KC, minister rolnictwa Mie­
czysław Jagielski, sekretarz
KC Józef Tejchma oraz kie­
rownik Wydziału Organiza­
cyjnego KC Edward Ba-
biuch. Rozbrzmiewają okrzy­
ki: „Niech żyje towarzysz
Wiesław”.

Za stołem prezydialnym za­
siadają również gospodarze
ziemi wielkopolskiej: I sekre­
tarz KW PZPR Jan Szydlak,
prezes WK ZSL Józef Wro-
niak, przewodniczący Prezy­
dium WRN Franciszek Szczer-
bal oraz.najbardziej zasłużeni
wiejscy działacze partii.

Spotkanie zagaja Jan Szy­
dlak — witając W. Gomułkę
i towarzyszące mu osoby. Zno­
wu spontaniczna owacja na

cześć I sekretarza KC PZPR.
Zebrani śpiewają „Międzyna­
rodówkę”.

Głos zabiera Władysław Go­
mułka. (Tekst przemówienia
podajemy na str. 2 i 7). Zgro­
madzeni słuchają przemówie­
nia ż wielką uwagą.

Po krótkiej przerwie rozpo­
częła się druga część spotka­
nia. W. Gomułka odpowiadał
na pytania wielkopolskich rol­
ników dotyczące różnych pro­
blemów gospodarki rolnej, jej
perspektyw i rozwoju, a tak­
że trudności, które trzeba po­
konać, aby stale wzrastać mo­
gła produkcja rolna, gospodar­
ność i zamożność wsi. Pytań
takich dotyczących dosłownie
wszystkich zagadnień życia i

pracy na wsi napłynęło do
I sekretarza KC ponad 200.
Oczywiście, nie sposób było
odpowiedzieć na wszystkie. W.
Gomułka odpowiadał więc na

pytania związane z pewnymi
grupami zagadnień.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Na zdjęciu: prezydium spotkania w Poznaniu
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A ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Zdjęcia opublikowane przez Garrisona, stanowią według
niego dowód, że strzał, od którego zginął prezydent Ken­
nedy oddany został z włazu do kanału (u góry). Zdjęcie
przejeżdżającego samochodu (u dołu) zostało wykonane

z włazu do kanału.
CAF — Telefoto

Olgierd Jędrzejczyk

PROMETEUSZ
z mikromehem
cznego, powstają — wydział
hamulcowy i nowa hala na­
praw parowozów.

W rewolucyjnym roku 1923
w Warsztatach (bo tak po­
pularnie nazywano wówczas
dzisiejsze Zakłady Mechani­
czne w Tarnowie) zrywa się

walka przeciw kapitalistycz­
nej przemocy. Najsilniejszy
w Tarnowie komitet strajko­
wy powstał tu właśnie,
wśród działaczy Związku Za­
wodowego Kolejarzy. Ma i
Tarnów swych bohaterów
poległych w walce z rodzi-

mą buriuazją — na Starym
Cmentarzu znajduje się mo­
giła zabitych przez wojsko
6 robotników tarnowskich,
którzy w 1923 brali udział
w wiecu informacyjnym w

Domu Robotniczym.
Aktyw Warsztatów także

1 w czasie okupacji przewo­
dzi walce z Niemcami.

Jeszcze „tylko” 5 lat oku­
pacji i... robotnicy tarnow­
skich Warsztatów stają na

gruzach swej fabryki. Oku­
pant wszystko, dosłownie
wszystko wysadził w powie­
trze. Pamiętam stałem wów­
czas w roku 1945 na gruzach
hal warsztatowych, komple­
tnie zrujnowanych i widzia­
łem. jak grupki kilkunastu
robotników usiłowały grze­
bać w stosach pogiętego że­
lastwa, które pozwijane cią­
gnęło się od stropów hal,
straconych wybuchami do
poziomu... pół metra nad
ziemią. Nikt wtedy nie przy­
puszczał nawet, że coś z tej
roboty wyjdzie. Przepraszam
— tak nie myśleli pracowni­
cy tego zakładu. W roku
1946 ruszyły pierwsze re­
monty wagonowe. W pięć lat
później tarnowskie Zakłady
Naprawcze Taboru Kolejo­
wego zostały przekazane Mi­
nisterstwu Przemysłu Cięż­
kiego, zmieniając równocze­
śnie nazwę na Zakłady Me­
chaniczne „TARNÓW".

Takie są tradycje, przeka­

Gospodarka krajów RWPG

rozwija się w szybkim tempie
BUDAPESZT (PAP)

W dniach 12 — 14 grudnia 1967 r. odbyła się
w Budapeszcie XXI sesja Rady Wzajemnej
Pomocy Gospodarczej.

W obradach sesji wzięły udział delegacje
krajów członkowskich RWPG, delegacja Jugo­
sławii oraz obserwator z ramienia DRW, Na
czele delegacji polskiej stał wicepremier Ze­
non Nowak.

Obradom sesji przewodniczył wicepremier
Rewolucyjnego Rządu Robotniczo - Chłop­
skiego WRL — A. Apro, który wygłosił re­
ferat — „Wielka Socjalistyczna Rewolucja Paź­
dziernikowa, a nowy typ stosunków gospodar­
czych między krajami socjalistycznymi".

Na sesji omówiono sprawozdanie Komitetu
Wykonawczego dotyczące działalności RWPG
między XX a XXI sesją oraz jej dahzej pracy
i zadań na najbliższy okres.

Po omówieniu działalności RWPG między XX
a XXI sesją — sesja stwierdziła, że przez
pierwsze dwa lata bieżącego okresu 5-letniego
gospodarka krajów członkowskich RW’PG roz­
wijała się w szybkim tempie, przewyższającym
tempo rozwoju gospodarki w rozwiniętych
krajach kapitalistycznych. Przyczyniła się do
tego współpraca gospodarcza i naukowo-tech­
niczna krajów członkowskich RWPG.

Komitet Wykonawczy 1 stałe komisje RWPG po­
święcały wiele uwagi rozwojowi współpracy gos­
podarczej i naukowo-technicznej oraz sprawie
podniesienia poziomu efektywności tej współpra­
cy. W tym celu ustalone zostały skuteczne środki
mające zapewnić dalszy rozwój oraz pogłębienie
specjalizacji i kooperacji produkcji.

Prowadzone są prace przygotowawcze w zakre­
sie koordynacji planów na okres lat 1871—1975.
Kraje członkowskie RWPG 1 SFRJ rozpoczęły

zane współczesnemu robotni­
kowi i inżynierowi.

Obecnie rozbudowany zak­
ład eksportuje obrabiarki i
narzędzia do wielu krajów
świata, produkuje na rynek
krajowy i zagraniczny słyn­
ne chłodnie dla statków da­
lekomorskich oraz niemniej
słynne prasy hydrauliczne. Od
czasu, gdy Zakłady Mechani­
czne zaczęły swą pracę w

przemyśle ciężkim — opra­
cowano samodzielnie 183 no­
we konstrukcje, wykonano
156 prototypów i uruchomio­
no produkcję seryjną 160 wy­
robów. A co to znaczy uru­
chomić w Zakładach Mecha­
nicznych produkcję seryj­
ną, niech świadczy fakt, że
znakomita większość wyro­
bów ma tolerancje wymiaro­
we sięgające setnych części
milimetra!

Gdzie są bohaterowie na­
szej, teraz dziejącej się le­
gendy? Gdzie zdobywają oni
umiłowanie zawodu, a prze­
de wszystkim sam zawód?

Oto właśnie tu, wśród, ma­
szyn ustawionych w rozleg­
łych halach, na udeptanej

ziemi faktów produkcyjnych,
tu wśród plątaniny przewo­
dów olejowych i elektrycz­
nych, wśród korpusów toka­
rek, wśród łańcuchów dźwi­
gowych, wśrri stukotu ma­
szt r,.„

Koło budki mistrzowskie)
stoi wysoki mężczyzna i spo­
gląda co chwila na salę mon­
tażu. Podnosi oczy znad roz­
łożonej, dużej kartki papie­
ru. Przekrzykujemy się z
mistrzem montażu tokarek
Mieczysławem Sową
— wokoło trwa bowiem nie­
ustanna robota. Pytam mego
rozmówcę, jak układa sobie
pracę codzienną, kiedy mu­
si zorganizować plan zajęć
dla całej, 48-osobowej grupy
robotników?

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

DZIŚ W NUMERZE

M. IN.:

9 Trzyletni bilans
Stronnictwa

Demokratycznego (str. t)
9 Nowa Huta

obiekt...

archeologiczny (str. 4)
9 Metody dywersji (str. 6)
@ „Łaźnia” w teatrze

(str. 4)
• Kryzys apostolatu

misyjnego (sir. 4)
• Grottger (str. s)
® Spory wokół Kon-Tiki

(str. S)
9 „Przemoc, poniżenie,

poniewierka” (str. S)
O Stambuł bez

egzotyki (str. 6)
9 Sowizdrzał krakowski

(str. 5)

dwustronne konsultacje w dziedzinie szeregu za­
gadnień współpracy gospodarczej 1 naukowo-
technicznej na okres po 1970 roku.

Po zaaprobowaniu działalności Komitetu Wyko­
nawczego w okresie między XX a XXI sesją Ra­
dy — sesja zaleciła krajom członkowskim I pole­
ciła organom Rady, by kontynuowały działalność,
zmierzjącą do daszego zbadania problemów, któ­
re się wyłoniły w toku koordynacji bieżących pla­
nów 5-letnich oraz do zapewnienia koordynacji
planów w latach 1971—75.

Sesja zaleciła krajom członkowskim RWPG, by
w trybie dwustronnym lub wielostronnym rozpa­
trywały w organach Rady, w miarę Ich napły­
wania od krajów zainteresowanych — propozycje,
dotyczące możliwości współpracy w dziedzinie bu­
dowy obiektów, interesujących odpowiednie kra­
je. Sesja zaleciła także kontynuowanie badań pro­
blemów ekonomicznych I finansowych oraz proble­
mów z zakresu handlu zagranicznego, mających
wpływ na rozwój specjalizacji 1 kooperacji pro­
dukcji.

Sesja poświęciła wiele uwagi zagadnieniom, zwią­
zanym z rozwojem handlu zagranicznego oraz

sprawie dalszego usprawnienia współpracy w dzie­
dzinie stosunków walutowo-finansowych między
krajami członkowskimi RWPG, jak też między
tymi krajami a SFRJ.

Posiedzenie
Komitetu Wykonawczego RWPG
W dniu 15 grudnia rozpoczęło się w Budapesz­

cie 32 posiedzenie Komitetu Wykonawczego
RWPG. Obradom przewodniczy wioepreinier
rządu CSRS F. Krajczir.

Jak wiadomo, w dniach 12 — 14 grudnia w,
Budapeszcie odbyła się XXI sesja RWPG.

dał’
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Zapraszamy do udziału

W KONKURSIE
Już w najbliższym numerze naszej „Gazety”, tj. w poniedziałek,

18 grudnia br., u każę się pierwsze pytanie i pierwszy kupon w ko­
lejnym Konkursie, którego organizatorami będą tym razem Wo­
jewódzki Oddział C. Z. Spółdzielni Oszczędnościowo-Pożyczkowych
oraz redakcja „Gazety Krakowskiej”. Począwszy od poniedziałku,
w pięciu kolejnych numerach „Gazety” będziemy drukować py­
tania oraz kupony konkursowe. Prawidłowe ich wypełnienie
i przesłanie na adres „Gazety”, będzie uprawniało do wzięcia
udziału w losowaniu cennych nagród, wśród których na 1 miejscu
figuruje telewizor z 19-calowym ekranem, a następnie motorower,
pralka elektryczna, radio tranzystorowe, adapter, aparat fotogra­
ficzny, zegarki na rękę i wiele innych interesujących przedmiotów.

Warunki Konkursu, sposób wypełniania kuponów, adres i ter­
min nadsyłania odpowiedzi podamy w dniu 18 grudnia br., tj.
w dniu ogłoszenia Konkursu na pierwszej stronie „Gazety”.

A więc zapamiętaj: w poniedziałek rano pospiesz się z zakupie­
niem „Gazety Krakowskiej”, aby Cię nie ubiegli sąsiedzi, którzy
także będą mieli ochotę wygrać telewizor lub np. pralkę.

Zapamiętaj również, że udział w Konkursie ule jest ograniczo­
ny — wysyłając kilka rozwiązań zwiększysz szanse wygranej!

Nowy
zmasowany nalot
samolotów USA

na Hanoi
HANOI (PAP)

W piątek od rana nie­
przerwanie rozlegały się
w stolicy DRW sygnały
alarmów przeciwlotniczych.
Samoloty amerykańskie la?
tały w bezpośrednim są­
siedztwie Hanoi. W połud­
nie tego dnia lotnictwo
USA, korzystając z popra­
wy warunków atmosfery­
cznych, dokonało nowego,
zmasowanego nalotu na

stolicę DRW.

PARYŻ (PAP)
Reżimowe władze saj-

gońskie — jak wynika z

depesz agencji zachodnich
zapowiedziały, iż będą res­
pektować 24 - godzinne
przerwy w działaniach
zbrojnych z okazji Świąt
Bożego Narodzenia i No­
wego Roku oraz 48-godzin-
hą przerwę z okazji Nowe­
go Roku Buddyjskiego.

Zgromadzenie
Ogólne PAN

I
WARSZAWA (PAP)

Nad projektem perspekty­
wicznego planu rozwoju nau­
ki w Polsce obradowało w

piątek w Warszawie XXV
Zgromadzenie Ogólne PAN.
Na obrady przybyli m. in.:
członek Biura Politycznego
KC PZPR, przewodniczący
Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów Stefan Ję-
drychowski, kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty KC
PZPR Andrzej Werblan, mi-
hister oświaty i szkolnictwa
wyższe prof. Henryk Ja-

I błoński.
Otwierając obrady, prezes

PAN prof. dr Janusz Grosz-
kowski stwierdził m. in., że
plan perspektywiczny zmie­
rza do ustalenia określonych
priorytetów rozwojowych,
ale zapewnia też możliwość
uprawiania w najszerszej
skali wszystkich dyscyplin
nauki.

Podstawowe założenia per­
spektywicznego planu roz­
woju nauki polskiej przed­
stawił zastępca sekretarza
naukowego PAN, prof. dr
Ignacy Małecki.

POGODA
Polska południowa znaj­

duje się na skraju układu
wyżowego. Dziś będzie

I mglisto. Wystąpi duże za­
chmurzenie. Na pogórzu o-

kresami opady deszczu lub
mżawki, a w górach śnie­
gu. Maksymalna tempera­
turazadniaod0st.na
Podhalu do 4 st. w rejonie

IKrakowa. Najniższa w no­
cy odpowiednio od —2 st.

do 0 st. W Tatrach przez
całądobęod0do—3st.

Wiatry umiarkowane, w

partiach szczytowych gór
dość silne. W niedzielę:

I dalszy wzrost temperatury.
Pogoda na ogół bez więk­
szych zmian. (jo)
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Przemówienie tow. Władysława Gomułki

wygłoszone w Poznaniu
TOWARZYSZE

I OBYWATELE!
W imieniu Komitetu Cen­

tralnego naszej partii pragnę
przede wszystkim powitać
serdecznie zebranych tutaj se­
kretarzy podstawowych orga­
nizacji partyjnych na wsi, se­
kretarzy komitetów gromadz­
kich PZPR i prezesów gro­
madzkich komitetów ZSL oraz

przedstawicieli kierownictwa
i aktywu partyjnego powia­
tów i województwa poznań­
skiego.

Jak już zapowiedział tow.

Szydlak, zebranie dzisiejsze
poświęcamy sprawie realiza­
cji uchwały podjętej przez
IX Plenum KC PZPR, które

odbyło się w końcu września
br. Mamy więc mówić o roz­
woju rolnictwa, o jego moż­
liwościach produkcyjnych, o

środkach, które mają zapew­
nić szybsze i lepsze wyko­
rzystanie rezerw wzrostu pro­
dukcji rolnej i tym samym
lepsze zaopatrzenie kraju w

artykuły żywnościowe.
Do tej ostatniej sprawy

sprowadza się w istocie rze­
czy idea przewodnia IX Ple­
num. Zaspokojenie popytu
ludności na wszystkie artyku­
ły rolno-spożywcze, szczegól­
nie na mięso i wyroby mięs­
ne — o czym mówiliśmy sze­
roko na X Plenum Komite­
tu Centralnego naszej partii
— oto zadanie, które stawia
życie przed naszym rolni­
ctwem 1 przed przemysłem
pracującym na rzecz rolni­
ctwa.

Zadanie to możemy 1 musi-

my rozwiązywać tylko na

jednej drodze — na drodze
wzrostu produkcji z każdego
hektara użytków rolnych. Po

tej drodze prowadzimy na­
sze rolnictwo przez wszystkie
lata Polski Ludowej.

Naszą gospodarkę rolną
musimy coraz bardziej inten­
syfikować. Z każdym rokiem
Wzrasta bowiem liczba ludno­
ści naszego kraju, zmniejsza
się zaś systematycznie obszar
naszych użytków rolnych. W
roku 1950 wynosił on 20.440
tys. ha, czyli w przeliczeniu
na 1 mieszkańca przypadało
wówczas 0,82 ha użytków rol­
nych. W roku 1966 na 1 mie-
ażkańca kraju przypadało
tylko 0,63 ha, czyli o 23 proc,
mniej, niż w roku 1950. W

tym czasie bowiem ludność
naszego kraju wzrosła o 6.776
tys. osób, tj. o 27 proc., a ob­
szar użytków rolnych wsku­
tek zabudowy i innych po­
trzeb publicznych zmniejszył
się o 493 tys. ha, czyli o 2,4
procent.

Mimo że obszar użytków
rolnych przypadający na 1
mieszkańca zmniejszył się o

23 proc., w okresie tym wzro­
sła bardzo poważnie kon­
sumpcja artykułów rolno-
spożywczych. Tak np. w r.

1950 spożycie mięsa i tłusz­
czów zwierzęcych wynosiło
42,7 kg na 1 mieszkańca, a w

r. 1966 wzrosło do 57,9 kg,
czyli o 35,6 proc. Spożycie cu­
kru na 1 mieszkańca w r.

1966 wynosiło 34,1 kg, czyli
wzrosło o 62,4 proc, w stosun­
ku do r. 1950, spożycie masła
wzrosło w tym czasie o 61

proc., tłuszczów roślinnych
przeszło 3-krotnie, jaj o 45,7
proc. Spadłó natomiast spoży­
ciemąkize166kgwr.1950
do137kgwr.1966,czylio
17,5 proc, w przeliczeniu na

1 mieszkańca. Zjawisko to

świadczy, że zmieniła się na

lepsze jakościowa struktura
spożycia.

Przytoczone wskaźniki wzro­
stu spożycia artykułów rolno-
spożywczych znajdują swój
odpowiednik we wzroście pro­
dukcji rolnej w omawianym
okresie. Tak np. średnie plo­
ny 4 zbóż wzrosły w tym cza­
sie o 52,4 proc., plony ziem­
niaków o 37,2 proc., plony bu­

raków cukrowych o 59,7
z hektara.

W 1950 r. mieliśmy 35,2
sztuk bydła na 100 ha użyt­
ków rolnych, a w roku 1966
obsada bydła wzrosła do 52,1
sztuk. W tym samym okresie

pogłowie trzody chlewnej
zwiększyło się z 45,7 sztuk do
71,4 sztuk na 100 ha użytków
rolnych, czyli o 56 proc.

Jeśli chodzi o wskaźniki

produkcyjne rolnictwa Wiel­
kopolski, to w tym samym
czasie plony zbóż i buraków
cukrowych oraz pogłowie by­
dła wzrosło u was w nieco
mniejszym stopniu niż prze­

ciętnie w kraju, natomiast
plony ziemniaków oraz pogło­
wie trzody chlewnej wykaza­
ły przyrost wyższy od śred­
niej krajowej.

Województwo poznańskie
zalicza się do rzędu przodu­
jących województw pod wzglę­
dem produkcji rolniczej w

kraju. Cechuje je stosunkowo

wysoki poziom kultury rol­
nej i bardziej korzystna struk­
tura gospodarstw rolnych. W
skali krajowej gospodarstwa
indywidualne powyżej 7 ha o-

bejmują 55,3 proc, użytków
rolnych, a w waszym woje­
wództwie 73 proc. Do gospo­
darstw od 2 do 7 ha należy
u was 21,6 proc, użytków rol­
nych, w kraju zaś 38,4 proc.
W: nada też podkreślić, że w

waszym województwie 15.9
proc, użytków rolnych obej­
mują PGR, a 4,4 proc, spół­
dzielnie produkcyjne. Odpo­
wiednie liczby dla całego
kraju wynoszą 13,4 proc, i 1,1
proc. Wskaźnik bonitacyjny
gleb jest w waszym woje­
wództwie gorszy niż w kraju.
Macie bowiem tylko ok. 25

proc, gruntów ornych zaliczo­
nych do klasy I, II i III, na­
tomiast w kraju grunty ta­
kie stanowią około jedną
trzecią. Mimo to przeciętne
plony z hektara obliczone za

ostatnie trzy lata są u was

wyższe niż w kraju: 4 zbóż o

12,5 proc., ziemniaków o 7,2
proc., a buraków cukrowych
o 5 proc. Stosujecie jednak
więcej nawozów mineralnych.

Rolnictwo wasze dostarcza
państwu z 1 ha gruntów or­
nych 320 kg zboża, to jest o

90 kg więcej jak w kraju, a z

1 ha użytków rolnych 91 kg
żywca w przeliczeniu na mię­
so, to znaczy o 28 kg więcej
jak w kraju. Towarowa pro­
dukcja tych dwóch artykułów
zwiększyła się u was w ciągu
lat 1963—66: zboża o 80 kg na

I ha gruntów ornych, żywca
ogółem w przeliczeniu na

mięsoo15kgna1ha
użytków rolnych. Odpo­
wiednie wskaźniki dla całego
kraju wynoszą 70 kg zboża 1
II kg żywca.

Przy wyższym o 40 proc, po­
ziomie produkcji towarowej
żywca z hektara użytków rol­
nych w stosunku do całego
kraju, w bilansie zbóż w wo­
jewództwie waszym w roku

gospodarczym 1966/67 powstał
niedobór w wysokości 10 proc.,
który trzeba było pokryć z

zapasów państwa, opartych
jak wiadomo w głównej części
na imporcie zboża.

Z kolei bilans produkcji i

spożycia mięsa w waszym wo­
jewództwie wykazał nadwyż­
kę około 100 tys. ton masy
mięsno-tłuszczowej, które zo­
stały zużyte na potrzeby ogól-
no-krajowe.

Jak wiadomo, produkcja ży­
wca, a zwłaszcza wieprzowego
nie dorównuje szybko rosną­
cemu popytowi. To przede
wszystkim zmusiło nas do
podwyższenia cen na mięso i

jego przetwory. Produkcję
zwierzęcą musimy podnieść
tak, by zaspokajała rosnący
popyt na mięso. Warunkiem
tego wzrostu jest stałe rozsze­
rzanie własnej bazy paszowej,
a nie kosztownego importu
zbóż. Import ten musimy
zmniejszać i likwidować. Stąd
też zwiększenie plonów 1 zbio­
rów zbóż jest głównym zada­
niem naszego rolnictwa, o

czym mówiliśmy już wielo­
krotnie i co tym bardziej pod­
kreślamy w obecnej sytuacji.

Zgodnie z planem 5-letnim
plony 4 zbóż w woj. poznań­
skim powinny w 1970 roku o-

siągnąć 24 q z ha. Ogólny
zbiór ma wynieść 2.073 tys.
ton, a dostawy dla państwa
930 tys. ton, z czego ^35 tys.
ton ma dostarczyć gospodarka
chłopska a 195 tys. ton gospo­
darstwa państwowe.

By osiągnąć ze Zbiorów 1970
r. plon 24 q/ha, trzeba zapew­
nić przyrost plonów w najbliż­
szych3latachpo67kgzhaw
każdym roku. Przeciętny plon
4 zbóż dla lat 1960—1963 wy­
nosił w woj. poznańskim 19,4
q z ha a w latach 1964—1967 —

20,7 q z ha. Średnioroczny
więc przyrost wynosił 32,5
kg/ha.

Tern,po przyrostu plonów ma

być zatem w najbliższych 3 la­
tach ponad dwukrotnie szyb­
sze, niż w ostatnim trzechle-
ciu. Stoi zatem przed rolnic­
twem województwa zadanie
niełatwe, ale przy normal­
nych warunkach klimatycz­
nych możliwe do wykonania.
Przemawia za tym przede
wszystkim poważne zwiększe­
nie dostaw nawozów mineral­
nych. Nawożenie mineralne o­

siągnąć ma u was w r. 1970
przeciętnie 170 kg NPK na 1
ha użytków rolnych. Przy kon­
traktacji zbóż gwarantujemy
dostawę ok. 200 kg NPK na 1
zakontraktowany hektar. O-

becnie trudno jest określić, ja­
ką ilość nawozów mineralnych
przeznaczają rolnicy poznań­
scy pod 1 hektar zasiewów
zbożowych. Przypuszczam, że

przeciętnie ok. 30—40 proc,
normy, ustalonej przy kontra­
ktacji zbóż. Jest rzeczą niepo­
kojącą, że zarówno rolnicy w

całym kraju, jak i w wo’. no-

znańskim, nie zakupili w II po­
łowie br. takiej ilości nawo­
zów, jaka im przysługuje przy
kontraktacji zbóż. Organizacje
i instancje partyjne, oraz od­
powiednie władze powinny za­
jąć się tą sprawą i zabezpie­
czyć należyte nawożenie area­
łu zasiewów zbożowych na

wiosnę przyszłego roku. W od­
powiednio wysokim nawoże­
niu mineralnym tkwi jedna z

największych możliwości szyb­
kiego wzrostu plonów zbóż 1

osiągnięcia wskaźników zapla­
nowanych na rok 1970.

Popatrzmy na inne rezer­
wy wzrostu plonów zbóż, ja­
kie istnieją w waszym woje­
wództwie. O istnieniu ich

świadczą różnice występujące
pomiędzy powiatami, tak pod
względem wysokości plonów
jak i tempa ich przyrostu.
Dla zobrazowania tych re­
zerw podzielmy powiaty wo­
jewództwa na trzy grupy w

zależności od jakości gleb. Do

pierwszej grupy zaliczamy 7

powiatów o wskaźniku boni­
tacji wyższym niż 1. W gru­
pie tych powiatów przyrost
średnich plonów za lata
1965—67 w stosunku do śre­
dnich plonów za lata 1962—

1964wahasięod300kgna1
hektar w powiecie Środa do
80 kg w powiecie Krotoszyn.
Najlepszy w waszym woje­
wództwie powiat Gostyń nie

tylko nie osiągnął w tym o-

kresie przyrostu plonów, lecz

wykazał spadek plonów 4 zbóż
o jeden kwintal z hektara.
Niski przyrost plonów w pow.
Krotoszyn, 'a tym bardziej
spadek plonów w pow. Go­
styń trudno usprawiedliwić.
Obydwa te powiaty mają naj­
wyższy udział gleb od I do III

klasy, bo 61 i 65 proc., pozo­
stałe zaś powiaty tej grupy
mają 30—37 proc, gruntów w

najlepszych klasach. Wpraw­
dzie plony 4 zbóż w pow. go­
styńskim w latach 1965—67

wyniosły przeciętnie 24,1 q/ha,
a w powiecie krotoszyńskim
22,9 q/ha, lecz nie ulega wąt­
pliwości, że obydwa te powia­
ty mogą osiągać o wiele wyż­
sze plony zbóż, zwłaszcza gdy
zastosują na możliwie naj­
szerszą skalę uprawę dobrych
odmian pszenicy.

Do drugiej grupy zalicza­
my 14 powiatów o wskaźniku
bonitacyjnym od 0,85 do 1.
Najwyższy przyrost plonów w

tej grupie osiągnął pow. Po­
znań, bo 380 kg z ha, najniż­
szy zaś pow. Rawicz, bo zale­
dwie 20 kg z ha. W okresie
tym przeciętne plony 4 zbóż
wyniosły w Poznaniu 23 q/ha,
zaś w Rawiczu, który ma pra­
wie dwa razy więcej gleb I,
II i III klasy (33 proc.) niż
Poznań, plony wyniosły 22,4
q/ha. Rawicz ma więc duże

rezerwy wzrostu plonów 4
zbóż.

Trzecią grupę stanowi 8 po­
wiatów o najniższym wska­
źniku bonitacyjnym nie prze­
wyższającym 0,85. Najwyższe
przyrosty plonów 340—350 kg
z ha osiągnęły powiaty Turek
i Kępno. Najniższe zaś przy­
rosty mają powiaty: Wol­
sztyn 130 kg 1 Międzychód 180
kgzha.

Przytoczone dane częścio­
wo tylko ilustrują skalę re­
zerw, którymi rozporządza
rolnictwo woj. poznańskiego.
Bardziej dokładny obraz uzy­
skujemy badając to zagadnie­
nie w gromadach i wsiach o

zbliżonych warunkach pro­
dukcyjnych. Tam różnice są
jeszcze większe. Badania
przeprowadzone w 116 wsiach

waszego województwa wy­
kazały, że w 18 wsiach
zbiera się powyżej 25 q z ha,
w 54 wsiach plony wynoszą
od21do25q,w32wsiachod
17do21qiwreszciew12
wsiach przeciętny plon wy­
nosi poniżej 17 q.

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Spotkanie aktywu rolnego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Mówca w bezpośredni spo­
sób, z dużą wnikliwością, po
gospodarsku poruszył rozlicz­
ne sprawy, które nurtują ogół
naszych rolników, czasami bu­
dzą wśród nich pewne wątpli­
wości. W. Gomułka szeroko
wyjaśnił problemy dotyczące
m. in. kontraktacji zbóż, za­
opatrzenia rolnictwa w nawo­
zy sztuczne, produkcji pasz,
hodowli, obowiązkowych do­
staw i skupu produktów rol­
nych, co wiąże się z zagadnie­
niami zaopatrzenia rynku w

artykuły rolne.
W odpowiedziach zajęły też

wiele miejsca sprawy podnie­
sienia produkcji w słabszych
gospodarstwach, lepszego wy­
korzystania urządzeń meliora­
cyjnych, poprawy pracy Kółek
Rolniczych. I sekretarz KC,
odpowiadając na pytania po­

ruszył też niektóre problemy
polityki finansowej i podat­
kowej państwa na wsi, wyja­

Bumedien przejął dowództwo l

nad armią
ALGIER (PAP)

Szef państwa algierskiego,
przewodniczący Rady Rewolu­
cyjnej Huari Bumedien wydał
15 bm. rozkaz do dowódców o-

kręgów wojskowych i wszyst­
kich większych jednostek armii
algierskiej. Rozkaz zawiadamia,
że Bumedien, który pełni rów­
nież stanowisko ministra obro­
ny narodowej, przejmuje oso­
biście dowództwo nad armią,
ponieważ — jak stwierdza w

swej deklaracji radiowej —

„nieodpowiedzialne elementy w

jej składzie dopuściły się aktu
ciężkiego naruszenia dyscypli­
ny, co wywołało sytuację mogą­
cą pogrążyć kraj w awanturze

grożącej niebezpiecznymi kon­
sekwencjami”.

Ocena działalności komitetów FJN
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się

w Chrzanowie wspólne plenar­
ne posiedzenie KP PZPR, PK
ZSL i PK SD, które omówiło
działalność komitetów Frontu
Jedności Narodu w tym powie­
cie. W obradach uczestniczyli
m. in.: członek Egzekutywy KW
PZPR, przewodniczący Prezy­
diumWRNiWKFJNwKra­
kowie Józef Nagórzańskl, wice­
prezes WK ZSL Wł. CabaJ 1
kierownik Wydziału Propagan­
dy KW PZPR R. Sławecki.

Referat, wygłoszony
I sekretarza KP PZPR,
wodniczącego PK FJN,
mierzą Barwacza, dotyczył wy­
ników pracy Powiatowego Ko­
mitetu FJN oraz komitetów te­
renowych. W Chrzanowskiem

działają 24 komitety lokalne
FJN, skupiające 823 aktywi­
stów. Około 200 członków liczą
komisje problemowe, zajmują­
ce się czynami społecznymi,

przez
prze-
Kazi-

Zadania dla rolnictwa
(Inf. wł.) Ocena tegorocznych

wyników ekonomiczno - gospo­
darczych w rolnictwie oraz za­
dania na rok przyszły były te­
matem wczorajszego Plenum
KP PZPR w Proszowicach, w

którym wziął udział m. in. za­
stępca kierownika Wydz. Rol­
nego KW PZPR Tadeusz Łu­
kasik.

Ub. rok gospodarczy był okre­
sem dalszego postępu w pro-
szowickim rolnictwie. Mimo że
poziom gospodarowania poszcze­
gólnych rolników, a niekiedy
także niektórych wsi w groma­
dzie jest jeszcze poważnie zróż­
nicowany. Średnie plony czte­
rech zbóż wynoszą tutaj już
28 ą i ha. Średnie zużycie na-
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PONIEDZIAŁEK

18.40 Program dnia 18.48 Poli­
technika TV: Geometria wykreś-
lna I r. 16.25 Politechnika TVt
Chemia I r. 18.55 Wiadomości 17.00

Dla dzlęcl: „Kino Ptyś”. 17.15 Dla

młodych widzów: „Zrób to sam”.
17.30 „Eureka”, 11.05 „Na zdro­
wie". 18.25 „Kronika (z Krakowa).
18.45 Kino Krótkich Filmów. 15.20
Dobranoc. 18.30 Dziennik. 20.01
Teatr Telewizji: „Malinlarz” —

Frltz Hochwalder. Przekład Wi­
told Wlrpsza. Ret. Ireneusz Ka-
nickl. 21 .30 . „Janosik idzie do fa­
bryki” (z Krakowa). 22.00 Dzien­
nik. 22 .15 Program na jutro. 22 .20
Politechnika TV: (Powtórzenie).
22.35 Politechnika TV: (Powtórze­
nie).

WTOREK

8.20 „Dziewczyna kłamie" film
fab. prod. jug. S .51 Dla azkól:

Język polski. 10.25—11 .53 Przerwa.
11.55 Dla szkół: Język polski (ki,
V—VI). 12.30 „Przysposobienie rol­
nicze". 15.05 Program dnia. 15.10

Przysposobienie rolnicze (powtó­
rzenie). 15.45 Politechnika TV:

Matematyka II r. 16.25 Politechni­
ka TV: Matematyka II r. 18.5?.
Wiadomości. 17 .00 Dla młodych
widzów: „Magiczna pałeczka” (II).
17.20 Dla młodych widzów: Lata­
jący Holender na Pacyfiku. 17 .50

„Nie tylko dla pań”. 18.10 „Kło­
poty przewodniczącego” z cyklu:
„7 milionów młodych”. 18.25 Film

krótkometrażowy (z Krakowa).
18.40 „Jesienne melodie” film

prod. radź. 18.50 „Sonda” — tele­
turniej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „W Surgm-ie też

żyją ludzie” — film dok. 20.35

„Dziewczyna kiamle” — film rab.

prod. jugosł. 22.05 „Sukcesy 1 po­
rażki” program studencki. 22.35
Dziennik. 22.50 Piogram na jutro.

śniał przyczyny trudności w

zaopatrzeniu wsi w materia­
ły budowlane, mówił o ulgach
inwestycyjnych przysługują­
cych rolnikom, o ubezpiecze­
niach i rentach, zmianach w

strukturze ludności wiejskiej
i wynikających stąd konsek­
wencjach.

Uczestnicy spotkania wielo­
krotnie wyrażali oklaskami

aprobatę dla wypowiedzi Wła­
dysława Gomułki.

Zgromadzeni z niesłabnącą
uwagą słuchają wyjaśnień i
odpowiedzi pierwszego sekre­
tarza KC. Sprawy poruszane
przez Władysława Gomułkę
są sprawami ich codziennego
życia i pracy. Pierwszy sekre­
tarz KC poważnie rozszerza

zakres tematyczny swoich od­
powiedzi. Zamiast przewidzia­
nej programem jednogodzin­
nej rozmowy — wystąpienie
przeciąga się do 2,5 godziny.

Z olbrzymim aplauzem
przyjęto wysoką ocenę dzia­
łalności wojewódzkiej organi-

Zdaniem obserwatorów, po­
wyższy komunikat spowodowa­
ny został przejawami opozycji
wobec szefa państwa i jego naj­
bliższych współpracowników,
występującej w niektórych o-

kręgach wojskowych. Przejawy
napięcia politycznego w Algie­
rii widoczne były już od dłuż­
szego czasu na tle — jak mó­
wią — zasadniczej różnicy po­
glądów występującej pomiędzy
Bumedienem i grupą jego cy­
wilnych współpracowników a

niektórymi dowódcami okręgów
wojskowych i szefem sztabu ar­
mii algierskiej płk Zbiri.

Wskazuje się również na dy­
misję kilku ministrów oraz sze­
fa sztabu generalnego płk Zbiri,
który od 1 listopada nie pełni
swoich funkcji.

sprawami wychowania dzieci 1 Y
młodzieży. Y

W realizacji czynów społecz- X

nych szczególnie aktywny u- X

dział biorą mieszkańcy Balina, V

Rudawy, Chrzanowa, Libiąża, Y
Nowej Góry. Komitety FJN X

zorganizowały podczas bieżącej X

kadencji rad narodowych — 100 X

spotkań z posłami i radnymi, w £
których uczestniczyło 21.500 O
osób.

Plenum podjęło
wskazującą zadania
powiatowych PZPR, ŻSL i SD
w dalszym rozwijaniu pracy ko­
mitetów FJN. (Do)

*

Plenum KP PZPR w Chrza­
nowie przyjęło wczoraj Stanl-
nlsława Kotelona, dotychczaso­
wego kierownika Miejskiego
Ośrodka Propagandy Partyjnej
w Jaworznie, w skład członków
KP i Egzekutywy powierzając
mu funkcję sekretarza propa­
gandy KP PZPR.

uchwałę
instancji

PZPR tow. Ogara,
na nie dyskutanci.

wozów sztucznych w czystym
składniku sięga 86 kg na ha.
Nie do rzadkości należą wsie,
gdzie dawki nawozowe sięgają
120, a nawet 160 kg.

Osiągnięcia te nie mogą jed­
nak przysłonić braków. Mówił
o nich w swoim referacie se­
kretarz KP

wskazywali
Szczególnie wiele do życzenia
pozostawia
praca instytucji
biorstw
rolnictwo. Zbyt wiele czasu rol­
nicy tracić muszą zarówno na

sprzedaż płodów rolnych jak i

zaopatrywanie się w środki do
produkcji rolnej. Za daleko jeź­
dzić muszą po nawozy mineral­
ne. (ep)

w dalszym ciągu
i przedsię-

obsługująCych wieś 1

12.55 Politechnika TV: Matematy­
ka II r. (Powtórzenie). 23.30 Po­
litechnika TV: Matematyka II r.

(Powtórzenie).

Broda

8.18 „Żołnierskie serce" — film

fab. prod. radź. 9.55 Dla szkół:

Fizyka (kl. VI) „Odkrycie Pasca­
la". 10.51 Dla szkól: Wychowania
obywatelskie (kl. VIII). 15.40 Pro­
gram dnia. 15.45 Politechnika TV:

Matematyka I roku. 18.15 Politech­
nika TV: Matematyka I roku.
18.55 Wiadomości. 17.40 Dla dzie­
ci: „W bielskiej wytwórni przy­
gód 1 fantazji” rep. film. 17 .15
Dla dzieci: — film z serii: „Bolek
1 Lolek na wakacjach”. 17.25
Telakram. 17.35 PKF. 17.45 „Dzień
bez daty” film TV prod. radź.
18.15 „Złudzenia miłości” — z cy­
klu: „Seans muzyczny”. 11.45

„Kronika” (z Krakowa). 19.00

„Opus Jazz" — film prod. pol­
skiej. 10.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Magazyn medyczny. 10.35

„Kłopoty z samochodem” 11.10

„Światowid”. 11.50 Studio Współ­
czesne TV: „Rocznica ślubu” —

Jerzego Krasickiego. Reż. Andrzej
Bzaflańskl. rei TV Włodzimierz

Gawroński, zcenogr. Kazimierz

Wlśniak, Oprać, muz. Jerzy Ka­
szycki. Wykonawcy: Marla Ma­
licka, Halina Gryglaszewska, Le­
szek Herdegen, Irena Jun, Józef
Wieczorek (z Krakowa). — 22.50

Dziennik. — 23.05 Program na

Jutro. 23.10 Politechnika TV:

(Powtórzenie). 23.40 Politechnika

TV: (Powtórzenie).

CZWARTEK

15.40 Program dnia, 15.45 Poli­
technika TV: fizyka II roku, 16.25
Politechnika TV: fizyka II roku,
18.55 Wiadomości, 17.00 Teleferle:
— uroczyste otwarcie Teleterll Zi­
ma 67/88, 18.03 „Bwana Uganda"
— film Tele-Aru z Tanzanii z cy­

w Poznaniu
zacji partyjnej, pracowitości i
gospodarności wielkopolskich
rolników oraz życzenia po­
myślności w pracy nad dal­
szym rozwojem produkcji rol­
nej.

Burzliwe oklaski i okrzyki
na cześć Władysława Gomuł­
ki zagłuszają jego ostatnie
słowa.

W imieniu wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej pierwszy
sekretarz KW Jan Szyndlak
dziękuje Władysławowi Go­
mułce za udział w spotkaniu
i jego cenne uwagi i rady,
które posłużą za wytyczne do
dalszej pracy przy realizacji
zadań stojących przed rolnic­
twem.

Wszyscy wstają z miejsc.
Raz jeszcze rozlega się „Mię­
dzynarodówka”.

I znów owacje na cześć
Władysława Gomułki zakoń­
czone tradycyjnym „Sto lat”.

Na zakończenie swego po­
bytu w Poznaniu I sekretarz
KC PZPR spotkał się z człon­
kami Egzekutywy KW PZPR.

• W wyniku rokowań, 15
bm. został podpisany w Sofii

między rządami Polski i Buł­
garii protokół o wzajemnych
dostawach towarów i płatnoś­
ciach w 1968 roku.

• Wykonanie tegorocznych
zadań przez spółdzielczość za­
opatrzenia i zbytu oraz plany
na rok 1968 były 15 bm. tema­
tem obrad Rady Centrali Rol­
niczych Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska”.

• W piątek zachodnlonie-
mleckl sąd przysięgłych w Kl-
lonii przeprowadził wizję lo­
kalną w Bochni, która od

pierwszych dni hitlerowskiej
okupacji była miejscem maso­
wych mordów ludności.

• W Warszawie odbyło się
chrześcijańskie zgromadzenie
pokojowe, poświęcone sprawie
Wietnamu, zorganizowane
przez Polską Radę Ekumeni­
czną i Polski Oddział Chrze­
ścijańskiej Konferencji Poko­
jowej.

• W piątek na cmentarzu

Komunalnym w Warszawie

odbył się pogrzeb zasłużonego
działacza kulturalnego i spo­
łecznego — Karola Kuryluka.

• Wczoraj rozpoczęło się w

Berlinie plenarne posiedzenie
Izby Ludowej NRD. Przedmio­
tem obrad Izby są projekty u-

staw w sprawie planu gospo­
darki narodowej i budżetu na

rok 1968.
• W Wiedniu zakończyła się

narada w sprawie budowy sy­
stemu kanału Dunaj — Odra

W skrócie
— Łaba, zorganizowana pod
auspicjami europejskiej komi­
sji gospodarczej ONZ. Udział
brali przedstawiciele Czecho­
słowacji, Polski i Austrii.

• Premier rządu syryjskiego
dr Jusuf Zuajen, przebywają­
cy od kilku dni we Francji z

wizytą oficjalną, był w piątek
podejmowany obiadem w Pa­
łacu Elizejskim przez prezy­
denta Republiki gen. de Gani­
łeś.

• Rząd Iraku dąży do za­
pewnienia rozwoju gospodarki
kraju i podniesienia stopy ży­
ciowej irackich mas pracują­
cych przez rozszerzenie współ­
pracy z ZSRR 1 innymi kraja­
mi socjalistycznymi — oświad­
czył prezydent Iraku, Arif w

rozmowie i delegacją dzienni­
karzy radzieckich.

• Nauka włoska oddała hołd

pamięci Marii Skłodowskiej-
Curle. W rzymskiej siedzibie
PAN zgromadzili się wybitni
uczeni, by wysłuchać przemó­
wienia prezesa Akademii Del

Lincei, laureata Nagrody No­
bla, prof. Segre, poświęcone­
go działalności wielkiej uczo­
nej oraz współpracy między
nauką polską 1 włoską,

• W piątek rozpoczęło się
posiedzenie Folketingu (par­
lamentu duńskiego), w toku

którego może być uchwalone
wotum nieufności dla rządu
premiera Jena Otto Kraga.

• W czwartek zakomuniko­
wano o powstaniu w USA no­
wej antywojennej organizacji
kobiecej „Siła Kobiet”, na cze­
le której stanęła Jeannette

Rankln, pierwsza kobieta wy­
brana w swoim czasie do Kon­
gresu USA.

klu „Z kamerą po Swiecle”, 11.20

„Próby” miesięcznik konsumenta,
18.45 „Wieczór Wawelski” — kon­
cert. Reż. — Stefan Szlachtycz. —

Reż. TV Jerzy Kaszycki. Wyko­
nawcy: Zofia Jaroszewska — re­
cytacje, Janina Bester i Janusz

Dolny — duet fortepianowy, Je­
rzy Łukowicz, Krzysztof Okoń i

Antoni Cofallk trio fortepianowe.
W programie utwory F. Chopina,
Szostakowicza 1 Hlndemitha oraz

proza poetycka St. Wyspiańskie­
go (z Krakowa), 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.05 „Dobry wie­
czór — jak minął dzień”, — 20.35

„Skrytobójcy” — film fab. prod.
NRD, 22.20 Reportaż z cyklu: „W
pracowniach polskich uczonych”,

PROGRAM
.TELEWIZJI

22.45 Dziennik, 23.00 Program na

jutro. 23.05 Politechnika TV: (po­
wtórzenie), 23.35 Politechnika TV:

(powtórzenie).

PIĄTEK

9.00 Teleferle: „Piętnastoletni
kapitan" film fab. prod. radź., —

15.40 Program dnia, 15.45 Politech­
nika TV: matematyka I roku, —

16.25 Politechnika TV: matematy­
ka I roku, 16.55 Wiadomości, —

17.00 Dla dzieci: „Miś z okienka”,
17.15 „Śpiewa 1 tańczy regionalny
Zespół Ziemi Bytomskiej”, 17.45

„Klub dobrych gospodarzy" —

program wiejski, 18.10 „Kronika”
(z Krakowa), 18.25 Wszechnica TV:

„1918 — początek drogi” z cyklu:
— „Polska między wojnami", 18.55

Śpiewa Marta Kotowska, 19.15 Do­

Na marginesie wypowiedzi
sekretarza generalnego NATO

WARSZAWA

Polska Agencja Prasowa

podaje:
W świetle decyzji konferen­

cji Paktu Atlantyckiego w

Brukseli, przyspieszających
wyścig zbrojeń, a w szczegól­
ności w świetle decyzji o U-
tworzeniu Wielostronnych A-

tlantyckich Sił Morskich —

szczególną uwagę warszaw­
skich kół politycznych zwró­
ciła wypowiedź sekretarza ge­
neralnego NATO p. Brosio
złożona na konferencji pra­
sowej. Wypowiedź ta głosi, że

ponieważ „polityka odpręże­
nia” państw Paktu Atlanty­
ckiego nie zmieniła stanowi­
ska państw socjalistycznych
w sprawie problemu niemiec­
kiego, państwa Paktu Atlan­
tyckiego powinny kontynuo­
wać zbrojenia i „politykę od­
straszania”.

Stanowisko państw socjali­
stycznych sprowadza się, jak
się podkreśla w Warszawie,
do stwierdzenia, że podsta­
wowym warunkiem rzeczywi­
stego i trwałego odprężenia i

bezpieczeństwa europejskiego
jest uznanie Istniejącego te-

rytorialno-politycznego stanu

rzeczy w Europie, a głównym

Krakowsko-poznańskie
pojedynki koszykarzy

W przedostatniej kolejce
spotkań I ligi koszykówki
mężczyzn w hali Wisły i Wan­
dy Nowa Huta odbędą się po­
jedynki krakowsko-poznań­
skie.

Najbardziej atrakcyjnie za­
powiada się spotkanie dzisiej­
sze Wisła — Lech Poznań.
Warto bowiem przypomnieć,
że krakowianie w ubiegłym
sezonie w Krakowie wygrali
z Lechem 74:73 dopiero po
dogrywce. W obecnym sezonie
zespół poznański wykazał
zwyżkę formy. Nie można te­
go powiedzieć o drużynie
„białej gwiazdy”. W niedziel­
nym spotkaniu z AZS Po­
znań Wisła występować bę­
dzie w roli zdecydowanego
faworyta.

Mecze z AZS Poznań i Le­
chem będą miały wielkie zna­
czenie dla Sparty Nowa Huta
w walce o byt ligowy. Sym­
patyczny i bojowo grający ze­
spół nowohucki pechowo prze­
grał w tym sezonie niektóre

spotkania. Po prostu — „nie
idzie karta”. Spotkania z dru­
żynami poznańskimi może za­
początkują lepszą passę. Zna­
jąc zaciętość i upór w walce
oraz wielką ambicję zespołu
trenera Jaglełłowicza — wie­
rzymy, że krakowianie wygra­
ją oba pojedynki, że znacz­

Po zwycięstwo
do Gdańska

Wczoraj zespół Hutnika opu­
ścił Kraków udając się do
Gdańska na ostatni mecz z serii
dwuletniej mistrzowskiej pięś­
ciarskiej batalii. Mecz z Wy­
brzeżem dla drużyny krakow­
skiej ma zasadnicze znaczenie.
W wypadku zwycięstwa Hutni­
cy przywiozą do Krakowa tytuł
mistrza Polski.

Hutnicy wyjechał! do Gdań­
ska w następującym składzie, z

którego wyłoniona przed me­
czem zostanie najlepsza 10-siąt-
ka: Zalejskl, Karyś, Żurakow-
ski, Drucis, Dudczak, Kaim,
Gajewski, Skałka, Słowakie­
wicz, Żuk, Dragan I Jędrzejew­
ski.

branoc, 19.30 Dziennik, — 20.05

„Czwarta zmiana”, 20.40 Teatr Te­
lewizji: Anna Swlerczyńska —

„Kiedy rzeka była źródłem”. —

Reż. Mieczysław Górklewlcz. —

Scenograf. — Krystyna Zachwa­
towicz. Reż. TV — Jerzy Surdel,
oprać, muz. — Janusz Mentel.
21.55 „Pejzaże”, 22.15 „Zderzenia”,
22.45 Dziennik, 23.00 Program na

jutro, 23.05 Politechnika TV: (po­
wtórzenie), 23.40 Politechnika TV:

(powtórzenie).

SOBOTA

9.00 Teleferle: — w programie
„Od Apeninów do Andów” film

prod. włoskiej, 14.55 Program
dnia, 15.00 „Trzy dni z życia Wa­
ni Slemlonowa” — film fab. prod.
radź., 16.25 Brogram tygodnia, —

16.55 Wiadomości, 17.00 Dla dzieci:
Jan Wilkowskl — „Dzień przed
wigilijną nocą” (z cyklu: „Ula
1 świat”, 17.20 „Jemlna 1 Johny”
— film fab. prod. ang., 17.50 „Ga­
wędy wilków morskich”, 18.10

„Spotkania z przyrodą”, — 18.35

„Zabijaka” — nowela filmowa

wg Iwana Turgieniewa prod. TVP,
19.20 Dobranoc, 19.30 Monitor, —

20.10 „Pastorałka” — reż. Woj­
ciech Siemion. Scenogr. Xymena
Zaniewska. Reż. TV Irena Soble-

rajska. Wykonawcy: Zespół Fi-
stulatores et Tublclnatores Var-
soviensis oraz Wojciech Siemion

recytacje, 20.45 Dziennik, — 21.05
Teatr Rozrywki: Władysław Krze­
miński — „Romans z Wodewilu”.

Adaptacja: Zdzisław Skowroński.

Reżyseria Józef Slotwińskl. Re­
żyseria TV: Anna Minkiewicz. —

Scenogr. Marek Lewandowski, —

22.20 „Dzwonnik z Notre Damę”
— film fab., 0.10 Program dnia.

NIEDZIELA

10.20 Program dnia, 10.25 „Du-
brawka” — film fab. prod. radź.,
11.40 PKF, 11.50 „Jubiler” — film

niebezpieczeństwem dla od­
prężenia i bezpieczeństwa jest
uparte kwestionowanie tego
stanu rzeczy przez NRF.

Z wypowiedzi p. Brosio
wynika, że istotnym celem
Paktu Atlantyckiego jest po­
parcie dążeń NRF do zmiany
istniejącego terytorialno-po-
litycznego stanu rzeczy w

Europie. Wynikałoby z niej
również, że w interpretacji p.
Brosio tzw. polityka odpręże­
nia państw Paktu Atlantyc­
kiego miałaby zmierzać do
tych samych celów, sprzecz­
nych z elementarnymi wymo­
gami bezpieczeństwa Euro­
py. Złudnym jest sądzić, że
na takiej bazie można uzyskać
„porozumienie ze Wschodem”,
o którym mówił p. Brosio.

Decyzja brukselskiej kon­
ferencji Paktu Atlantyckiego
oraz interpretacja jej przez
p. Brosio rzucają specyficzne
światło na szczerość lub rea­
lizm oświadczeń tych polity­
ków zachodnioeuropejskich,
którzy od pewnego czasu wy­
powiadają się za „zmianą cha­
rakteru Paktu Atlantyckiego”
i „przekształceniem go w in­
strument negocjacji i odprę­
żenia w stosunkach ze Wscho-

nie polepszą swój dorobek

punktowy.
Program gier krakowskich:

dziś Wisła — Lech, godz. 18
oraz Sparta — AZS Poznań,
godz. 19. Niedziela: Wisła —

AZS godz. 17, Sparta—Lech,
godz 19.

We wczorajszych spotkaniach
I ligi koszykówki mężczyzn
AZS Warszawa pokonał Polonię
67:54, a Śląsk — Legię 75:64.

Nowy sukces

S. Zasady
Na blisko 800-km trasie z

Krakowa do Rzeszowa, wiodą­
cej m. in. przez Bieszczady —

rozegrano ostatnią, V elimina­
cję samochodowych, rajdowych
mistrzostw Polski. Na starcie w

Krakowie stanęły 24 samochody,
wyścig ukończyło 19 wozów.

Triumfatorem V eliminacji
zostało małżeństwo Sobiesław
i Ewa Zasadowie, na samocho­
dzie „Porsche 912” — 737,40 pkt.,
przed załogą L. Praśniewski, S.
Dalka na „Renault 10” — 759,14
pkt. oraz H. Kuciński 1 A. Wę-
drychowski na „Volvo 144 S” —

768,68 pkt.

W kilku wierszach

• Ogólnopolski turniej szer­
mierczy w szabli w: Poznaniu
wygrał Pawłowski przed No-
warą i Pręgowskim.

• Spotkanie międzypaństwo­
we piłki ręczne] kobiet Cze­
chosłowacja — Polska zakoń­
czyło się porażką Polek 5:10,

• Koszykarki mistrza Polski
ŁKS zakwalifikowały się do
ćwierćfinałów Pucharu Europy
pokonując w spotkaniu rewan­
żowym Riri Mandrisio (Szwaj­
caria) 91:63.

• W Ottawie druga repre­
zentacja Kanady pokonała w

spotkaniu hokejowym Rumu­
nie 10:2.

• Dziś Polskie Radio prze­
prowadzi transmisję z trzeciej
tercji spotkania hokejowego
Polska — NRD w Warszawie.
Początek godz. 18.20 (program

• W zawodach jazdy szyb­
kiej na lodzie w konkurencji
kobiet w biegu na 500 m 1 1500
m zwyciężyła Mariann* Kaim
— 49,1 1 2.42,0.

I serii „Uciekinier”, 12.20 Wiado­
mości, 12.30 Koncert Chóru Stu­
ligrosza, 13.05 „Przemiany", —

13.35 „Na tropie blagi” — tele­
turniej. Wystąpią Wieńczysław
Gliński 1 Wanda Falkowska ze

swoimi drużynami, 14.10 „Wyścigi
z przeszkodami” film prod. CSRS,
14.30 Teatr Młodego Widza: Zbi­
gniew Nienacki — „Krwawa rę­
ka". Reżyseria Tadeusz Woront-

klewicz, 15.30 „Turniej turnie­
jów” — rep. filmowy — Scena­
riusz 1 real. Marian Marzyński,
16.30 „Karnawał antę portas” —

Kabaret — Scenariusz Ludwik

Jerzy Kern. Kompozytorzy — Ta­
deusz Dobrzański, Jerzy Kaszyc­
ki, Lucjan Kaszycki, Lesław Lic
i inni. Reżyseria — Włodzimierz
Gawroński. Scenografia — Ma­
riusz Chwedczuk. — Wykonawcy:
Marta Stebnlcka, Anna Seniuk,
Magda Sokołowska, Marian Ce­
bulski, Julian Jabczyńskl, Ju­
liusz Grabowski 1 prof. M. Wie­
czysty (z Krakowa), 17.00 „Opo­
wieści wigilijne" z cyklu: „Piór­
kiem i węglem”, 17.30 Estrada li­
teracka: „Drzewa moje ojczyste”
montaż poezji polsk., 18.15 „Skal­
ny gazda” z cyklu „Ludzie i zda­
rzenia”, 18.30 Z cyklu: „Portre­
ty” — Władysław Reymont, 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik, — 20.05

„Nauki małżeńskie pani Caudle”
cz. I. Autor — Douglas Jerrold.

Adaptacja Bolesław Klelski, Reż.
i real. Anna Minkiewicz. Sceno­
grafia Marek Lewandowski. —

Wykonawcy Irena Kwiatkowska
i Edmund Fiedler, 20.25 „Ostryga
i pieniacze" — film z serii; "La
Fontaine wiecznie żywy”, — 20.50

„Bigos starowarszawski”. Scena­
riusz Marek Sadzewicz. Tekst

prologu 1 epilogu — Joanna Na­
wrocka, 21.40 „Było to w Rzy­
mie” — film fab. prod. francu-

sko-włoskiej, 23.05 „Legenda Ru­
dolfa Valentlno” — film prod,
USA, 23.55 Program na jutro.
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Przewodniczący WK SI

XI WOJEWÓDZKI
ZJAZD SD

TRZYLETNI

BILANS
Rozdział zadań pomiędzy or­

gana tzw. nadzoru pionowego
i poziomego, winien odpowiadać
przyjętym założeniom politycz­
nym i ustawodawczym. W gra­
nicach prawidłowego podporząd­
kowania, organa rad narodo­
wych powinny w sposób samo­
dzielny decydować o całokształ­
cie problemów terenu. Tym za­
sadniczym problemem rad na­
rodowych poświęcona była pra­
ca wojewódzkiej komisji d/s rad
narodowych przy WK SD oraz

liczne narady i konferencje re­
gionalne.

Stronnictwo Demokratyczne
grupuje w swoich szeregach zna­
czną ilość kobiet. Przebudowa
ustroju oraz rozwój gospodar­
czy i kulturalny, przyniosły za­
sadnicze przemiany w pozycji
społecznej kobiet, a proces tych
przemian jeszcze nie został za­
kończony. Stronnictwo widzi ko­
nieczność podjęcia dalszych wy­
siłków na rzecz stałej poprawy
warunków życia i pracy kobiet,
przy czym wzrostowi udziału ko­
biet w pracy zawodowej — po­
winien towarzyszyć intensyw­
niejszy proces zwiększania eko­
nomicznej i społecznej efektyw­
ności ich pracy.

Stronnictwo Demokratyczne
chlubi się trzydziestoletnią tra­
dycją polityczną, przed 30 bo­
wiem laty powstały pierwsze
kluby demokratyczne m. in. tak­
że i w Krakowie, grupujące le­
wicową inteligencję. W swej pra­
cy Stronnictwo nawiązuje
tych chlubnych tradycji.

Umacnianie i rozszerzanie de­
mokracji socjalistycznej zakłada
wzrost wpływu społeczeństwa na

działalność władz i organów
państwowych. Doceniając zna­
czenie procesów, jakie w tej
dziedzinie zachodzą — Stron­
nictwo Demokratyczne będzie w

dalszym ciągu współdziałać z

Polską Zjednoczoną Partią Robo­
tniczą i Zjednoczonym Stronni­
ctwem Ludowym, w stwarzaniu
coraz lepszych warunków r ali-
zacii idei ludowładztwa.

Z treścią społeczną demokracji
socjalistycznej nierozerwalnie
związane jest respektowanie za­
sad praworządności zarówno w

działaniu władz, jak i w prze­
strzeganiu przez obywateli norm

współżycia społecznego. Stron­
nictwo Demokratyczne podkreś­
la poważne osiągnięcia w tej
dziedzinie zwracając równocze­
śnie uwagę na konieczność co­
raz bardziej szerokiego angażo­
wania się przedstawicieli nauki
i praktyki różnych dziedzin ży­
cia społecznego, czy gospodar­
czego w tworzeniu prawa. Bę­
dzie to sprzyjało sprawie wzro­
stu świadomości prawnej społe­
czeństwa.

W rozwoju demokracji socjali­
stycznej dużą rolę odgrywa tak­
że opinia publiczna i jej kształ-

Okres ostatnich trzech lat, po­
między X a dziś rozpoczynają­
cym swe obrady XI 'Wojewódz­
kim Zjazdem SD, cechowała wy­
tężona praca organizacyjna i ide­
ologiczna wojewódzkiej organi­
zacji opierająca się na wytycz­
nych programowych .VIII Kon­
gresu Stronnictwa. Jedność ce­
lów zasadniczych i solidarność
działania Stronnictwa Demokra­
tycznego z PZPR jest integralną
częścią ideologii Stronnictwa.

Trójpartyjny sojusz Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej,
Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego i Stronnictwa Demokra­
tycznego zakłada rozwiązywanie
problemów społeczno-politycz­
nych, na zasadzie dyskusji oraz

szczerej i bezpośredniej współ­
pracy międzypartyjnej. Zagad­
nienia współpracy, jej pogłębie­
nie i doskonalenie były jednym
z poważnych elementów działa­
nia. wojewódzkiej instancji SD w

minionej kadencji. Stronnictwo
Demokratyczne osiągnęło w cią­
gu ubiegłych 3 lat poważne suk­
cesy organizacyjne: zwiększyła
się ilość podstawowych ogniw
organizacyjnych tj. Kół o 20
proc., oraz ilość członków — o

30 proc.
W zakresie prac ideologicznych

podjęto w ub. kadencji nową
formę działalności w postaci
szkolenia partyjnego tzw. kur­
su wiedzy o SD. którym objęto
wszystkich nowowstępujących
do Stronnictwa. Kurs wiedzy o

SD dał tym członkom podstawo­
we wiadomości z historii Stron­
nictwa, zapoznał ich z zasada­
mi ideologii i programem dzia­
łania Oraz zaznajomił z konkret­
nymi formami pracy politycznej.

W ramach Stronnictwa, a tak­
że prac komisji i grup dorad­
czych Wojewódzkiego Komitetu,
zajęto się szeregiem spraw pro­
blemowych, jak sytuacją turys­
tyki i krajoznawstwa wśród
młodzieży szkolnej, problemami
rozwojowymi małych miast w

powiązaniu z podejmowaną de-
glomeracją niektórych zakładów
przemysłowych, wielokrotnie i
kompleksowo omawiano sprawy
rzemiosła i spółdzielczości pracy,
sprawy związane z planami roz­
wojowymi województwa czy po­
szczególnych powiatów.

: Wojewódzka instancja zajmo­
wała się także wzrastającą rolą
inteligencji w gospodarce naro­
dowej, co łączy się ściśle z prze­
obrażeniami gospodarczymi, roz­
wojem mechanizacji i automaty­
zacji. Kontynuowała też dysku­
sję na temat „pracy produkcyj­
nej” i „pracy społecznie użyte­
cznej” na tle coraz bardziej
wzrastającej — w krajach uprze­
mysłowionych — roli szeroko
pojętych usług.

Poważnymi problemami, podję­
tymi na konferencjach w Kra­
kowie były wreszcie — rola u- towąniu należy poświęcać w dal-
aług kulturalnych oraz sprawy
adwokatury.

- Znaczną pozycję w działalności
Stronnictwa Demokratycznego na

terenie województwa krakow­
skiego stanowią rady narodowe,
w skład których wchodzi ponad
300 radnych — członków SD.
Stronnictwo przywiązuje wielką
wagę do działalności rad, jako
podstawowych organów władzy
ludowej.

W świetle zasad centralizmu
demokratycznego wyłania się po­
trzeba udoskonalenia systemu
podwójnego podporządkowania
organów rad narodowych, mają­
cego stanowić gwarancje właś­
ciwego ustawienia potrzeb tere­
nowych i ogólnopaństwowych.

rzychodzę do pracy już
o godz. 6.00, 6.30. Mu­
szę cały czas pilnować
rytmicznej dostawy łóż
tokarkowych i inr.ych
części, które tu właśnie

zamieniamy w takie oto komplety... —

odpowiada mistrz Sowa i pokazuje dłu­
gie żeliwne cielska przyszłych maszyn
precyzyjnej obróbki skrawaniem, jak by
powiedział dyrektor Instytutu Obróbki
Skrawaniem, prof. Jan Kaczmarek — od
lat systematycznie prowadzący konsulta­
cję naukową i techniczno-badawczą w

Zakładach Mechanicznych.
Sprawdzam to, co powiedział mistrz

Sowa — wśród podległych mu robotni­
ków. Zbliżam się do dwóch ludzi pochylo­
nych nad robotą. Są to Antoni Burnus

Tadeusz Mleczko — ślusarze montażowi.
Pytam, co robią w tej chwili. Pierwszy
pasuje .wrzecienniki do łoża, drugi przy­
gotowuje śruby do suportu poprzecznego.
Pytam, co będą za chwilę robili? Burnus

odpowiada: — Po przepasowaniu wrze-

cienników będę pasował konia. Mleczko

dodaje: — Mam na cały dzień roboty z pa­
sowaniem śrub...

Te skomplikowane określenia: łoże, su-

port, wrzeciennik dotyczą tokarki o naz-

wie-symbolu TUJ-48P. Tokarka uniwer­
salna.. Eksport do Grecji, Meksyku, Au­
stralii, Kanady, USA, Niemiec Zachod­
nich. Na razie obudowa ich ma kształty
tradycyjne, ale już np. tokarka uniwer­
salna TUG-50 przybrała formy, zaprojek­
towane przez plastyków z krakowskiej
Akademii Sztuk Pięknych. Towarzyszący
mi w podróży po halach Zakładów Me­
chanicznych, dyrektor techniczny inży­
nier Zbigniew Szepieniec podkreśla:

— Te formy nowej obudowy są nie
tylko ładniejsze, ale są bardziej — można

powiedzieć przemysłowe, łatwiej je oczy­
ścić, sprawniej skrywają one ruchome czę­
ści tokarek.

do

szym ciągu sporo uwagi.
Oto niektóre problemy po­

lityczne i organizacyjne, jakimi
w czasie ubiegłej kadencji żyła
wojewódzka organizacja Stron­
nictwa pemokratycznego.

Rozpoczynający się dzisiaj
Wojewódzki Zjazd Delegatów o-

ceni pracę instancji za okres
3 lat i wybierze nowe władze,
które kierować będą pracami
Stronnictwa w nadchodzącym o-

kresie. Zjazd ustali także kierun­
ki dalszej pracy, a ideą prze­
wodnią tych wytycznych będzie
z pewnością dążenie do jeszcze
pełniejszego i bardziej aktyw­
nego włączenia Stronnictwa De­
mokratycznego w proces budowy
socjalizmu w Polsce.

JUIIAN SIEMIONÓW
tłum, z rosyjskiego A. Per.

(52)

W willi odbywało się teraz posiedzenie tylko
co „wybranego” przez zbuntowanych partyzan­
tów „rządu”. Pracą rządu kierował Kolka-anar­
chista. który przyswoił sobie miano „nadzwy­
czajnego i pełnomocnego najwyższego komisa­
rza na Dalekim Wschodzie, w Jakutii i na Kam­
czatce''. Przy dzieleniu funkcji przydzieli! sobie
jednocześnie funkcję ministra spraw zagranicz­
nych, zastępcy premiera, ministra skarbu i mi­
nistra bez teki.

— Towarzysze ministrowie i członkowie —

mówił Kolka do zebranych w komnacie —

w imieniu naszego drogiego przewodniczącego
rządu. Iljicza, którego zastępcą jestem od dziś,
przekazuję wam, jako oczywisty fakt, płomien­
ne. sowieckie pozdrowienie.

Ministrowie, rozdziawiwszy usta, wrzeszczeli
coś niezrozumiałego. Wypiwszy z samego rana,

nijak nie mogli powstrzymać się od śmiechu, co

trzeźwiejsi zaś dożuwali szybko chleb, rozdzie-
I lony przez partyzantów na rozkaz Kolki, bez

jakiegokolwiek ograniczenia, lecz według zasa­
dy: ile kto chce.

— Otrzymałem dzisiaj mnóstwo gratulacji —

mówi Kolka i uderzył się ręką po odstającej

Z MIKROMETREM
'

. < 'j-
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Olgierd Jędrzeiczyk

tokarek.

Agdzie się obmyśla owe zmiany kon­
strukcyjne, przyspieszenie szybko­
ści obrotów? Mówi o tym inżynier

Stanisław Gurgul, konstruktor obrabia­
rek, kierownik sekcji konstrukcyjnej.
Proszę go o podanie przykładu roboty,
która z jednej strony wymaga dużego
zaangażowania twórczego, a z drugiej —

narzuca pewne terminy, których nie wol­
no przekraczać.

— Dostaliśmy zamówienia, które obwa­
rowane były ze strony kontrahenta za­
granicznego kilkoma warunkami. Trzeba
więc było zmienić prędkość obrotów
wrzeciona, zmienić suport, imak, przy­
stosować samo wrzeciono do standardów
amerykańskich przez zamontowanie koń­
cówki „camlock”; musieliśmy zastosować
układ calowy i wmontować przystawkę
współrzędnościową. W naszej sekcji pra­
cuje 16 osób: 8 inżynierów-mechaników,
1 inżynier-elektryk, 3 kreślarki, 5 tech-
ników-mechaników. Robiliśmy to wszy­
stko — to znaczy opracowywaliśmy kon­
strukcje nowej tokarki — trzy miesiące.

Należy dodać, że do czerwca br. całe
zamówienie zostało wykonane i odebra­
ne. A w czasie montażu, tolerancja od­
chyleń poziomych przy ustawianiu łoża
tokarki nie może przekraczać 2,5 mikro-

na! Dlatego też wszędzie robotnicy w Za­
kładach Mechanicznych posługują się tą
miarką, która właściwie jest nieodłącznym
narzędziem pracy wszystkich robotników;
od tokarza do mistrza, wszystkich inży­
nierów — od kierownika wydziału do

dyrektora.
I dziemy dalej przez rozległe hale za-

' ‘ Pracu-

pras.
Tokarz

Idziemy dalej przez rozległe h
kładów. Oto Zdzisław Bomba,
je przy tokarni na wydziale

Słynnych pras hydraulicznych.
Bomba dokonuje następujących czynno­
ści: zakłada nóż, zmienia obroty w skrzyn­
ce biegów tokarki, mierzy mikrometrem
kolumny do pras hydraulicznych. Jest
on współtwórcą wielkiego sukcesu pias
hydraulicznych, które zdobyły czołowe
miejsce w konkursie mistrza techniki.
Oczywiście, konstruktor tych pras pra­
cuje w Warszawie — ale „tłumaczą” te

rozwiązania konstrukcyjne na konkretny
kształt maszyn — robotnicy Zakładów
Mechanicznych w Tarnowie. Zdzisław
Bomba pracuje na tokarce produkcji
swoich rodzimych Zakładów Mechanicz­
nych., Pytam go jak się sprawuje tokarka
TUJ-48. Odpowiada:

— Nie zamieniłbym tej maszyny na

inną. Jest ona sprawna, dokładna i mogę
powiedzieć, że „pasuje” mi do rąk.

Jest to bardzo znacząca pochwała ko­
legów pracujących na innych wydziałach.

Ale interesuje nas tutaj i inna sprawa —

słynne sprężarki do urządzeń chłodni­
czych. Opancerzone silniki elektryczne po­
chodzą z tarnowskiego „Tamelu”; mon­
taż sprężarki freonowej wymagał od ro­
botnika Zakładów Mechanicznych dalsze­
go podniesienia kwalifikacji. Trzeba by­
ło opanować nowe zasady czynności prze­
mysłowych. A konstrukcja sprężarek freo­
nowych została opracowana nrzez inży­
nierów z samych zakładów. Józef Robak,
brygadzista oddziału montażu sprężarek
chłodniczych mówi o nowych wymaga­
niach:

— W tej chwili musimy przestawić się
na budowę cichych sprężarek, które i tak
obecnie nie przekraczają normy 80 decy­
beli.

Patrzę na długie rzędy szybko 1 cicho
obracających się urządzeń ruchomych
sprężarki. Wokoło kręcą się robotnicy, coś
tam włączają i wyłączają, mierzą, doci­
skają śruby...

Można by tak długo ciągnąć opowieść
o ludziach Zakładów Mechanicz­
nych. O inż. Władysławie Kozinie —

dyrektorze produkcji, który w 1951 r. roz­
począł pracę w sekcji metalurgicznej i w

swojej nowej fabryce skończył już studia
z zakresu mechaniki. O Antonim Obala,
który pracuje jako frezer pod kierownic­
twem Kazimierza Swierczka, ustawiacza

wydziału obróbki wiórowej. Ten ostatni
po skończeniu Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej zapisał się na 3-letnią szkołę mi­
strzowską i jest dzisiaj
chanikiem. Widzimy go
przechodzi od stanowiska
instruuje ludzi, ustawia
układy napędowe.

W jubileuszowe
razem z nimi nad
śnie — by oddać

technikiem-me-
właśnie, jak
do stanowiska,

noże, sprawdza

święto pochylamy się
ich pracą, po to wła-

jej należną cześć.

wo. Kierowca i jego syn od­
nieśli poważne obrażenia.
Tego samego dnia samochód
ciężarowy wiozący robotni­
ków stoczył się ze skarpy u>

miejscowości Krużlowa Niż­
na pow. Nowy Sącz — pię­
ciu ludzi odwieziono do szpi­
tala.

Zimowy wieczór. W Eabi-
~ • szosą

idzie pijany mężczyzna. Prze­
wraca się i najspokojniej
zasypia na jezdni. Potrąco­
ny przez przejeżdżającą
„Nysę" ponosi śmierć
miejscu.

Nawyk kierowców
szybkiej jazdy w zmienio­
nych, zimowych warunkach

Wybiegły ze szkoły ro­
ześmianą gromadą.

Śnieg, zima, świetna
pora na zabawę w

śnieżki. W czasie zabawy je­
den z chłopców wyskoczył
na jezdnię — wprost pod sa­
mochód. Doznał złamania le­
wej nogi. Było to w Zako­
panem na ulicy Zamojskie­
go. Do podobnych wypad.- cac}} pow. Oświęcim
ków kończących się czasem.............

jeszcze tragiczniej dochodzi
niemal co dzień na drogach i
ulicach naszego wojewódz­
twa. Zimowa pora jest
szczególnie niebezpieczna.
Trudne warunki atmosfe­
ryczne, oblodzone jezdnie,
zwiększona nieuwaga pie-

Niebezpieczna
pora

na

do

szych, a także — nieraz — staje się przyczyną wielu ka-
brak należytej ostrożności ■ ■ - -

ze strony kierowców — przy­
czyniają się do wzrostu ilo­
ści wypadków.

Kierowca samochodu
„Star-25” nie zachowując do­
statecznej ostrożności jechał
przez Jawornik w pow. my­
ślenickim. W pewnym mo­
mencie z przeciwnej strony
nadjechał samochód. Na ha­
mowanie było już za późno.
Zresztą na jezdni przypomi­
nającej taflę
byłoby to bezcelowe. Nastą­
piło czołowe zderzenie. Na
szczęście tym razem nie by­
ło ofiar w ludziach. Znisz­
czeniu uległy tylko pojazdy.

W Starym Sączu tuż za
wiaduktem kolejowym, auto­
bus MKS na skutek awarii
oświetlenia wpadł na drze-podstawowego obowiązku

tastrof. Także stan technicz­
ny pojazdów wciąż budzi
wiele zastrzeżeń. Tylko w

ciągu kilkugodzinnej wie­
czornej akcji milicja na szo­
sach województwa krakow­
skiego ujawniła 818 pojazdów
bez oświetlenia i aż 1526 (w
tym 764 samochodów) — z

nieprawidłowym oświetle­
niem. To są potencjalni
sprawcy nieszczęść. A także
ci, którzy wyjeżdżają z baz

lodowiska — transportowych nie w pełni
sprawnymi wozami, a także
ci — kierownicy, dyspozyto­
rzy, kontrolerzy — którzy na

to zezwalają. Zwłaszcza zi­
mową porą, w czasie dodat­
kowych trudności na dro­
gach, takie łamanie przepi­
sów, lekceważenie swojego

częstokroć kończy się tra­
gicznie.

Nie tylko kierowcy, rów­
nież piesi muszą w tym o-

kresie zachować należytą o-

strożność. Niebezpieczeństwo
grozi zwłaszcza dzieciom. 1
to nie tylko podczas zabawy,
gdy urządzają sobie na je­
zdni rozgrywki hokejowe,
lub zjeżdżają na sankach
wprost na szosę. Również,
gdy Wracają o zmierzchu ze

szkoły, schodząc z zasypane­
go śniegiem pobocza na śro­
dek jezdni. O wypadek nie­
trudno. Czy nasz przemysł
nie mógłby wyprodukować
— jak to jest już w wielu
krajach — flouryzujących
chust i szalików. Na przy­
kład w Szwecji, dzieci w o-

kresie zimowym noszą ta­
kie szaliki — sygnały świe­
tlne — zwiększające bezpie­
czeństwo.

W okresie zimowym na­
sze drogi i ulice nie zawsze
i nie wszędzie są należycie
przystosowane do jazdy. A-
taki zimy wciąż zaskakują
służbę drogową. Na niektó­
rych odcinkach szos dróżni­
cy wciąż są zdumieni
panującą zimą, śniegiem, ob­
lodzeniem. Może otrząsną
ich procesy za spowodowanie
(przez niedopilnowanie swych
obowiązków) niebezpieczeń­
stwa na publicznych dro­
gach.

Zima, to pora mgieł, mża­
wek, gołoledzi. A więc do­
datkowe trudności i niebez­
pieczeństwa ruchu drogowe­
go. Muszą to mieć na uwa­
dze zarówno roztargnieni
przechodnie, opiekunowie i
dzieci jak i nieostrożni, lek­
komyślni kierowcy. Także
milicja w tym okresie wzma­
ga akcję profilaktyczną. Pi­
raci drogowi, brutalnie ła­
miący przepisy, — pijacy na

jezdni niech nie liczą na po­
błażanie.

1

kieszeni — od członków wielkiej Komunistycz­
nej Międzynarodówki!

— Jesteśmy przecież przeciwko komunistom!
— Tak, przeciwko! Lecz jesteśmy za Komu­

nistyczną Międzynarodówką — obwieszcza
krzykliwie Kolka — i kto ośmieli się w to

zwątpić, ten zapozna się z moją, robotniczo-
chłopską kulą, jako ostatni1 wróg ludu pracu­
jącego! V7szystko zrozumieliście, ministrowie?

— Przestań wypinać się Kolka!
— Ja ci pokażę „Kolkę”! Jestem zastępcą

przewodniczącego, skarbnikiem, ministrem spraw
zagranicznych i ministrem bez teki, a nie „Kol­
ką”. Jestem dla ciebie „Kolką” w boju, kiedy
razem ruszamy na gada, ale tutaj jestem dla
ciebie zwierzchnikiem! Opuść salę posiedzeń!

— Ty co, Kol? — dziwił się zastępca ministra
oświaty. — Przecież to ja, Fedia.

Kolka-anarchista skrzywił się, jakby go zabo-
lał ząb.

— Czego przyczepiłeś się do niego — stanęli
w obronie Fedki „ministrowie”.

— Młody...
— Przebaczyć trzeba, obywatelu zastępco.
— Dobrze — rzekł Kolka — pojedziesz jako

'

ambasador do Japonii i tamtejszym burżujom
nasrasz w naszym imieniu do zupy. „Tak, niby,
i tak — powiesz — wy wszyscy, przeklęci inter­
wenci, jesteście takim samym gównem, jakie
zaraz zobaczycie w zupie z profetrolami!”

Sukin-syn, Kolka, anarchista. Jak tylko zasu­
nął „profetrolem”, wszyscy partyzanci, członko­
wie nowego gabinetu i „ministrowie” oniemieli
z zachwytu. Gdyby coś takiego wygarnął uoku-

larniony inteligent, to on, zaraza, pięćdziesiąt
lat uczył się na naszym grzbiecie i rozczytywał
w książkach. Ale kiedy coś takiego zasunął
swój — oznacza to, że mu taki los bóg prze­
znaczył — zostać zastępcą premiera i burżujom,
przy okazji, srać do zupy.

— Pierwszy problem porządku dnia — ogła­
sza Kolka — to podjęcie decyzji o losie naszych
wrogów politycznych. Zaaresztowałem dowódcę
Kulkowa i jego zausznika, staruszka SurzykoWa.
Co zrobimy z Kulkowem i Surzykowem, którzy
odpowiadają za to, że nasi cofają się 1 odstę­
pują białemu gadowi te tereny, które krwią
swoją odbiliśmy od Japończyków w dwudzie­
stym roku? Słucham waszych propozycji, człon­
kowie i ministrowie, proszę, zapisujcie się do
głosu.

— Ja pisać nie umiem, Kol...
— Dureń. Zamiast żłopać wódkę, czytałbyś

książki naszego drogiego ojca, Karola Marksa!
— Trzeba Kulkowa mianować twoim zastęp­

cą!
— Co?! Zdziwił się groźnie Kolka. — Jakim

jeszcze zastępcą?! Pytam się ciebie: powiesić
go, czy zastrzelić, a ty mi pieprzysz o zastępcy!
Sam sobie jestem zastępcą!

— A za co go wieszać?
— Ja przecież nie utrzymuję, żeby wieszać.

Można i zastrzelić. Jak wszyscy zdecydują.
— Nie ma i za co go zastrzelić!
— Nieważne, że nie ma za co — wyjaśniał

Kolka-anarchista — jeśli my, rzeczywiście je­
steśmy nową władzą, to dla porządku trzeba
zlikwidować starą władzę.

— Gdyby byli
jemnością...

— Staruszek
u niego wnuków
mówił oburzony

— Dobra, członkowie i ministrowie, kręcicie
jak lisy, a teraz zapraszam was na uroczystą
ceremonię przekazania pracującemu ludowi-
gospodarzowi — jego bogactw, oczywistych, jak
fakt. Hajda, rozdzielać magazyny z żywnością!

(ciąg dalszy nastąpi)

winni, to byśmy z całą przy-

Surzykow jest z naszej wsi,
sierot — siedem gęb pozostało,
„ambasador” Fedka.

Grudniowego ranka roku 1942 stolicę lotem

błyskawicy obiegła wstrząsająca wieść. Na
bocznicy jakiegoś warszawskiego dworca
stoją transporty zaplombowanych wagonów,
w których przewożone są w niewiadomym
kierunku polskie dzieci. Przez następne dni
wszystkie dworce warszawskie były miej­
scem potajemnych pielgrzymek: dzieci można

było podobno wykupywać od transportują­
cych je Niemców za psie pieniądze. Szukano
więc dzieci gorączkowo, ale już zaalarmowa­
ne władze okupacyjne przesunęły wagony w

okolice podwarszawskie. Tylko część dzieci
udało się uratować.

Zamojszczyzna stanowi jeden z najtragicz­
niejszych rozdziałów okupacyjnego dramatu.
Plan stopniowej likwidacji ludności polskiej,
skrupulatnie opracowany i rozłożony na lata,
przewidywał m. in. kolejne zasiedlanie posz­
czególnych rejonów ludnością rdzennie nie­
miecką lub volksdeutschami z innych tere­
nów okupowanych. Zamojszczyzna miała być
właśnie pierwszym okręgiem zasiedleńczym.
Rozpoczęło się to w jesieni roku 1942, na gru­
dzień natomiast przypadło największe i naj­
bardziej bestialskie nasilenie akcji, połączone
z pacyfikacją. Do wiosny roku następnego z

czterech powiatów, nazwanych wspólną naz­
wą Zamojszczyzny, usunięto kilkadziesiąt ty­
sięcy Polaków, planowano natomiast pozbycie
się 140 tysięcy. Wśród osób wysiedlonych z

Zamojszczyzny było około 30 tysięcy dzieci.
Odłączone od matek, wysłane zostały w kie­
runku Warszawy; część skierowano bezpo­
średnio do obozów w Oświęcimiu i Majdan­
ku, część wreszcie w głąb Niemiec w celach
germanizacyjnych.

Tyle informują oficjalne dokumenty i spra­
wozdania. Od tamtego czasu mija właśnie 25
lat. O realiach przebiegu pacyfikacji Zamoj­
szczyzny mówią zezpania naocznych świad­
ków, zebrane przez prokuraturę zamojską za­
raz po zakończeniu działań wojennych. Są
to dokumenty straszne. Świadkowie opisują
sceny odrywania dzieci od matek, aktów

rozpaczy, które towarzyszyły tej najpotwor­
niejszej zbrodni, podają przykłady, gdy' na

oczach nieszczęśliwych rodziców dzieci były
zabijane lub katowane.

Bolesław Świst — rolnik z Wisłowca:

„Widziałem, jak zabierano dzieci matkom, od­
rywano je nawet od piersi. Był to straszny wi­
dok, rozpacz matek : ojców, katowanie przez
Niemców i płacz odłączanych dzieci. W tym cza­
sie, gdy ja byłem w Zamościu, odłączono od ma­
tek około 100 dzieci. Odłączano niemowlęta i
dzieci do lat 12 lub 13. Starsze wysyłano na ro­
boty do Niemiec...”

Józef Bożek, rolnik z Zawady:
„Podczas pobytu w Zamościu widziałem, jak

Niemcy bili małe dzieci za to, że podchodziły
pod barak, w którym byli ich rodzice..."

Barbara Sidorczuk

DRAMAT

l
SZCZYZHY

Leonard Szpuga, rolnik z Topólczy:
„Niemcy zabierali matkom dzieci i w razie ja­

kiegoś oporu, nawet bardzo nikłego, zaopatrze­
ni w nahaje bili do krwi i matki, i dzieci. Wi­
działem, jak zabijali małe dzieci..."

Przypomnijmy: zbliża się nieuchronnie
czas, gdy w Niemieckiej Republice Federal­
nej postanowiono definitywnie zamknąć mi­
niony okres prawną decyzją przedawnienia
ścigania zbrodniarzy wojennych. Teoretycy
prawa, rzecznicy szczególnie pojmowanej
sprawiedliwości, powołują się na upływ cza­
su, który ich zdaniem jest dostatecznie długi,
by o pewnych sprawach i pewnych ludziach
— móc zapomnieć.

Czy więc nie powinni odpowiadać? Czy
więc nawet społeczeństwo NRF, nie mówiąc
już o polskim, winno uznać za niebyłe, tylko
z racji upływu czasu, czyny takie, o jakich
mówi więzień Majdanka, Kazimierz Wdzię­
czny:

„Widziałem Hoffmana w mundurze SS, jak
szarpał się z jedną z wieśniaczek, która mocno

trzymała niemowlę, nie chcąc go oddać... Wi­
działem, jak w pewnej chwili Hoffman wyrwał
dziecko i zakrwawione, martwe już ciałko
wrzucił do samochodu... Wiem, że Hoffman sta­
wał w drzwiach krematorium i przechodzące
dzieci zwabiał do siebie cukierkami i lalkami.
Tam je zabijał i spalał..."

Są sprawy i czyny, o których nigdy nie
wolno zapomnieć. Do takich właśnie należy
dramat Zamojszczyzny!
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Stanisław Markiewicz
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apostolatu

Działalnością misyjną Kościoła rzymskiego
objęte są w zasadzie tereny zamieszkałe
przez niekatolików. Celem doraźnym tej
działalności jest pozyskanie dla Kościoła
możliwie największej liczby nowych wy­
znawców oraz przywrócenie Kościołowi tych
ludzi, którzy go opuścili, zaś celem perspekty­
wicznym misjonarstwa jest nawrócenie całej
ludzkości na katolicyzm. Te ambitne zamie­
rzenia papiestwa i konkretne dążenie do ich
realizacji nie od dziś wywołują konflikty
między Kościołem katolickim, a. innymi wy­
znaniami religijnymi i społecznościami atei­
stycznymi. Niekatolikom trudno pogodzić się
z tym, że traktowani są jako obiekt penetra­
cji misyjnej, nieraz natrętnej, że chce się ich
pozbawić prawa do nieskrępowanego wyzna­
wania własnego światopoglądu przy zasto­
sowaniu różnych środków presji fizycznej
i moralnej. Totalistyczne cele działalności
misyjnej Kościoła rzymskiego i charakter tej
działalności są jaskrawo sprzeczne z zasadą
tolerancji religijnej, która wymaga poszano­
wania różnorodnych światopoglądów i uzna­
nia prawa każdego człowieka do wyznawa­
nia takiej religii, jaka mu się podoba, lub
też nie wyznawania żadnej.

Trzeba również dodać, że inne kościoły
chrześcijańskie, np. kościoły prawosławne
nie rozwijają w ogóle działalności misyjnej,

■

PISMO
dla

WSZYST­
KICH

Popularny rysownik
francuski Jean Effel,
twórca cyklu dowcipnych
rysunków, gdzie bohate­
rami są Adam i Ewa,
przerzucił się ostatnio w

inną dziedzin? twórczości.
„Gdyby nie mój brat —

profesor Sorbony i czło­
nek Instytutu — przyzna-
je Jean Effel — nikt nie
wziąłby mego pomysłu na

serio". Jean Effel posta­
nowił bowiem stworzyć
zbiór hieroglifów, lub ra­
czej ideogramów, zrozu­
miałych w każdym ję­
zyku.

Na pomysł ten wpadł
Effel w czasie swego po­
bytu w Chinach. W trak­
cie zwiedzania jednej ze

szkół, wprowadzono go
do klasy, gdzie właśnie
mały Chińczyk biedził si?
przy tablicy nad dokoń­
czeniem pisanego zdania.
Poinformowany o 'treści
zadania, Effel wziął kred?
i... dorysował zakoń­
czenie. Wzbudził entu­
zjazm swoją rzekomą
znajomością chińskiego.
Od tego czasu zaczął
przemyśliwaó nad możli­
wością stworzenia pisma
operującego znakami gra­
ficznymi, które odpowia­
dałyby całym pojęciom.
Obecnie wymyślił już
znaki odpowiadające 5
tysiącom słów. Jean Effel
marzy, że kiedyś dzieci
będą si? uczyć pisać al­
fabetem jego pomysłu.
Oczywiście, wszystkie
dzieci na całym świecie
bez żadnych barier_ języ­
kowych. Pomysł w istocie
nie jest nowy. Leibniz
już przeszło 250 lat temu

opracowywał pismo uni­
wersalne, które przekazy­
wałoby pojęcia za pomocą
cyfr i znaków matema­
tycznych. Effel — jak
przystało na rysownika
— opracowuje znaki' gra­
ficzne. Oto słynna formu­
ła Kartezjusza w wyda­
niu Effela:

E
Q>V

&
więc je-„Myślę

ste m”. Przecinające się
z sobą dwa kółka — znak
z lewej strony oznacza

myśl. Znak na górze o-

znacza czasownik pocho­
dny od rzeczownika, wy­
rażony w pierwszej oso­
bie liczby
Odwrócone
byt—a
przypomina,
o „bycie” w

pojedynczej.
E oznacza

znak górny
że chodzi tu

pierwszej o-

sobie liczbii pojedynczej i
czasu teraźniejszego. Cie­
kawe.

(kudr)
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Od przyszłego roku na trasie Moskwa — Leningrad kurso­
wać będzie super-szybki ekspres. Przewiduje się szybkość od
200 do 250 km na godzinę. W ten sposób radzieccy konstrukto­
rzy chcą osiągnąć, a nawet pobić rekordy francuskiego ekspre­
su „Mistral” i japońskiego „Tokaido”, które przebiegają w cią­
gu godziny 210 km. Taką szybkość osiągnął już zresztą jeden
z próbnych pociągów na trasie Moskwa — Leningrad.

Nowe pociągi posiadają opływową formę, okna nie odmy-
-kają się, ale urządzenia klimatyzacyjne zapewniają stały do­
pływ świeżego powietrza. Wybrano już nazwę dla nowego eks­
presu: „Rosyjska Trojka”.

Linia Moskwa — Leningrad jest najstarszą trasą radzieckiej
komunikacji kolejowej. W Moskwie opowiadano mi anegdotę
na temat jej budowy. Otóż „projektował” ją podobno osobiście
car Mikołaj I. Samowładca Rosji wziął mapę swego kraju,
przyłożył linijkę pomiędzy Moskwą a Piotrogradem i pociągnął
linię ołówkiem. Istotnie od Moskwy do Leningradu szlak kole­
jowy biegnie prosto, niczym strzała. Tylko w pobliżu miastecz­
ka Bołogoje tory zataczają spory łuk. W tym bowiem miejscu
wysunął sie nieco palec Mikołaja I, przytrzymujący linijkę.
Inżynierowie kierujący budową kolei wiernie to odtworzyli...

Anegdota, jak anegdota. Faktem jest, że radzieckie pociągi,
których wygodę chwalą wszyscy przybysze z zagranicy, stale
zwiększają szybkość. W kraju tak rozległym jak ZSRR ma to
kolosalne znaczenie nie tylko gospodarcze, (wb)

zys

godząc się z tym, że nie obejmą nigdy całej
ludzkości, co więcej, żywią przekonanie, że

Bóg z góry przesądził, iż na świecie pozosta­
nie tylko garstka jego prawowiernych wy­
znawców. Tymczasem papiestwo uważa, że

Bóg przekazał wyłącznie Kościołowi rzym­
skiemu prawdziwą wiarę, że tylko za pośred­
nictwem tego Kościoła można uzyskać zba­
wienie i wreszcie, że tylko ten jeden Kościół

zgodnie z wolą Boga ma nawrócić całą ludz­
kość.

Oczywiście, dla ateistów zarówno jeden
jak i drugi pogląd jest nie do przyjęcia z po­
wodu swej irracjonalności, dla nikogo jed­
nak nie jest rzeczą obojętną, jakie wnioski
praktyczne wysnuwają poszczególne Kościo­
ły z irracjonalnych założeń religijnych.

Utrzymywanie przez Kościół rzymski tra-

dycjonalistycznej koncepcji działalności mi­
syjnej i realizowanie jej w praktyce, zresztą
z coraz mniejszym powodzeniem, stwarzało
papiestwu trudności w osiąganiu porozumie­
nia z innymi wyznaniami chrześcijańskimi,
o co tak bardzo zabiegało ono w okresie so­
borowym. W tej sytuacji część reformato­
rów kościelnych, dążących do usunięcia
istotnych przeszkód dzielących Kościół rzym­
ski od innych wyznań religijnych wystąpiła
z propozycją zasadniczej zmiany obowiązu­
jącej dotychczas papiestwie koncepcji

działalności misyjnej. Próby gruntownej re­
wizji tej koncepcji część reformatorów pod­
jęła w czasie obrad II Soboru Watykańskie­
go. Ścierały się tam poglądy zwolenników
zaniechania działalności misyjnej z obrońca­
mi tzw. klasycznego apostolatu misyjnego.
Zwycięstwo odnieśli ci ostatni, jednakże
spór wokół kwestii misyjnej toczy się nadal
w okresie posoborowym.

Na Soborze został uchwalony dekret „O
działalności misyjnej Kościoła”, w którym
totalistyczna koncepcja misyjna została pod­
trzymana. W dekrecie czytamy m. in.: „Dzia­
łalność misyjna ma swoje uzasadnienie w

woli Boga, który chce, żeby wszyscy ludzie
zostali zbawieni i dószli do uznania prawdy.
Albowiem jeden jest Bóg, jeden też pośred­
nik między Bogiem a ludźmi, człowiek, Jezus
Chrystus (...) Do Niego więc, poznanego po­
przez nauczanie Kościoła wszyscy powinni
się nawrócić i złączyć się z nim oraz z Ko­
ściołem (...)”.

Z takim ujęciem nie wszyscy uczestnicy
Soboru się zgadzali. Ich wystąpienia nie zo­
stały opublikowane, jednakże pośrednio do­
wiadujemy się o ich poglądach na kwestię
misji. I tak np. francuski dwutygodnik „La
Documentation Catholiąue” (z 16 październi­
ka 1966 r.) opublikował z okazji Dnia Misji,
obchodzonego przez Kościół corocznie —

fragmenty przemówienia prefekta Kongre­
gacji Rozkrzewiania Wiary, kardynała Aga-
gianiana, wygłoszonego w Burgos (Hiszpa­
nia) na kongresie misyjnym. Kardynał wy­
stąpił w obronie klasycznego apostolatu mi­
syjnego, któremu, jak się wyraził „zagraża­
ją dowolne i błędne komentarze pewnych
nastawień soborowych”.

Innym źródłem wiadomości o krytycznym
stosunku reformatorskich kół kościelnych do
tradycyjnej wykładni apostolatu misyjnego
są materiały zamieszczone w wychodzącym
w Rzymie przeglądzie poświęconym proble­
mom praktyki misyjnej „Le Christ au

Monde”. W czasopiśmie tym (nr 2. 1965 r.)
czytamy m. in.:

książki, prze-
kwestionują

Bilans tegorocznych badań
archeologicznych, prowa­
dzonych we wszystkich
niemal regionach kraju,

wymienia na czołowym miej­
scu pozycje odkryć dokona­
nych w Polsce południowej.
Mowa tu przede wszystkim o

bogatych wnętrzach penetro­
wanej ziemi w powiecie mie­
chowskim, zaś w jeszcze
większym stopniu o przedpo­
lach Krakowa, nieustannie
dostarczających w ostatnich
latach rewelacji z zakresu ta­
jemnic życia ludzi zamieszku­
jących te tereny w głęboko
zamierzchłych czasach.

Co było przedmiotem aktu­
alnych badań i jakie tutejsze
wykopaliska wzoogaciły pol­
ską wiedzę archeologiczną?

Wiążą się one głównie z no­
wym programem naukowym,
sięgającym po epoki wcześ­
niejsze od prapoczątków na­
szej państwowości. Odkryta
w Miechowskiem, we wsi
Iwanowice, osada z początków
epoki brązu, ujawnia tajem­
nice produkcyjne tamtych
czasów. Mieszkańcy jej zaj­
mowali się masowo wyrobem
siekier krzemiennych. „Asor­
tyment” był co prawda nieco
przestarzały, narzędzia z brą­
zu wchodziły już stopniowo w

użycie, niemniej powszechnie
stosowano widocznie jeszcze
wyroby krzemienne, jeśli o-

środek iwanowicki prospero­
wał na skalę, o której mówią
wykopaliska. Rozległe cmen­
tarzysko sugeruje spore roz­
miary, a odnalezione przed­
mioty — zasięg tego centrum

osadniczego.
W tym samym powiecie, w

Niedźwiedziu, badano osiedle
obronne z młodszej epoki ka­
miennej. Tu odnaleziono śla­
dy metalurgii miedzi i nad­
ziemnych domoistw o kon­
strukcji słupowej. Waga zna­
leziska wiąże się z jego ory­
ginalnością _— przykłady po­
dobnego budownictwa ze

wspomnianej epoki odnalezio­
no w Małopolsce po raz pier­
wszy.

Okolice Krakowa dostar­
czyły z kolei informacji nie o

„W ostatnich latach pewne
glądy, konferencje itp. często
pewne podstawowe idee, na których opierali
się ostatni papieże, by utrzymać płomień
apostolskiego zapału i coraz szerzej rozpo­
wszechniać Ewangelię w świecie (...) Te prą­
dy ideowe — czytamy dalej — wywierają
„wpływ negatywny”, którego skutkiem jest
osłabienie gorliwości w nauczaniu Ewangelii
niechrześcijan i nawracaniu ich na

chrześcijańską”,
W ślad za tym stwierdzeniem „Le

au Monde” publikuje wykaz „idei,
paraliżują apostolat misyjny”. Warto

toczyć obszerniejszy fragment tego wykazu:
„Kościół nie został powołany na świat po

to, aby przyczynić się do złączenia wszyst­
kich ludzi z Chrystusem. Wysiłki Kościoła
nie powinny zmierzać do nawrócenia wszyst­
kich ludzi, do zjednoczenia ich w tej samej
wierze, Bóg chce, by Kościół pozostał zaw­
sze (...) mniejszością. Powinien trwać w

diasporze aż do końca świata, ponieważ plu­
ralizm religijny istnieje z woli Boga i stano­
wi część składową planu Bożego. Misja Ko­
ścioła nie polega na doprowadzeniu do wia­
ry chrześcijańskiej maksimum niechrześci­
jan i niewierzących, lecz na przekształceniu
klimatu społecznego (...) W naszych czasach
Kościół powinien starać się nie tyle o zba­
wienie dusz, ile o to, by życie społeczne było
bardziej ludzkie, bardziej sprawiedliwe”.

Można więc i tak pojmować zadania .Ko­
ścioła w świecie współczesnym, można i tak
uzasadniać potrzebę jego tolerancyjności wo­
bec wyznawców różnych niekatolickich reli­
gii i światopoglądów. Powiedzieliśmy, że
stanowisko przeciwników klasycznego apo­
stolatu misyjnego nie zyskało aprobaty So­
boru. Mimo to jest ono nadal podtrzymywane
we wpływowych kręgach katolików duchow­
nych i świeckich i wszystko wskazuje na to,
że zgodnie z wymaganiami współczesności,
zgodnie z poczuciem realizmu zyska ono z

czasem oficjalną aprobatę Kościoła.

Minęło już sporo lat
od tragedii japoń­
skich rybaków pły­

nących na kutrze Fukuru-
Maru, ale zapomnieć nie
wolno. Na kuter spadł ra­
dioaktywny deszcz z „po­
piołów Bikini”, unoszących
się w atmosferze po doko­
naniu przez USA eksplozji
termojądrowej na atolu
Bikini w marcu 1954 roku.
Powstała wówczas na O-
ceanie Spokojnym „plama
radioaktywna” przyniosła
wiele szkód, zwłaszcza ry­
bakom japońskim. Były
też ofiary w ludziach.

Jak wykazały badania
naukowe, cyrkulacja wód
oceanicznych przeniosła
radioaktywną plamę do
północno-zachodnich wy­
brzeży Pacyfiku. Potem
prądy niosły ją wzdłuż
brzegów Kanady i Alaski.
Stopniowo, nawet dość
szybko, wody rozmyły nie­
bezpieczną koncentrację
radioaktywnych cząstek.
Ale stwierdzono co innego
— obecność w wodach O-
ceanu Spokojnego izotopów
promieniotwórczych stron­
tu, cezu i jeszcze kilku in­
nych niebezpiecznych pro­
duktów eksplozji jądro­
wych.

jonach, w obrębie których
usuwa się lub proponuje
się usuwać odpady radio­
aktywne. Przebadano pół­
nocno-wschodnią część O-
ceanu Atlantyckiego, na­
stępnie rejony Oceanu In­
dyjskiego, a zwłaszcza Mo­
rze Arabskie,
statek przebył
Władywostoku
rze Japońskie,
głębiny oceaniczne wokół
Wysp Mariańskich i Karo­
lińskich, przez rejon wysp
Marshala, Morze Koralo­
we, Morze Fidżi, Archipe­
lag Tuamotu i dalej —

przez Ocean Spokojny —

aż po jego północno-wscho­
dnie wybrzeża do ujścia
rzeki Kolumbii. Właśnie
Kolumbia niesie szczegól­
nie dużo odpadów z zakła­
dów atomowych, położo­
nych w dolnym biegu rze­
ki.

Również badania amery­
kańskich uczonych wykazu­
ją, że wody Kolumbii u jej
ujścia stworzyły szeroką
strefę podwyższonego zanie­
czyszczenia radioaktywnego.
W wodach morskich tego re­
jonu stwierdzono obecność
nie tylko stosunkowo szybko
rozpadających się izotopów,
takich jak cyrkon 95, cynk
65, chrom 51, kobalt 60. Wy-
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Dobrosław Poprzeczko
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Od roku 1950przemyśle, lecz o rolnictwie Nowej Huty.
sprzed 6 tysięcy lat. Wśród przekopywana pod kombinat
wykopalisk znalazło się jedno ziemia wyrzuca jako „produkt
z najwcześniejszych — we­
dług dotychczasowego stanu

wiedzy — osiedli rolniczych.
Mówią o nim ślady wielkich
domostw słupowych, najstar­
szych na naszych ziemiach,
żarna, motyki i narzędzia ze

szkliwa wulkanicznego: obsy­
dianu. Surowiec, z którego
były wykonane, ów obsydian,
pochodził z importu z dzisiej­
szego pogranicza węgiersko-
słowaekiego. Praprzodkowie
krakowskich kosynierów po­
siadali więc rozległe kontakty
ze światem.

Mnożące się wykopaliska
podkrakowskie pozostają
w ścisłym związku z jak

najbardziej współczesnym
problemem budowy i rozwoju

Sw. Malachiasz, arcybiskup z Armagh ułożył 111 pro­
roczych haseł symbolizujących 111 papieży od Celesty­
na II (1143 r.) do... końca świata. Ostatni papież zgod­
nie z proroctwem, przybierze imię Piotra II. Wg obli­
czeń czcigodnego arcybiskupa, do końca świata już nie­
daleko. Zgodnie z proroctwem św. Malachiasza — „Pa­
sterzem anielskim” (Pastor Angelicus) byłby zmarły
Jan XXIII, „Pasterzem i Żeglarzem” — jest Paweł VI.
Po nim ma nastąpić jeszcze tylko 5 papieży.*

Najbardziej dramatyczne dzieje mieli (oczywiście, nie
wszyscy) papieże o imienin Jan. Papieży o tym imieniu było
w sumie 24. Zmarły w 1963 r. Jan XXIII był właściwie
24 z kolei, gdyż Jan XXIII panował w 1415 r. (Kolejność
zmienia Jan XVI, który panował w okresie 997—998, a któ­
rego oficjalny spis odrzuca.)

uboczny” przebogaty materiał
archeologiczny. Zbiory muze­
alne z tego terenu sięgają ty­
siąca zabytków stałych i o-

bejmują przedmioty zgroma­
dzone w 25 tysiącach pude­
łek. Zbieg okoliczności, w po­
staci nałożenia się w tym
właśnie miejscu mnóstwa śla­
dów kulturowych i osadnic­
twa różnych epok, ułatwia
pracę naukowcom i pozwala
na wciąż nowe odkrycia. Już
dziś dzięki Nowej Hucie uja­
wniono istną panoramę na­
szych dziejów: od neolitu,
czyli okresu sprzed około 6
tys. lat, poprzez epokę brązu,
młodszą epokę żelaza, począt­
ki polskiego tysiąclecia — po
średniowiecze.

W tej okolicy natrafiono
na ślady wysokich kultur.
Wiemy, że „mieszkańcy No­
wej Huty” umieli doskonale
rozplanowywać osady, budo­
wać domy mieszkalne, specja­
lizowali się w różnorodnej
produkcji, prezycyjnie wyko­
nywali przedmioty codzienne­
go użytku 1 nadawali ozdo­
bom estetyczną formę. Zdo­
biona ceramika najwcześniej­
szych tutejszych osadników
miała kształty, których nie
powstydziłby się artysta
współczesny. Wzorowane są
one w swych krągłościach na

owocach tykwy, owocu po­
łudnia, skąd nadciągnęły
zapewne ludy rolnicze, za­
trzymując się tu na stałe. Ze
znalezisk późniejszych branży

ceramicznej—pięknem odzna­
czają się luksusowe naczynia

z czasów kultury łużyckiej, z

charakterystycznymi wypu­
kłymi guzami. Wszystkie one

i każde z osobna były w peł­
nym sensie tego słowa dzie­
łem rąk ludzkich, aż po mo­
ment użycia koła garncarskie­

go. W następstwie tego relikty
od okresu lateńskiego, ok. 400
lat p. n. e., charakteryzuje
już pewien schemat, który
odróżnia zawsze rękodzieło od
masowej produkcji.

yli tutaj w ciągu wieków
ludzie różnych kultur i
epok: rolnicy, hutnicy i

rękodzielnicy. Wpierw miesz­
kali w jamach — 500 takich
„domostw” odnaleziono na

jednym tylko stanowisku ar­
cheologicznym podczas budo­
wy nowej walcowni na

wschód od wsi Mogiła. Póź­
niej, już w naszej erze, miej­
sce jam zajęły chaty prosto­
kątne — zabytki kultury pra­
polskiej. Przegląd swoistej
historii budownictwa daje za­
wrotna liczba 4 tysięcy obiek­
tów mieszkalnych i gospodar­
czych, odkrytych w ciągu 18
Jat badań w Nowej Hucie.
Niekiedy trafia się tu także i
obiekt nietypowy, jak np. od­
kryta niedawno ciekawa bu­
dowla prawdopodobnie wcze­
snośredniowieczna, wygląda­
jąca na łaźnię parową. Prze­
palone kamienie nasuwają
myśl, że rozgrzewano je nie­
gdyś i polewano wodą, dzię­

ki czemu schludni pradziado­
wie mogli zażywać parowej
kąpieli.

Trwająca rozbudowa Nowej
Huty przyniesie na pewno
niejedną jeszcze archeologi­
czną rewelację, pozwoli na u-

jawnienie dalszych tajemnic
ukrytych w ziemi. Rodowód
beniaminka współczesnej pol­
skiej metalurgii nie jest jesz­
cze zoadany do dna, choć z

roku na rok wydłuża się i roz­
rasta. Sześcioma tysiącami lat
genealogii poszczycić się może
nie każdy, nie mówiąc już o

przypadkowym trafieniu z lo­
kalizacją najnowszej huty że­
laza w to samo miejsce, w

którym stworzyli przed wie­
kami starą hutę jej budowni­
czowie.

promienio
twórczość!

Po podpisaniu w roku
1963 Układu Moskiewskie­
go radioaktywne zatruwa­
nie wody i atmosfery
przestało narastać, ale nie
zniknęło całkowicie. Znacz­
ne ilości promieniotwór­
czych odpadów, które z

deszczem dostały się do
wód oceanicznych, przeby­
wają tam nadal. Poza tym
nie wszystkie państwa
przyłączyły się do Układu
Moskiewskiego, niektóre
nadal przeprowadzają do­
świadczenia termojądrowe
w atmosferze. Jeszcze jest
i trzeci czynnik, powodu­
jący zatruwanie wód sub­
stancjami promieniotwór­
czymi. Otóż w niejednym
państwie radioaktywne
odpady przemysłu atomo­
wego kierowane są w du­
żych ilościach — bez od­
powiedniego zabezpiecze­
nia—dorzek,mórzio-
ceanów, co może stać się
nowym źródłem zatrucia
wód.

Cztery lata temu ucze­
ni radzieccy stwierdzili,
że w niektórych obszarach
wody Atlantyku na północ
od równika, a więc pomię­
dzy lądami o wysoko roz­
winiętych przemysłach,
zawierają ilości promienio­
twórczego strontu i cezu

5—6 razy większe od prze­
ciętnej dla całego basenu
Atlantyku. Na głębokości
1 000 m różnica ta jest już
14-krotna!

Opublikowano ostatniio
interesujące wyniki badań
ekspedycji naukowych na

statku „Łomonosow”, któ­
ry przebywał w trzech re-

&

Takich oficjalnie nieuznawanych papieży — czyli
antypapieży — było 33. Pierwszym był Hipolit (217—235),
ostatnim — Feliks V (1439—1449).

Ilu było papieży w ogóle? — Odpowiedź b. trudna,
gdyż jedne spisy podają 269, inne — 263.

Wszyscy papieże do Bonifacego II włącznie (530—532)
są uznani za świętych. (Wśród świętych znalazł się też

jeden antypapież, a mianowicie św. Hipolit — III w.)*

Czy kobieta była papieżem? — Chodzi tu o Joannę pa­
nującą rzekomo w latach 855—857. Historycy traktują opo­
wieść o papieżycy jako legendę, ale — wspominał o niej
m. in. kronikarz dominikanin Jan de Mailly, a z katalogu
papieży wykreślono ją dopiero w XVI w.
— Historia Kościoła zna natomiast wypadek, kiedy fak­
tycznie rządziła papiestwem kobieta (słynna Marozja).
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stępują tam również izotopy
o długim okresie żywotno­
ści, m. in. stront 90, cez 137
1 cer 144.

Z badań przeprowadzo­
nych w czasie rejsu „Ło­
monosowa” wynika, że je­
dnym ze źródeł rozprze­
strzeniania radioaktyw­
nych zanieczyszczeń na

wody Atlantyku jest Mo­
rze Irlandzkie, do które­
go spływają duże ilości
odpadów radioaktywnych.
Na powierzchni wód Oce­
anu Indyjskiego znajduje
się więcej radioaktywnych
izotopów strontu 90 i cezu

137 aniżeli na tych sa­
mych szerokościach geo­
graficznych wód Atlanty­
ku. Dlaczego? Przyczyna
może być dwojaka. W ba­
senie Oceanu Indyjskiego
przeprowadzono wiele
prób termojądrowych i o-

pady pyłów radioaktyw­
nych mogłyby być inten­
sywniejsze niż nad innymi
rejonami, bądź też same

prądy morskie naniosły tu

więcej zanieczyszczeń izo­
topowych.

Tak czy inaczej, pro­
blem zasygnalizowany
przez uczonych nakazuje
rozwagę i podpowiada ko­
nieczność wspólnych dzia­
łań wszystkich państw.
Stopień radioaktywnego
zanieczyszczenia wód mor­
skich nie przekroczył je­
szcze dopuszczalnej grani­
cy, ale może to nastąpić.

Aby ocean był czysty —

konieczne jest bezwarun­
kowe zaprzestanie do­
świadczeń nuklearnych w

atmosferze przez wszyst­
kie państwa!

■
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i czarną

Młody Grottger, syn oficera ułanów Księ­
stwa .Warszawskiego i uczestnika Powsta­
nia Listopadowego, od dzieciństwa miał jed­
no marzenie: walczyć za Polskę, tak jak
ojciec. Ale wątły chłopak nie bardzo nada­
wał się na bojownika. I tak, zamiast ma­
chać szabelką, zaczął posługiwać się ołów­
kiem pod kierunkiem samego Juliusza
Kossaka. Potem przyszły lata studiów w

krakowskiej Szkole Sztuk Pięknych i cesar­
skie stypendium na wyjazd do Wiednia.

Student, a wkrótce absolwent tamtejszej
Akademii rysuje i maluje akwarelą konie,
zaprzęgi, polowania, sceny batalistyczne i ro­
dzajowe, portrety. Jest ilustratorem wie­
deńskich pism i magazynów, autorem pełnej
humoru teki pod nazwą „Przygód karnawa­
łowych’’.

Inne rysunki z tego okresu to świetny, pe­
łen dowcipu album „Szkoła szlachcica",
16 karykatur z okresu austriacko-włoskiej
kampanii i bitwy pod Solferino, cykl karto­
nów „Wczoraj — Dziś ■— Jutro" i akwarela
o francuskim tytule „L’abondance et la mi-
sere" („Obfitość i nędza”), w której przed­
stawił pewnego siebie młodego malarza sta­
jącego wobec dwu światów: ludzi głodują­
cych i chorujących z wycieńczenia oraz świa­
ta ludzi objadających się i balujących.

Wiadomość o manifestacjach warszawskich

w 1861 roku, o pięciu poległych i przygoto­
waniach do powstania wywołuje w sercu

i umyśle Grottgera wielki wstrząs. Znika z

jego rysunków dotychczasowa fanfaronada
i kokieteria; tworzy pierwszy swój wielki
cykl powstańczy „Warszawa I”, w którym
biało-czarnymi kredkami rzuca wizję przy­
gotowującej się do walki ojczyzny, a nieba­
wem, po wybuchu powstania, następny-cykl
„Warszawa II”. Znalazły się w tych karto­
nach obrazy znane powszechnie, takie jak
„Branka", „Kucie kos” czy „Walka". Trzeci
wielki cykl „Polonia” stanowi artystyczną
syntezę Powstania Styczniowego.

Cykle te miały poruszyć serca ludzkie ca­
łego świata dla przegranej sprawy powsta­
nia i dla nigdy nie przegranej sprawy Pol­
ski. Dzięki nim oraz związanemu z nimi cy­
klowi „Lithuania”, Artur Grottger wszedł do

skarbnicy kultury polskiej jako malarz
współczesnych mu historycznych wydarzeń,
znakomity artysta i piewca narodowego bólu.

„Ja apostołem, a wieszczem w artyzmie
być muszę — pisał — ja najdrobniejszą pra­
cą moją podupadłego ducha bliskich moich
podnosić muszę, ja ich pocieszać, ja im od­
wagi i miłości dodawać muszę”.

Z początkiem 1866 roku Grottger poznaje
szesnastoletnią Wandę Monne, która staje
się jego muzą i największą, jedyną miłością
jego życia. Zaczyna w tym czasie tworzyć
nowy cykl — „Wojna”, pragnąc ukazać w

nim wszystkie zbrodnie i okropności wo­
jenne.

Nie mogąc spieniężyć w kraju „Lithuanii"—
potrzebuje zaś pieniędzy na ślub i założenie
domu — wyjeżdża do Paryża, nabywców na

„Łithuanię” i na „Wojnę” nie znajduje, a w

zimnym, nie opalanym pokoju odnawia się
gruźlica. Wysłany przez przyjaciół do pire-
nejskiego uzdrowiska Ameliśs-les-Bains
13 grudnia, spotyka się ze swą modelką po­
zującą mu do „Puszczy” — dziewicą, całą w

bieli, powiewającą skrwawioną chustą —

śmiercią. Posłuszny jej skinieniu, odchodzi

zostawiając narodowi swe dzieła.

zy istnieje Teatr
Majakowskiego?
Oczywiście, ist­
nieje. Wprawdzie
ów prawdziwy
wulkan poetycki,

aktor, plastyk i agitator w

^niach rewolucji oraz jej
trybun podczas następnego
dziesięciolecia — nie napi­
sał zbyt wielu utworów
scenicznych (tragedia Wło­
dzimierz Majakowski, Mi­
sterium — Buffo, Pluskwa,
Łaźnia) — to przecież te

trzy ostatnie komedie sa­
tyryczne wyznaczają już
wyraźny profil zjawisKU
pod nazwą Teatr Maja­
kowskiego. Określił to zre­
sztą sam pisarz, kiedy
precyzował swoje przemy­
ślenia na temat, jak wi­
dzi teatr współczesny,
czym jest dla niego
przede wszystkim twór­
czość sceniczna: „teatr nie
jest zwierciadłem, teatr to

szkło powiększające".
Jeśli więc mamy do czy­

nienia ze szkłem powięk­
szającym, wiadomo już —

że Majakowski, człowiek i
artysta bezkompromisowy
— świadomie wyolbrzymia
wszystkie te cechy zła spo­
łecznego, które — jego
zdaniem, hamują postęp i

rozwój socjalizmu w kra­
ju, gdzie po raz pierwszy
w historii świata zwycię­
żyła rewolucja socjali­
styczna.

ięc z pasją gniewne­
go moralisty zacznie
piętnować wady spo­

łeczne i nieobywatelskie
postawy swoich współcze­
snych. Nowe społeczeństwo
radzieckie nie urodziło się
wraz z triumfem rewolu­
cji. Fala rewolucyjna wy­
niosła na powierzchnię
zdarzeń także osobników,
którzy zmianę ustroju po­
traktowali naskórkowo i
uważali, że to właściwie
socjalizm winien się dosto­
sować do nich, a nie na

odwrót. Zaś swoiste waź-
niactwo, budowanie całych
piramid biurokratycznych,
na których wierzchołkach
usadowili się ludzie coraz

bardziej odrywający
się od mas, od proletaria­
tu — choć właśnie wysu­
nięci przez proletariat na

stanowiska oddające w

ich ręce część władzy —

wszystko to, jako zjawi­
sko społeczne budziło
niepokój żarliwego ideologa.

„Co się tyczy wskazania
wprost” — mówił Majakow­
ski — „kto jest przestępcą,
a kto nie, to mam zacięcie
agitatora, bardzo nie lubię,
kiedy się o tym zapomina.
Lubię powiedzieć do końca,

bez obsłonek, kto jest świ­
nią (...) Stawiając problem
nie mogę nie liczyć się z

tym, że pragnę zniszczyć
nie tylko samo zjawisko, ale
i jego korzenie. Sprawa nie
ogranicza się do rzeczy, któ­
rymi otacza się drobnomie-
szczanin, sięga głębiej, pole­
ga na oderwaniu się od wła­
snej klasy. Obyczajowość
drobnomieszczańska rodzi
drobnomieszczaństwo poli­
tyczne”.

Łaźnia nie jest — jak to

zresztą bywa ze wszystki­
mi na ogół sztukami Maja­
kowskiego — komedią fa­
bularną, gdzie tok opowie­
ści o ludziach podlega pra­
widłom „normalnej” roz­
budowy intrygi, anegdoty
i przeobrażeń charakterów
postaci scenicznych. Sam
autor podkreśla, że przed­
stawia tu tendencje,
ubrane w szaty ludzkie.

raźniejszości z przyszło­
ścią występują niemal ja­
ko zasada w dramaturgii
Majakowskiego. Tak jest
w Misterium — Buffo, w

Pluskwie i w Łaźni. Stwa­
rza to odskocznię dla sa­
tyry, jej jakby optymi­
stycznego przeciwstawie­
nia — czyli rodzaj morału.
Pisarz zdaje sobie bowiem
sprawę z tego, że jako ide­
olog nie powinien tylko
poprzestawać na wydrwie­
niu zła społecznego — ale
ma obowiązek wynikający
z postawy twórcy zaanga­
żowanego: ukazać perspek­
tywy, a więc wiarę w siłę
reprezentowanej idei.

Na scenie Teatru Kame­
ralnego Łaźnię wyre­
żyserował Józef Szaj­

na, który również jest au­
torem wybornej scenogra­
fii widowiska. Ma ono dwa

Jerzy Bober TEATR

«ŁAŹNIA»
Samo streszczenie utwo­

ru nie odda jego bogac­
twa satyrycznego. Bo

cóż może oznaczać dla czy­
telnika, który nie obejrzał
spektaklu — fakt, że grupa
robotników pod kierun­
kiem wynalazcy Czudako-
wa konstruuje maszynę
czasu, aby przenosić nas w

przyszłość — a niezmier­
nie ważna osobistość, nie­
jako symbol wszystkich
biurokratów, Pobiedonosi-
kow — utrudnia' sfinalizo­
wanie całego przedsię­
wzięcia? Że później zaczy­
na się rozgrywać teatr w

teatrze, gdzie Pobiedonosi-
kow spogląda na siebie z

widowni i nie dostrzega, iż
przegląda się w lustrze.
Przeciwnie — stwierdza,
że taka postać oraz t a-

kie życie, jakie przed­
stawiono w teatrze — nie
istnieją... Wreszcie, poja­
wia się kobieta z innego,
przyszłego świata — spro­
wadzona przy pomocy ma­
szyny czasu, aby przenieść
w czas przyszły tylko tych,
którzy swymi postawami
teraźniejszymi zasłużyli na

miano społeczeństwa przy­
szłości; a tam nie będzie
miejsca dla gatunku
Pobiedonosikowów...

Problemy łączenia te­

oblicza. Pierwsze — gdy
Szajna nie dziwaczy po­
nad miarę, może sprawić
nie lada satysfakcję każde­
mu odbiorcy. Jest czytel­
ne, świetnie podkreślające
satyryczny obraz dzieła
Majakowskiego — ostre i
zjadliwe w karykatural­
nych wyolbrzymieniach
bezmyślnej machiny biu­
rokratycznej Pobiedonoisi-
kowa — przeciwstawionej
machinie czasu Czudako-
wa. Wywołuje śmiech
zdrowy, oczyszczający. Dru­
gie oblicze natomiast —

im bliżej finału komedii,
zamazuje sens sztuki, jej
antybiurokratyczny cha­
rakter satyry, gubi się w

cyrkowych łamańcach i
mnożeniu tanich symboli-
kukieł, aż drętwieje zupeł­
nie. I dezorientuje odbiorcę.

Skąd te rozbieżności i o-

wa dwoistość inscenizacji?
Wydaje się, że przyczyna
tkwi przede wszystkim w

odejściu od wizji a często
i od tekstu Majakowskie­
go. Autor stwarza na sce­
nie maszynę czasu, do
przenoszenia nas w przy­
szłość. Szajna stwarza na

scenie... rakietę. Pokusa
aktualizowania jest zbyt
silna, aby się jej oprzeć.
Rakieta to wprawdzie

symbol przyszłości w od­
niesieniu do sztuki Maja­
kowskiego, symbol bardzo
radzieckiej teraźniejszości
— ale pisarz sięga w Łaźni
do r. 2030 i jego maszyna
czasu wyobraża po prostu
inne znaczenie treści, któ­
re są organicznie związane
z budową dramatu. Uwspół­
cześnianie na siłę — wy­
trąca z obrazu widowiska
jego zamierzoną myśl
przewodnią.

Tak więc, po spektaklu,
narzuca się wrażenie —

że Szajna nie utrzymał za­
planowanej przez autora i
początkowo przez siebie —

linii widowiska. A mogło
ono należeć do rzędu wy­
bitnych. Pozostało intere­
sujące, acz pęknięte po­
środku. I przy pozorach
nowoczesności — trochę...
staroświeckie.

ierwsze skrzypce aktor­
skie gra tu Marek Wal­
czewski. Jego Pobiedo-

nosikow jest zakrzepłą
maską cynizmu prawie u-

poetycznionego, a postać
— bryłą, która leniwie to­
czy się ze szczytu pirami­
dy, obojętna na otoczenie
— groźna w swej infantyl­
nej śmieszności. To z pew­
nością kreacja wysokiej
rangi artystycznej, świad­
cząca o dalszym rozwoju
aktorstwa Walczewskiego.
Bardzo dobrze sekunduje
mu pomocnik (a może i na­
stępca?) Optymistenko —

Kazimierz Kaczor, grote­
skowo trzeźwa sekretarka
Underton — Romana
Próchnicka i zabawnie
przewrotna postać plasty­
ka „na usługi” Belwedoń-
skiego w ujęciu Kazimie­
rza Witkiewicza. Zresztą
i pozostałe role z reżyse­
rem teatru w teatrze —

Tadeuszem Malakiem, skła­
dają się na wyrównany,
dobry poziom wykonaw­
stwa spektaklu.

Oczywiście, tekst Maja­
kowskiego tu i ówdzie
przyozdabiały wtręty po-
daktualizowanej przez
Szajnę — satyry. Nie są­
dzę, żeby było to koniecz­
ne i usprawiedliwione ar­
tystycznie. Oryginał by
wystarczył.

W SUMIE: gdyby całość
równała się części pierwszej,
mielibyśmy kapitalne wido­
wisko satyryczno-polityczne.
Drapieżne, śmiałe w sformu-
łowaniach oraz w pomysło­
wości inscenizacyjnej i czy­
ste stylistycznie. A tak —

otrzymujemy tylko porcję,
wykrojoną z utworu Maja­
kowskiego. Jest to porcja
smakowita, ale nie zaspoka­
jająca naszych apetytów.

Dużym w swoim cza­
sie echem odbiło się
wydanie „Polskiej

fraszki mieszczań­
skiej" w opracowa­
niu Karola Badec-

kiego. Dostarczyło ono m. in.
nowych argumentów na po­
twierdzenie tezy o plebej-
skich, postępowych tradycjach
literackich Krakowa z połowy
XVII stulecia, a więc z okre­
su, w którym (w zasadzie),
notujemy upadek literatury
narodowej.

Wzorując się formalnie na

rubasznych „Figlikach” Rejo­
wych i kunsztownych „Frasz­
kach” Jana z Czarnolasu,
krakowska fraszka mieszczań­
ska po raz pierwszy sięgnęła
do motywów ludowych i z

Władysław Błachut

chwile postawił na indeksie.
Nie można mu się zresztą
dziwić, ponieważ kościół i je­
go słudzy często stawali się
przedmiotem drwin Sowi­
zdrzała.

Natomiast królewski Kra­
ków bywał raczej wdzięcz­
nym, z pobłażliwością trakto­
wanym obiektem jego zain­
teresowań. Oto ciekawy, po­
niekąd do dziś aktualny „pro­
gnostyk” dla Krakowa: „Kra­
ków, szlachetne i przesławne
miasto i wielkiej czci dla wie­
lu ludzi znacznych i szczęśli­
wych godne, w szczęściu ja­
ko grzanki w maśle pływać
będzie i wesoło im ten rok
zejdzie; bo w każdym kościele
będą w organy grać. Druga u-

ciecha, że będą pięniądze za

towary brać. Trzecia uciecha,
że się napatrzą z kamieitic,
kiedy baby na rynku będą się
stołkami prać. Tymi uciecha­
mi zabawieni, tak im lato zej­
dzie, nie będą wiedzieć jako...”

Znacznie surowiej poczynał
sobie krakowski Sowizdrzał z

licznymi w Krakowie brac­
twami cechowymi. Zwłaszcza
szewcy, czyli — jak ich na­
zywał — „kopyciorze” bywa­
li najczęściej obiektem jego
uszczypliwości. Oto — dla
przykładu — fragment po­
święconego szewcom „Psal­
mu”:

70 lat temu urodził się Jeden z najwybitniej­
szych polskich poetów pierwszej połowy wieku,
Władysław Broniewski. Zdobył on zaszczytne
miano największego liryka polskiej poezji re­
wolucyjnej. Nie był zresztą jedynym poetą pro­
letariatu czy intelektualnej lewicy, swój udział
w walce klasowej dzielił z Wandurskim, Bruno
Jasieńskim czy Szymańskim, a przecież jego
poezja i życie dało mu prawo do reprezentowa­
nia trudów i tęsknot poezji pisanej w marszu,
poezji romantycznej i antyfaszystowskiej. To
można powiedzieć zawsze, przy jakiejkolwiek
okazji będziemy wspominać Braniewskiego i jego
cierpkie wiersze, noszące zawsze smak epoki,
która odeszła, która trwa jeszcze w pamięci
pokolenia.

Zadziwiający, choć w pewnym sensie typowy,
jest życiorys Broniewskiego. Ten uczestnik pił­
sudczykowskich Legionów dopiero w okopach
dwudziestego roku odkrywa Lenina, zapoznaje
się z książką, która zaważy na jego dalszym ży­
ciorysie. Broniewski, który z innymi dzieli roz­
czarowanie do ideologii Legionów, z klasą ro­
botniczą odnajduje w marksizmie drogę do
uzdrowienia drugiej Rzeczypospolitej. W latach
1923—24 współredaguje literackie pismo lewicy
„Nową Kulturę”, w rok później, razem z Wan­
durskim i Standem, pisze manifest poezji prole­
tariackiej „Trzy salwy”. Na stałe związał się
z komunistycznym ruchem, między innymi bie-
rze udział w pamiętnym Zjeździe Pracowników
Kultury we Lwowie w roku 1936, skąd odezwał
się gorący protest przeciwko faszyzacji kraju.
Wiersze Broniewskiego wyrażają uczucia klasy
robotniczej, posiadają wielką siłę emocjonalnego
oddziaływania, stają się agitką w codziennej
walce z dyktaturą sanacji. Skonfiskowany przez
władze poemat „Komuna Paryska” krąży w od-

Wiesław Rustecki

Oronieuishl
ręcznych odpisach, jest recytowany na wiecach
i manifestacjach, staje się broszurą agitacyjną
na temat tradycji ruchu komunistycznego. Po­
dobną rolę odegrał wiersz „Bagnet na broń”,
mobilizujący naród do obrony granic przed
Niemcami we wrześniu 1939 roku. Ten sam

wrzesień wybrał dla Broniewskiego i jego poezji
drogę rewolucjonisty i żołnierza-tułacza, szuka­
jącego na wszystkich ścieżkach drugiej świato­
wej wojny drogi do wolnej Polski. Bro­
niewski jest właściwie lirykiem, ukazującym
tzw. drugą twarz rewolucjonisty, człowiekiem
szamocącym się ze swoimi troskami, ale pew­
nym generalnych celów swojej walki. Ten li­
ryczny nurt zakwitnie w Polsce apoteozą ma­
zowieckiego pejzażu i rodzinnego Płocka, połą­
czy pisarstwo Broniewskiego z szerokim, naro­
dowym nurtem polskiej poezji, poezją serca,
wielkim romantyzmem wieszczów i romanty­
zmem rewolucji. W wierszach prostych jak lu­
dowa pieśń, jak anonimowa poezja ludu, wyra­
żał Broniewski inną anonimowość, uczucia klasy
robotniczej i tułaczego żołnjerstwa, torującego
drogę do Polski sprawiedliwej, w której dopeł­
niłby się testament barykad, leśnego frontu
i społecznych reform socjalizmu.

Z

KRAKOWA
Dzieła mistrzowskich tka­

czy z flandryjskfago Arras i

królewskiej „Manufacture des
Gobelins" są protoplastami tej
tkaniny, którą nazywa się po­
tocznie współczesnym pol­
skim gobelinem. Nadal tema­
tem jego bywają sceny figu­
ralne, motywy zwierzęce,
kwiatowe, rzadziej ornamen­
talne. Różni je od siebie su­
rowiec — gruba wełna zastą­
piła cieniutką przędzę. W ca­
łej swej odrębności polski
gobelin, twór artystyczny du­
żej rangi, powstały ze ścisłej
współpracy plastyka i tkacza,
utorował sobie drogę ze spół­
dzielni „Wanda" w krakowi
skim zaułku za Wisłą, do
zbiorów Kremla, do Buckin­
gham Pałace, teherańskiej re­
zydencji szacha Iranu, apar­
tamentów królewskich w

Szwecji, Belgii i mieszkań
bogatych kolekcjonerów
Szwajcarii, Holandii, NRF,
Norwegii, Danii, Francji, Ka-t
nady i USA.

W kraju — jak dotąd — go­
beliny „Wandy" fundują so­
bie tylko potentaci: Rada
Państwa, Opera Narodowa,
„Wiedeń” zdobi „Batorego”,
„Nowożeńcy" zaś bytomski
Pałac Ślubów. Kraków —■
szewc bez butów — jeszcze!,
krakowskim gobelinem po­
chwalić się nie może, grosza,
dotąd nie starczyło na za­
kup...

Dziennikarze oglądają więc
polskie, wysoko notowane go­
beliny u źródeł: na krosnach
w fazie powstawania oraz w

magazynie „Wandy’’.> Obser­
wują żmudną, odtwórczą pra­
cę tkaczek, które zamieniają
projekt w wełniany autentyk;
zgodny w najdrobniejszym
szczególe barwy, odcienia i
kształtu z oryginałem widnie­
jącym przed oczami.

(ZŁ)
Fot. T. Radecki

tego względu stanowi dzisiaj
ciekawe źródło poznania ży­
cia i obyczajów mieszczan o-

raz gminu. Podobnie mają
się sprawy z innymi gatunka­
mi piśmiennictwa rybałtow-
skiego tego okresu.

W sowizdrzalskich, anoni­
mowych „Krotochwilach u-

ciesznych" A. Władysławiusza
oraz we „Fraszkach Sowiz­
drzała nowego” Jana z Kijan
roi się po prostu od dowcip­
nych określeń wad i ułomno­
ści ludzkich. Te same moty­
wy przewiną się również przez
twórczość trzeciego ze słyn­
nych ówczesnych krakowskich
anonimów, zwanego Baltyze-
rem z kaliskiego powiatu.

Autorzy sowizdrzalscy w

swoich dość często wszetecz-
nych, ale zawsze dowcipnych
utworach satyrycznych —

wprowadzają nas w życie ce­
chowe krakowskich mieszczan
i rzemieślników oraz ośmie­
szają zakłamanie obyczajowe.

Tego rodzaju twórczość cie­
szyła się ogiomnym powodze­
niem na całym pogórzu kra­
kowskim. Toteż ówczesny bis­
kup krakowski, Szyszkowski,
wypowiedział jej otwartą
walkę i owe ucieszne kroto-

„Panie Boże wiecznej chwały,
Potłum że ten lud zuchwałyl
A najbardziej to te szewce,
Bo żaden dobry być nie chce..."

Z satyr antybiałogłowskich
godzi się przypomnieć typo­
wy, nacechowany elementami
wisielczego humoru utwór pt.
„O jednym skrzypku”:

„W Ujkowie umarła skrzypkowi
żona

I kiedy do grobu była niesiona,
Szedł za nią skrzypek

w skrzypice grając,
Lud go upominał za złe mu

mając.
Rzecze: Jakom ją z weselem

pojmował,
Teraz ją jeszcze z większym

będę chował..."

Wiele fragmentów tej so­
wizdrzalskiej literatury za­
chowało ponadczasową aktu­
alność, wykazując m. in. god­
ne podkreślenia elementy pa­
triotyzmu lokalnego. Jest
więc ta cała literatura sowiz­
drzalska łącznie z tzw. kome­
dią rybałtowską, ciekawym
dokumentem epoki nadcho­
dzącego sarmatyzmu i próbą
przeciwdziałania postępujące­
mu upadkowi praw i obycza­
jów Rzeczypospolitej szla­
checkiej. Godzi się podkreś­
lić, że rolę mentorów podjęli
w satyrycznej formie po wiel­
kich luminarzach literatury
staropolskiej właśnie pie­
taejscy twórcy. Łatwo się
domyślić, że nie tyle z powo­
du wszeteczności, ile właśnie
ze względu na jej wymowę
społeczną — twórczość sowiz­
drzalska długo nie znajdowała
prawa obywatelstwa w litera­
turze ojczystej, a w ówczes­
nym życiu społecznym nara­
żona była na dokuczliwe szy­
kany ze strony reakcji szla-
checko-klerykalnej.

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

PRZEMOC, PONIŻENIE,
PONIEWIERKA...

„PRZEMOC, PONIŻENIE, PONIEWIER­
KA” — to wydane przez „Książkę i Wiedzę"
wspomnienia z przymusowych robót rolnych
1939—1945, opracowane i opatrzone wstępem
przez L. Staszyńskiego. Wspomnienia te wy­
brane zostały spośród 350 prac, które nade­
szły na konkurs zorganizowany w roku 1964
przez redakcję tygodnika „Robotnik Rolny”.

Należę do pokolenia, które pamięta jeszcze
bardzo dobrze ulicę Wąską w Krakowie w

czasie okupacji, ul. Daniłłowiczowską w War­
szawie — punkty etapowe „ochotniczych”
robotników rolnych, wywożonych do Niemiec.
Dobrze się stało, że obszerny wybór tych pa­
miętników został wydany drukiem. Stanowi
to bowiem jeszcze jeden niezbity dowód po­
lityki przemocy i eksterminacji, stosowanej
przez hitlerowców wobec narodów podbitej
przez nich Europy.

W książce zgromadzono wspomnienia J.
Nowickiego, S. Bryzy, R. Pasia, J. Sawickie­
go, Z. Wróblewskiego, B. Fudały, S. Harężla-
ka, L. Kędzierskiego, B. Swieczaka, T. Skrze­
szewskiego, W. Kopera, M. Ponieważ, H. Du-
rałka, H. Wejmana, A. Knapika, H. Bójki, W.
Wolskiej, J. Jędrzewskiego, F. Szymaszka, 3.
Kwietnia, W. Horoszkiewicza, C. Taborskie-
go, S. Majka, K. Cioska, Z. Taborskiej, J. Po­
stawy, S. Chodora, J. Piątka i S. Spicha. Naj­
większą zaletą tych, nieporadnie często pisa­
nych wspomnień jest indywidualne piętno
cierpień. Zaraz wytłumaczę, na czym polega
to dość ryzykowne sformułowanie. W ogól­
nym morzu zbrodni i przestępstw hitlerow­
skich widzimy często tylko jedną grozę, gro­
zę śmierci. Zapominamy, że każdy męczen­
nik zamordowany przez hitlerowca, każdy
robotnik rolny pracujący pod knutem bauera,
każdy robotnik przemysłowy, którego walił
po głowie kluczem „werkmeister” — szedł
inną drogą do granic wytrzymałości, ku bo­
haterstwu, ku śmierci. Inaczej widział swe

nieszczęścia młody chłopak, którego rodzice
podpisali ,,Volkslistę”, aby ratować swe dzie­
ci przed śmiercią i poniżeniem. Inaczej oglą­
dała świat przemocy, który odebrał jej dzie­
ciństwo — dziewczyna ze wsi podlubelskiej.
Inaczej odczuwał tę poniewierkę i poniżenie
uczeń liceum łódzkiego, czy mieszkaniec pod-

olkuskiej wsi. Zatrzymali więc oni wszyscy
w swoich wspomnieniach ten indywidualny,
niepowtarzalny rys ludzkich mąk. A jakże
wymyślnie były one zadawane! Cały system
szpiegowania i trzymania w miejscach od­
osobnienia robotników rolnych, cały system
rzekomo „dobrowolnych” wyjazdów do Nie­
miec, wprzęgnięcie nawet nieletnich dzieci
do pilnowania i szpiegowania niewolników!

W DUŻEJ CZĘŚCI 30 reprezentowanych pa­
miętników ludzie piszą także o dobrych Niem­
cach. Trzeba sobie uprzytomnić, jak bardzo

przewyższali głodni i poniewierani polscy nie­
wolnicy swych panów-Niemców! Przecież z tych
pamiętników wyraźnie wynika, że społeczeń­
stwo ówczesnej Rzeszy Niemieckiej przyjmowało
za rzecz naturalną handlowanie żywym towa­
rem i wyzyskiwanie pracy ludzkiej do granic
wytrzymałości. A polscy chłopi, prostaczkowie
i doświadczeni działacze, polscy robotnicy i mło­
dzi uczniowie gimnazjalni — dzisiaj, gdy znowu

pobrzmiewa nuta zemsty i odwetu w Niemiec­
kiej Republice Federalnej, starają się odnaleźć
właśnie ludzi wśród swoich dawnych ciemięż­
ców!

W KOŃCU ROKU 1944 na robotach przy­
musowych przebywało w Niemczech ok. 3,5
miliona Polaków. Byli oni chyba najliczniej­
szą grupą robotników cudzoziemskich spo­
śród 12 milionów osób, które pracowały
pod przymusem. Z tego miliona cierpień
zapamiętaliśmy dzięki pamiętnikom wyda­
nym przez „Książkę i Wiedzę” — np. Grafa
von Allwórden, który głodził i zabijał ludzi.
Zapamiętaliśmy mogiłę Niny, która zginęła
ratując z pożaru dobytek ciemiężcy. Zapa­
miętamy splugawione dzieciństwo polskich
dzieci, które musiały spać jak bydlęta po
stajniach i zaglądać głodnymi oczyma w tłu­
ste pyski NSDAP-owskich bauerów.

KSIĄŻKA, „Przemoc, poniżenie, poniewier­
ka” omawia również szereg ucieczek, organi­
zowanie ruchu oporu, mówi o życiu codzien­
nym — zamkniętym z jednej strony przez
wierzeje bydlęcej stajni — z drugiej, bagne­
tem policjanta, który pilnie baczył, by Polacy
nie gromadzili się, nie rozmawiali z sobą, nie

korzystali z miejsc przeznaczonych dla „her-
renvolku”. Ta książka-dokument świadczy
o zwycięstwie człowieczeństwa.
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W Alei Kalinina w Moskwie powstaje
imponujący, nowoczesny zespół mieszkal­
nych wysokościowców.

ZSRR ZSRR

MIASTA
Od Bugu i Prutu po Pacyfik, od masywu

Tiań-Szań i Ałtaju do Arktyki, co roku wyra­
stają dziesiątki tysięcy nowych domów miesz­
kalnych, całe zespoły handlowe i usługowe w

tempie nie notowanym na święcie. Samych
mieszkań przybywa ostatnio w ZSRR codziennie
ok. 8 tysięcy. Zasoby mieszkaniowe — tylko w

miastach — liczone w metrach kwadratowych
wzrosły w okresie porewołucyjnego półwiecza
se 130 milionów rn1 w przededniu I wojny
światowej do ponad 1,3 miliarda m2 obecnie.
Miejsce czynszowych kamienic i robotniczych
„familiaków” zajmują teraz nowoczesne bloki
o pełnym komforcie wyposażenia, w których
z reguły jedno mieszkanie służy jednej rodzinie.
Zupełnie niepodobne do dawnych chłopskich
chat są również domy budowane obecnie na
wsi.

Dużą przyszłość mają tzw. miasta-satelity,
wznoszone w odległości kilkunastu—kilkudzie­
sięciu kilometrów od wielkich ośrodków miej­
skich i przemysłowych. Pomimo daleko posunię­
tej unifikacji budownictwa, w poszczególnych
republikach i regionach często nawiązuje ono

do dawnych tradycji i form architektonicznych.

Lekka, lecz solidna konstrukcja domu towarowego w Taszkiencie wytrzymała potężne trzęsienie ziemi w roku 1966 (na lewo).
W Azji Środkowej jeszcze przed kilkudziesięciu laty wznoszono domy z niepalonej cegły. Tak teraz wygląda plac zabaw dzie­
cięcych i bloki mieszkalne w uzbekistańskim mieście Nawoi (na prawo). FOTO — AR — Jerzy Piasecki

Od roku 1964, a

ściślej mówiąc
od kwietnia
1964, na łamach
paryskiej „Kul­
tury” zaczęły u-

kazywać się artykuły nie­
jakiego George’a J. Flem-

minga, których treść skła­
dała się z niezliczonej ilo­
ści różnych insynuacji, o-

szczerstw, zmyślonych plo­
tek, obelg oraz kłamstw i
kłamstewek na temat Pol­
ski, jej społeczeństwa, pa­
nujących w nim stosunków
itd. Polska w oświetleniu
owego Flemminga przed­
stawiała się jako niezmie­
rzone bagno demoralizacji,
zbrodni, i przestępstw, róż­
nego rodzaju zwyrodnień
itp. „Relacje” te przekazy­
wała skwapliwie na falach
eteru monachijska „Freies
Europa” jako kolejne ogni­
wo tego samego łańcucha
prowadzącego z centrali
antypolskiej dywersji na

różnych odcinkach. Aby nie
być gołosłownym, wystar­
czy przytoczyć chociaż kil­
ka fragmentów „relacji”
spośród setek opublikowa­
nych w Paryżu, a przez ra­
dio „Freies Europa" prze­
kazanych w Monachium.

GJ. Flemming, oma­
wiając np. Targi Po­
znańskie, napisał: „Za

parę dni Poznań znów roz-

poczute czekanie na nastę­
pne Targi, rozjadą się
„dziewczynki" i łapserdaki
•— znów będzie spokój".
Taki jest główny akcent z

przekazanych wrażeń doty­
czących wielkiej międzyna­
rodowej gospodarczej im­
prezy poznańskiej. W in­
nym miejscu: „Lekarza
można w Polsce wzywać do
domu dopiero wtedy, kie­
dy ma się ileś tam stopni
gorączki, w związku z czym
chory ciężko, ale bez obja­
wów gorączkowych, ma

prawo spokojnie umrzeć”.
Jeszcze gdzie indziej: „Je­
dynymi dostawcami mleka
są tak zwane popularne
„bezetemy” czyli baby z

mlekiem z podmiejskich
wsi, noszące mleko w bań­
kach po kilka czy kilkana­
ście kilometrów, ścigane
przez milicję jako przestę­
pczynie gospodarcze”.

Innym razem: „Wieś jest
nudna i co najważniejsze,
bez przyszłości”. A następ­
nie: „Po młodzieżowych
lokalach wysiadują piętna­
sto- i szesnastoletnie pro­
stytutki. Zaawansowana
sorta uczęszcza do nocnych
lokali. W „Bajce" czy „Cafe
Clubie” w Szczecinie znaj­
dzie się wśród tamtejszych
cór Koryntu niejedna stu­
dentka, była urzędniczka,
zbierająca w ten sposób
pieniądze na posag, na mie­
szkanie, na samochód”.

Sądzimy, że wystarczy tych
kilka cytatów, aby wyrobić

sobie pojęcie o metodzie i

poziomie relacji George’a
J. Flemminga.

Rzecz główna jednak w

tym, że ów Flemming
przez cały czas przed­

stawiał się czytelnikom ja­
ko człowiek z Polski, stale
tu przebywający, codzien­
nie notujący te lub inne
fakty i zjawiska, słowem
jako świadek bezpośredni
i naoczny. Chodziło oczywi­
ście o to, aby Polacy na

emigracji otrzymywali do­
wód, że właśnie tego ro­
dzaju bezpośredni świadek
widzi w Polsce każdego
dnia i miesiąca „takie"
rzeczy. Do jak dalece bez­
czelnego cynizmu posunię­
to się w tej aferze świad­
czy fakt, że w maiu tego
roku na łamach paryskiej
„Kultury” został opubliko­
wany list-artykuł Flem­
minga zawiadamiający, że

opuścił świeżo Polskę i u-

da! się na Zachód. Przy tej
sposobności Flemming na-

Marian Czereński

— „jakimś dziennikarzyną,
który wybrał wolność i

którego przyhołubił wyda­
wca paryskiej „Kultury" J.
Giedroyć i wylansował na

Flemminga". W dalszej czę­
ści swojej informacji „Ho­
ryzonty” stwierdzają, że u-

staliły na podstawie wia­
rygodnych źródeł, że Geor-
gem .1. Flemmingiem .jest
niejaki Jerzy Działak, któ­
ry wyjechał z Polski trzy
lata temu i od tego czasu

w kraju nie przebywa.

Przypadek sprawił, że w

tym samym mniej wię­
cej czasie, w lipcu br.

polski dziennikarz Wiesław
Nowakowski bawił w NRF
i znalazł się w Hamburgu,
gdzie zatrzymał się w skro­
mnym hoteliku przy dwor­
cu głównym. Wiesław No­
wakowski o zdarzeniu ja­
kie mu się tam przytrafi­
ło, opowiedział na łamach
„Panoramy Północy”. Otóż
do W. Nowakowskiego zgło­
sił się niespodziewanie nie-

pisał, że „zlikwidował już
wszystkie krajowe kontak­
ty" i „zamknął kanały”.

prawda jest zupełnie
inna. W ciągu trzech
ostatnich lat, od ro­

ku 1964, rzekomego Geor-
ge’a Flemminga już w Pol­
sce nie było, jak się to za­
raz okaże. Czytelnicy pary­
skiego pisma, mimo to raz

po raz otrzymywali porcję
relacji z Polski, w których
„naoczny świadek” nie po­
zostawił na Polakach w

kraju i na Polsce dosłow­
nie jednej suchej nitki.
Nurzał ich w błocie po sa­
me uszy.

I oto w lipcu ukazał się,
także w Paryżu, numer in­
nego czasopisma polskiego
pt. „Horyzonty”, również
tresztą antykomunistyczne­
go. W numerze tym opubli­
kowano wiadomość, że Ge-
orge J. Flemming nie jest
„żadnym pisarzem w kra­
ju, a tym bardziej poważ­
nym”, ale że — jak piszą
cytowane tu „Horyzonty"

znany mu przedtem osob­
nik, który przedstawił się
jako Jerzy Działak. Z roz­
mowy nie wynikało, o co

Działakowi chodziło przy
spotkaniu z W. Nowakow­
skim, ale opowiedział mu,
że był dawniej w Polsce,
że pracował w tygodniku
„Dookoła świata”, że potem
z Polski wyjechał, ożenił
się z bogatą Niemką i o-

becnie „studiuje” wrażenia
Polaka z kraju na terenie
Niemiec zachodnich. Kiedy
Nowakowski w jakiś czas

potem zapytał znajomego
dziennikarza zachodnionie-
mieckiego w Hamburgu, co

wie o Działaku i kto to w

ogóle jest, dziennikarz za-

chodnioniemiecki oświad­
czył dosłownie: „Na pana
miejscu nie przyznawałbym
się do znajomości z p. Tcia-
lakiem. Opowiada, że jest
dziennikarzem, a także pi­
sarzem, że żyje z kapitału
żony. Może i pisze, ale je­
go książki są chyba „streng
geheim” (ściśle tajne), ar­

tykuły też nie dla publika­
cji, tylko dla policji. Służy
jej za łapsa, jest od obska-
kiwania Polaków. Przecież
nie-powie mi pan — dodał
d ziennikąrz zachód ni oni e -

miecki — że znal go pan w

Polsce jako dobrego i sza­
nowanego dziennikarza?”.

Po powrocie do Polski
Wiesław Nowakowski za­
sięgnął języka w kołach
dziennikarskich w Warsza­
wie co do sylwetki Działa-
ka i dowiedział się, że był
kiedyś taki, że pracował w

„Dookoła świata”, także w

Polskim Radio, ale nigdzie
długo nie popasał, a zakoń­
czył swoją karierę w Sto­
warzyszeniu Dziennikarzy
Polskich, gdzie „nie rozli­
czył się” z powierzonych
pieniędzy i na tym tle stra­
cił pracę i przynależność
do organizacji. Potem, w

1964 roku, wyjechał, zre­
sztą legalnie, do Danii, i

pozostał za granicą. W tym
samym czasie wylądował
jako George J. Flemming,
„własny korespondent" z

Polski paryskiej „Kultury”,
„naoczny świadek" zaka­
muflowany podobnie, jak
ongiś znany nam Gaston
de Cizeray. Tylko, że ten
ostatni był jednak publi­
cystą z prawdziwego zda­
rzenia i reprezentował coś
swoją indywidualnością, a

Jerzy Gziałak, vel George
J. Flemming, jest nikomu
bliżej nieznanym dzienni­
karzem, pospolitym grafo­
manem i wykolejeńcem,
który wynajął się jako na­
rzędzie zwyczajnej misty­
fikacji, jaką kierownik dy­
wersyjnego ośrodka w Mai­
son Laffitte pod Paryżem
postanowił zorganizować w

ramach od dawna upra­
wianej swojej akcji równie
rozległej, jak bezskutecz­
nej.

Zdemaskowanie rzeko­
mego George’a J. Flem­
minga i ujawnienie, że

jest to osobnik czwarto-

rzędnego kalibru, przeby­
wający od lat poza Polską,
a reklamowany jako spe­
cjalny, zakamuflowany
„korespondent” z Polski —

przyczyniło się wydatnie
do wykazania, jak bezna­
dziejnych i krótkowzrocz­
nych sposobów chwyta się
już wydawca paryskiej
„Kultury”, aby ratować
swoją pozycję wobec mo­
codawców z obcego wywia­
du, zniecierpliwionych za­
pewne, że tyloletnia — ko­
sztowna przecież dywersja
i propaganda tego pisma,
nie dała dotąd praktycznie
żadnego określonego rezul­
tatu. W tej sytuacji „Kul­
tura" musi wynajmować
chociażby jakiegoś przy­
padkowego wypędka, nie
mającego już z krajem
kontaktu, aby stwarzać

pozory, że posiada „łącz­
ność” z Polską...

wniosku, że istnieją pewne analogie pomiędzy sta­
rą kulturą polinezyjską a południowoamerykańską.
Zainteresował się następnie tą sprawą bliżej i wy­
sunął tezę, że pierwsi Polinezyjczycy przybyli na

Pacyfik z Ameryki Południowej — z obszaru zaję­
tego niegdyś przez Inków, a później dopiero dopły­
nęli tam ludzie z Azji.

Teorii tej zarzucano przede wszystkim, że ludy
amerykańskie, podróżując na tratwach z drzewa
balsa, nie były w stanie pokonać kilku tysięcy ki­
lometrów drogi morskiej, gdyż drzewo nasiąknęło­
by wodą, a tratwa zatonęła.wokół

Dwieście lat temu słynny James Cook pogrzebał
fascynującą legendę o istnieniu tajemniczego Lądu
Południowego. Nie odnalazł go. Tak skończyła się
teoria o Pacyfidzie — lądzie, który, jak Atlantyda
na Atlantyku, tak on na Oceanie Spokojnym miał
przed wiekami królować. Wraz z tą legendą mu­
siano rozstać się z poglądami, że ludy zamieszku­
jące wyspy Polinezji — archipelagi położone w

środkowej części Oceanu Wielkiego — są pochodze­
nia miejscowego, pacyficznego. Ówcześni badacze
tego zagadnienia postawili wtedy dwie przeciw­
stawne sobie hipotezy. Jedną, że Polinezyjczycy po­
chodzą ze wschodu, a drugą, że z zachodu.*

Pierwsza doszukiwała się praojczyzny Polinezyj­
czyków — występującej w ich podaniach „Hayai-
ki” — aż w Mezopotamii i Egipcie. Ostatecznie uzna­
no, że rozpoczęli oni swoje podróże z Azji Połud­
niowo-Wschodniej.

Początek tej wielkiej „wędrówki ludów” ocenia
się na około 10 tys. lat temu, kiedy to ludy zamie­
szkujące Azję Południowo-Wschodnią, pod napo-
rem ludności napływowej z północy i zachodu, za­
częły przesuwać się ku Indonezji. 4 tysiące lat temu

następną falę migracyjną, uciekającyoh w tym kie­
runku plemion Tai, wywołały ludy tybeto-birmań-
skie i Chińczycy.

Ludność Tai, zmieszana z wcześniej osiadłymi lu­
dami Azji Południowo-Wschodniej, poczęła od IV
w. p.n.e. migrować na wyspy Indonezji albo przez
Tajw-an i Filipiny, albo przez Indochiny i dalej na

zachód do Madagaskaru, a na wschód do Polinezji.
Pierwszy etap zasiedlania Polinezji, zgodnie z za­

patrywaniami Peter Bucka (nazwisko polinezyjskie
— Te Rangi Hiroa) — Polinezyjczyka z pocho­
dzenia, zaczął się od Wysp Towarzystwa. Z
Haraiki utożsamia on jedną z wysp archipelagu —

Raiateę, opierając się na podaniach historycznych
z Tahiti. Zasiedlenie Raiatei określa on na około
V w. n.e. Tu, jego zdaniem, rozwinęła się w pełni
kultura Polinezyjczyków. Stąd rozprzestrzenili się
oni na następne archipelagi Polinezji.

Drugi pogląd o pochodzeniu Polinezyjczyków
z zachodu jest równie dawny. Został jednak z bie­
giem czasu niemal całkowicie zarzucony.★

Chcąc udowodnić, że było to możliwe, w 1947 r.

Thor Heyerdahl zorganizował wyprawę Kon-Tiki.
Ten śmiały wyczyn żeglarski dolał tylko oliwy do
ognia dyskusji, gdyż dowodził, że oponent jest nie­
ustępliwy.

W 1952 r. wyprawa archeologiczna zorganizowana
przez „Wikinga XX wieku” — jak o Heyerdahlu
pisały swego czasu gazety, wykazała, że wyspy
Galapagos miały w czasach prekolumbijskich kon­
takty z wybrzeżami północno-zachodnimi Ameryki
Południowej. W trzy lata później Norweg poprowa­
dził jeszcze jedną wyprawę archeologiczno-etnogra-
ficzną na Pacyfik dla zbadania Wyspy Wielkanoc­
nej oraz kilku innych wysp Polinezji Wschodniej.

*

Zdaniem Heyerdahla, wyniki poszukiwań archeo­
logicznych, etnograficznych, antropologicznych i se­
rologicznych potwierdziły w całej rozciągłości jego
tezę. Dowodzi on, że na wyspy Polinezji pierwsi,
około 500 roku p.n.e., dotarli na tratwach balsa
pre-Inkowie, a dopiero w 500 lat później, na po­
dwójnych łodziach — mieszkańcy Azji Południowo-
Wschodniej. Ludy te posuwały się w kierunku Po­
linezji dzięki prądom i pasatom. Środkowe wyspy
Pacyfiku można osiągnąć tylko od strony Ameryki,
dlatego Azjaci musieli podróżować wzdłuż brzegów
wschodnich Azji, następnie mogli płynąć prądem
Kuro-siwo 1 Północnopacyficznym do zachodnich
brzegów Kanady, gdzie Heyerdahl odnalazł ich śla­
dy i dzięki Prądowi Kalifornijskiemu dotrzeć do
Hawai, skąd rozprzestrzenili się na Polinezję.

*

Na Wyspie Wielkanocnej natomiast, stanowiącej
zdaniem Heyerdahla pewnego rodzaju wzorzec,
ludy z obszaru dzisiejszego Peru osiedlały się dwu­
krotnie zanim przybyła tam dzisiejsza kultura po­
linezyjska (pierwszy raz przed 380 rokiem n.e.).

Dowody, jakie przytacza Norweg dla poparcia
swojej teorii są w pewnej mierze przekonywające.
Niepodważalne jest pochodzenie batatu i bawełny
z Ameryki. Szereg wykopalisk archeologicznych w

Polinezji i Ameryce wyraźnie jest do siebie zbliżo­
nych, niekiedy tylko istnieje rozbieżność dat. Ba­
dania antropologiczne wykazują wyraźne powiąza­
nia z Azją Południowo-Wschodnią, a brak ioh w

kierunku amerykańskim, zaś serologiczne potwier­
dzać mogą tak jedną, jak i drugą teorię.

*

Czy więc Thor Heyerdahl odniósł sukces? X Kon­
gres Nauk Pacyfiku, który odbył się w Honolulu,
glosami trzech tysięcy uczestników uchwalił rezo­
lucję: „Południowo-Wschodnia Azja i jej wyspy
tworzą praojczyznę dla narodów i kultur wysp Pa­
cyfiku tak samo, jak Ameryka Południowa...”

W latach czterdziestych, Thor Heyerdahl, będąc
tuż przed wybuchem wojny w Polinezji, doszedł do

czne szkoły średnie dla uzdolnionych dzie­
ci, nauka jest bezpłatna.

ZEGARY SPRZED 500 LAT
Ciekawostki

Kiedy zeszedłem na turecki
ląd w stambulskim porcie,
serce jakoś szybciej zabi­
ło: smukłe sylwetki mina­

retów i wznoszące się nad
miastem kopuły bizantyjskich
meczetów na pozór zapowia­
dały nieprzerwane pasmo e-

gzotycznych spotkań, przy­
gód. wrażeń.

Wyszedłem na plac przed
dworcem morskim. Na pobli­
skim postoju sznur taksówek.
Od najnowszych „Buicków”
do „Tatr” chyba jeszcze z I

wojny światowej. Kierowcy
nie zważając na kolejkę usi­
łują do siebie przyciągnąć pa­
sażerów. Wybrałem skromnie
wyglądającego „Opla”. Ile ko­
sztuje jazda do słynnego so­
boru Hagia Sophia? Rozpęta­
łem wschodni targ. Zaczęło się
od 5Ó lirów — stanęło na 20.

Po drodze kierowca, zupeł­
nie nieźle mówiący po angiel­
sku, zamienia się w przewod-

bywał się burzliwy wiec pro­
testacyjny szoferów... Przy­
szliśmy z cmentarza, dokąd
odprowadziliśmy kolegę za­
sztyletowanego niedaleko a-

merykańskiej bazy...
Sobór Świętej Zofii — ol­

brzymie wnętrze pod kopułą
o średnicy 32 metrów. Jakim
cudem ten kolos utrzymuje się
wsparty na bocznych kolum­
nach — pozostanie tajemnicą

cką społecznością. Granica
językowa nie jest chyba naj­
ważniejsza. Przyczyna istnie­
nia barier jest o wiele głęb­
sza.

Sądzę, iż tajemnica kryje
się przede wszystkim w od­
mienności poglądów na spra­
wy pojmowania wolności, to­
lerancji. Nie jest rzeczą przy­
padku, że np. w czasach in­
kwizycji, muzułmańska Tur-

jednak zmusić Turcji np. do
poparcia amerykańskiej agre­
sji w Wietnamie. Nawet pod­
czas tegorocznej wizyty pre­
zydenta Sunaya w Stanach

Zjednoczonych gospodarze nie
zdołali przeforsować jakiegoś
ogólnikowego choćby sformu­
łowania na ten temat. Sunay
na spotkaniu z prasą oświad­
czył, iż Turcja z niepokojem
obserwuje wydarzenia, które

z NRD
NAJMŁODSZY KOMPOZYTOR?

Najmłodszym kompozytorem NRD jest na

pewno 12-letr.i Piotr Opić z miasta Goerlitz.
Już jako czteroletnie dziecko grał na pia­
ninie, następnie zaczął komponować. Nie­
które z jego kompozycji uznano na Central­
nym Festiwalu Solistów Średnich Szkól
NRD za znakomite.

Piotr, niezależnie od uzdolnień muzycz­
nych także w zakresie ogólnokształcących
przedmiotów należy do grona najlepszych
uczniów. Gra w szachy, jest dobrym bie­
gaczem na średnich dystansach i lubi pły­
wać. W NRD utworzono specjalne muzy-

Ponad dwieście zegarów sprzed 500 lat
posiada w swoich zbiorach zegarmistrz Sieg-
fried Kretschman, w małym miasteczku
Altenberg na południu NRD. Wśród nich
sa cenne eksponaty z szyldkretowymi tar­
czami i intarsjowane mosiądzem; zegary
Francuza Poula, który robił je dla wszy­
stkich dworów w Europie; inne oprawione
w kosztowną Meissenowską porcelanę. Do
unikatów należy zegarek kieszonkowy („ce­
bula”) z miniaturowym portrecikiem kró­
lewskiej metresy hrabiny Cosel i drugi —

z jej popiersiem, pokazany w 1892 r. na

Światowej Wystawie w Paryżu.
Paul Kretschman całe życie poświęcił na

szukanie starych zegarów po całej Europie.
Jego syn, który poszedł w ślady ojca, kom­
pletuje dawne, klasyczne zegary ręcznej
roboty niemieckich zegarmistrzów ludowych,
(Z „Panoramy NRD”).

nika, objaśnia, komentuje.
Kiedy przejeżdżamy przez Ga-
lacki Most nad Złotym Ro­
giem, pokazuje powiewającą
na jednym ze wzgórz nad Bo­
sforem amerykańską flagę. —

To nie Turcja. Tam nawet

nasz prezydent nie ma prawa
wstępu.

Po chwili jazdy: — Tu jest
targ rybny. Kupić tu można
ryby z czterech mórz, z Czar­
nego, Śródziemnego, Marma-
ra i Egejskiego. Od wieków
tradycyjne miejsce spotkań,
rozmów, plotek. A teraz —

demonstracji. Kilka dni temu

policja rozpędziła nas, gdy od-

nudowniczych VI wieku! Te­
raz. „Święta Zofia” nie jest
już świątynią. Od czasów oba­
lenia sułtanatu, od wprowa­
dzenia w 1923 roku rządów
republikańskich, którego to

wydarzenia rocznicę obchodzi
się w Turcji 29 października,
jako święto narodowe — Ha­
gia Sophia przekształcona zo­
stała w muzeum.

Jankesi mają tu swoje dziel­
nice, sklepy, kluby. Mają
dużo forsy. Mimo to są wy­

izolowani. Mimo dolarów prze­
znaczonych na najróżniejsze
propagandowe akcje, niewiel­
ka jest ich styczność z ture-

cja, a ściśle mówiąc Stambuł,
udzielał schronienia hiszpań­
skim uchodźcom, że kiedy w

Europie grożono innowiercom
spaleniem na stosie — tu

znajdowali pomoc i opiekę.
Nie jest przypadkiem, że w

Stambule po opuszczeniu USA
znalazł schronienie i dom po­
stępowy murzyński pisarz
James Baldwin.

Nie pomagają najróżniejsze
próby nacisku, szantażu. Wa­
szyngtońscy mocodawcy nie­
jednokrotnie przykręcali Kur­
ki, którymi z banków USA

płyną dolary w ramach kredy­
towych umów. Nie udało się

zagrażają pokojowi w Azji i
na świecie, że Ankara szcze­
rze pragnie, by jak najszyb­
ciej zakończyła się wojna w

Wietnamie.

Amerykańskie bazy, o do­
stęp do których walczą
tureckie władze, służą nie

tylko dolarom, ale są swego
rodzaju regulatorem ruchu i
sytuacji politycznej nad 30-
kilometrową bosforską cieśni­
ną łączącą Morze Czarne z

Marmara i ze Śródziemnym.
Coraz to częściej jednak nie
wychodzi! Turcja coraz bar­
dziej wymyka się spod wa­
szyngtońskiej „opieki” i nad­

SKANDYNAWIA 1 OBSESJA

Każdy -przejaw polskiej
aktywności na arenie mię­
dzynarodowej wpędza boń-
skich propagandystów w stan
podrażnienia. Specjaliści od
demaskatorskich tekstów z

cyklu: „Polski minister mó­
wiąc A, w istocie miał na

myśli B i C" albo „Rze­
kome odprężenie lansowane
przez Polskę ma na celu na­
prężenie” nie mają ostatnio
zbyt wielu wolnych chwil.
Być może temu właśnie przy­
pisać należy zabawne lapsusy
w rodzaju takiego oto stwier­
dzenia Fali Niemieckiej w

komentarzu na marginesie
wizyty ministra Rapackiego
w Danii:

„Oficjalnie flirt Polski z

krajami skandynawskimi u-

zasadnia się tym, że kraje te

są rzekomo oazą pokoju i
dobrej woli...".

Czekamy z niecierpliwością
na dalsze owoce autentycznej
obsesji radia Kolonia wobec
wszystkiego co trąci poko­
jem i dobrą wolą. Możliwości
są ogrr-mne. Można było je
daleka pełniej wykorzystać
nawet w cytowanym zdaniu:
Polska? Rzekoma Pol­
ska! Skandynawia? Rzeko-
m a Skandynawia! itd.

ZIOMEK NA CYPRZE?

Wzrost napięcia na Cyprze
nie pozostał bez echa w pań­
stwie bońskim. Sytuacja na

śródziemnomorskiej wyspie
była tematem obrad zacho-
dnioniemieckiego gabinetu.
Jak pisze agencja DPA rząd
postanowił użyć całego swe­
go wpływu, aby nie dopuś­
cić do „niepożądanych nas­
tępstw w łonie sojuszu a-

tlantyckiego”. Awięc—
NRF podjęłaby się media­
cji!...

Na miejscu bezpośrednio
zainteresowanych pogodzili­
byśmy się sami natychmiast.
Wiadomo przecież, że od

MIĘDZY

wierszami

schyłku XII wieku Cypr był
punktem etapowym wypraw
krzyżowych, w których u-

czestniczyli również niemiec­
cy rycerze. Któż zaręczy, że
„mediatorzy" z Bonn nie u-

znają, że właściwie wyspa
jest zamieszkała przez ich
ziomków i powinna stanowić
12-ty kraj NRF?

WŁAŚCIWY CZŁOWIEK

O zjazdach starych mamu­
tów z różnych zachodnionie-
mieckich organizacji ziom-
kowskich czytaliście wielo­
krotnie. Dziś, dla uzupełnie­
nia, coś o rewizjonistycznym
narybku. Jak podaje pisem­
ko „Unser Danzig" wybra­
ny został ostatnio nowy za­
rząd „Wspólnoty Studentów
z Gdańska i Prus Zachod­
nich”. W skład jego wchodzą:
Peter Rudolf Haertig, stu­
dent, ur. w Gdańsku w r.

1940, Siegwalt Wrase, stu­
dent ur. w pow. Sępólno
Krajeńskie w r. 1942, Sigurd
Guenther non Riesen, stu­
dent, ur. w Gdańsku w r.

1944, Hardmut Saenger, stu­
dent, ur. w Trzciance w r.

1940, Heidrun Goedecke, stu­
dent, ur. w Niemczech za­
chodnich w r. 1945, Ursula
Gotthelf, studentka, ur. w

Niemczech zachodnich w r,
1946, Werner Wansel, stu­
dent, ur. w Gdańsku w r.

1944, Hans Juergen Kaem-
pfert, nauczyciel, urodzony w

Gdańsku w r. 1935, Armin
Fenske, student, ur. w Koś­
cierzynie w r. 1940 oraz Pe­
ter Rasmus, urzędnik towa­
rzystwa ubezpieczeniowego
ur. w Gdańsku w r. 1935.

Bardzo gustowny zarząd.
Co prawda przydałby się w

nim z jeden lekarz-psychia-
tra, ale ostatecznie może być
jeden ubezpieczeniowiec.
Szczególnie jeśli jego firma
dysponuje polisami na ubez­
pieczenie od... iluzji.

zoru. Na początek wystąpiono
z postulatem, by — zgodnie z

zasadami suwerenności — ba­
zy USA na tureckiej ziemi od­
dano pod turecką jurysdyk­
cję. Pertraktacje trwają już
długo. Nie wiadomo kiedy i

czym się zakończą. Padły nie­
dawno żądania: albo przyjmu­
jecie tureckie warunki, albo
— jak z Francji — fora ze

dwora!

Zmniejszono dolarowe kre­
dyty. Spadły obroty handlowe

z Zachodem. Turcja energicz­
nie poszukała nowych partne­
rów. Eksport do krajów socja­
listycznych w ciągu minionych
2 łat zwiększył się dwukrot­
nie. ZSRR udzielił kredytów
inwestycyjnych. Zakupiono i

buduje się kompletne obiek­
ty przemysłowe. Po raz pierw­
szy w dziejach, Turcję pod
koniec ub. r. odwiedził szef
rządu radzieckiego, Aleksiej
Kosygin. Rozszerzyły się też
stosunki z Polską, nawiasem
mówiąc istniejące na szczeblu
dyplomatycznym 553 lata, ol
1414 r.! Wiosną br. odwiedził
Turcję minister Adam Rapac­
ki. Rozwija się też wymiana
towarowa.

Na straganie koło Błękitne­
go Pałacu Sułtańskiego kupić
można rozmaite, pamiątkowe
drobiazgi. Na krzywych ture­
ckich, miniaturowych szablach
standardowe napisy „Turkey".
Skrzywiłem się widząc ten

angielski wyraz. Sprzedawca
wyjął bez słowa z sąsiednie­
go pudelka identyczną szablę,
opatrzoną rosyjską cyrylicą...



Przemówienie tow. Władysława Gomułki wygłoszone w Poznaniu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. ’)

Materiały zebrane z tych
wsi wskazują na przyczyny
tych dużych różnic. Pierwsza
z nich to niejednakowy po­
ziom nawożenia. Ze 116 wsi
— w 27 stosuje się powyżej
120kgNPKna1ha,w30
wsiachod90do120kg,w22
od70do90kg,w13od50
do70kg,aw24wsiachnie
więcej niż 50 kg NPK na 1
ha użytków rolnych. Nie wia­
domo jednak, jak układają się
w tych wsiach proporcje na­
wożenia areału zasianego zbo­
żami.

Kolejną przyczyną jest nie­
dostateczne wapnowanie gleb.
W 23 wsiach zużywa się po­
nad 150 kg wapna w czystym
składniku na 1 ha użytków
rolnych, w 18 do 100 do 150
kg,w22od70do100kg,aw
16wsiachod50do70kg,w
pozostałych zaś poniżej 50 kg.

Chemiczna walka z chwa­
stami odgrywa dużą rolę w

uzyskiwaniu wysokich plo­
nów. Tymczasem ze 116 wsi
w 38 zabiegami tymi objęto
powyżej 60 proc, zasiewów
zbóż, w 18 od 40 do 60 proc.,
w36od21do40proc., a w

co piątej wsi chemicznie zwal­
cza się chwasty na powierz­
chni nie przekraczającej 20
proc, areału zbóż.

Innym bardzo ważnym za­
biegiem jest zaprawianie ziar­
na siewnego. Tymczasem w

11 wsiach zaprawia się zniko­
me ilości nasion, w 25 wsiach
tylko 20—40 proc., w23
wsiach od 40 do 60 proc., w 37
od60do80proc,itylkow20
wsiach zaprawia się prawie
całe ziarno siewne.

Wskaźniki i liczby zebrane
z tych 116 wsi objętych bada­
niami wskazują, jak złudne
jest operowanie przeciętnymi
wynikami plonów zarówno w

powiecie, jak w gromadzie i
na wsi, gdy chodzi o ustale­
nie wielkości rezerw produk­
cyjnych w rolnictwie. Fak­
tycznie rezerwy te są tak
wielkie, jak wielka jest róż­
nica między gospodarstwami
osiągającymi najwyższe wska­
źniki produkcyjne, a wszyst­
kimi pozostałymi gospodar­
stwami, które w różnej roz­
piętości osiągają niższe wska­
źniki produkcyjne w porów­
nywalnych warunkach. Po­
sługując się przeciętnymi plo­
nami województw, powiatów,
gromad, czy nawet wsi można
w oparciu o inne dane staty­
styczne ustalić z góry, zza

biurka przybliżone wielkości
rezerw produkcyjnych rolnic­
twa na danym terenie. Ale
odkryć te rezerwy, wskazać
konkretnie w jakim gospodar­
stwie się znajdują i jakie są
ich rozmiary można tylko na

drodze szczegółowej analizy
każdej wsi, każdego gospo­
darstwa rolnego. Stała, co­
dzienna praca na wsi. z rolni­
kami zarówno organizacji
partyjnych, jak rad narodo­
wych 1 służby rolnej posiada
decydujące znaczenie dla u-

ruchamiania rezerw produk­
cyjnych w rolnictwie.

Parę słów o pszenicy. Jak
wiadomo, pszenica plonuje le­
piej niż inne zboża. Powięk­
szanie obszaru jej uprawy na

lepszych glebach jest jednym
z czynników wzrostu plonów
zbóż. W latach 1960—65 ob­
szar uprawy pszenicy w woj.
poznańskim zwiększono o 55

proc, (z 66 do 102 tys. ha). Po­
stęp nie był równomierny.
Znacznie bardziej, bo o 124
proc. rozszerzono uprawę
pszenicy w pow. Gniezno, o

74proc,wpow.Środaio57
proc, w pow. Szamotuły. Po­
wiaty o niższym przyroście
plenów zbóż powiększyły tak­
że uprawę pszenicy, ale W
znacznie mniejszym stopniu:
o 47 proc. pow. Jarocin, o 42
proc. pow. Krotoszyn, o 41
proc. pow. Gostyń i 86 proc,
pow. Kościan, choć spory je­
szcze obszar lepszych gleb w

tych powiatach naidaje się do

uprawy pszenicy.
Duży wpływ na powięk­

szenie produkcji zbożowej ma

kontraktacja zboża, dzięki
której zapewniona jest dosta­
wa nasion cennych, wysoko­
piennych odmian, środków o-

chrony roślin 1 wysokich ilo­
ści nawozów mineralnych (200
kg NPK na 1 ha). Tymczasem
w 116 wsiach stopień wyko­
rzystania tych agrotechnicz­
nych czynników, które gwa­
rantuje umowa kontraktacyj­
na, jest bardzo różny. W 10 z

nich kontraktacją zboża ob­
jęto od 50 do 60 proc, obszaru
jego uprawy, 30—40 proc, a-

reału zbożowego objęto kon­
traktacją w 35 wsiach, 61 wsi
kontraktuje mniej niż 25
proc., a ponad jedna czwarta

nawet‘mniej niż 10 proc, a-

reału uprawy roślin zbożo­
wych. Obowiązujący obecnie
system kontraktacji zapewnia
rolnikom nie tylko lepsze za­
opatrzenie w środki produk­
cji, ale także korzystne eko­
nomicznie warunki w posta­
ci bonifikaty przy wykupie
nawozów, ulg podatkowych,
dogodnych kredytów oraz In­
ne udogodnienia.

Uwzględniając te korzyści
i potrzeby państwa należy do
1970 roku rozszerzyć w wa­
szym województwie kontrak­
tację zboża w gospodarce
chłopskiej z 226 tys. ha (32
proc, obszaru uprawy zbóż)
ze zbiorów 1968 r. do 326 tys.
ha (prawie połowa całości

zbożowego areału).

Drugim ważnym elemen­
tem naszej bazy paszowej jest
ziemniak. Do niedawna plony
jego były u was niezbyt wy­
sokie. W latach 1961—63 śre­
dni plon wyniósł 148 q/ha, w

ostatnim zaś 3-leciu wzrósł do
178 q/ha. Przyrost plonów,
wynoszący średnio 10 q/ha
rocznie, oceniamy z uznaniem,
co nie oznacza jednak, że wy­
czerpane zostały możliwości
dalszej intensyfikacji uprawy
ziemniaka. W 12 bowiem po­
wiatach waszego wojewódz­
twa średnioroczny przyrost
plonów wyniósł od 8 do 13 g/ha,
w 15 powiatach od 5 do 8 g/ha,
a w 2 powiatach tylko 3—4
q/ha. W powiatach, które o-

siągnęły niższy od średniego
dla województwa przyrost
plonów, ziemniaki uprawia
się na 155 tys. ha, co stanowi
54,8 proc, całego ziemniacza­
nego areału w województwie.
Podniesienie plonów tylko do
średniej wojewódzkiej ozna­
cza możliwość powiększenia
zbiorów ziemniaków o 77 tys.
ton.

Nigdy nie mieliśmy tak ko­
rzystnych warunków dla pod­
noszenia produkcji ziemnia­
ków, jak obecnie. Mamy do­
bre odmiany, stworzyliśmy
system rozpowszechniania Ich
w oparciu o produkcję sadze­
niaków w najbardziej odpo­
wiednich rejonach kraju, zor­
ganizowaliśmy rozmnażanie
tych odmian na lokalne po­
trzeby w rejonach zamknię­
tych, objętych ścisłą kontrolą
zdrowotności. Udoskonala się
metody ochrony plantacji
przed chorobami i szkodnika­
mi. Obecnie do tych czynni­
ków dołącza się kolejny o

wielkim znaczeniu, a miano­
wicie możliwość stosowania
pod ziemniaki podwyższonych
dawek nawozów mineralnych.
Wszystko więc zależy teraz
od samych producentów, od
tego w jakim stopniu wyko­
rzystają te sprzyjające wa­
runki dla ulepszenia produk­
cji ziemniaka 1 podwyższenia
jego zbiorów.

Uprawa i zbiór ziemniaków
oraz wykorzystanie ich na

paszę wymaga stosunkowo
znacznych nakładów pracy.
Jest to dość Istotna sprawa
dla woj. poznańskiego, gdzie
na ogół nie spotykamy nad­
wyżek siły roboczej na wsi.
Uwzględniając to uruchomio­
no przed dwoma laty w pow.
Gostyń jedną z pierwszych w

kraju nowoczesnych suszarni
ziemniaka.

W tegorocznej kampanii
działa już w woj. poznańskim
9 suszarni 1 wyprodukują one

ok. 8 tys. ton suszu. W 1970
roku będziemy mogli zapew­
nić wyprodukowanie 45 tys.
ton suszu.

Bardzo ważną rezerwę pro­
dukcyjną stanowią poplony,
a nade wszystko poplony o-

zime. Tę rezerwę wykorzystu­
je się w niejednakowym stop­
niu. Przeciętnie w wojewódz­
twie poplony ozime zajmują
11 proc, gruntów ornych, ale
w pow. Kępno udział Ich wy­
nosi 16 proc., a w pow. Go­
styń, Gniezno, Krotoszyn za­
ledwie . 8—9 proc. Ostatnie
trzy powiaty wyróżniają się
w województwie równocześnie
niskim obszarem użytków
zielonych, bo tylko 8—10 proc,
gdy średnio w województwie
obszar łąk 1 pastwisk wynosi
16 proc, ogólnego areału u-

lytków rolnych. Nie wykorzy­
stując uprawy poplonów rol­
nicy tych powiatów poważnie
Ograniczają swą bazę paszo­
wą.

.« Szczególnie wielkie możli­
wości poprawy bilansu paszo­
wego wiążą się z racjonalną
gospodarką na użytkach zie­
lonych. Jak w całym kraju,
tak 1 u was w tej dziedzinie
jest bardzo dużo do zrobie­
nia. ,■'Nie mniejsze niż w produk­
cji roślinnej możliwości po­
stępu można stwierdzić w pro­
dukcji zwierzęcej. W obecnym
planie 5-letnlm postawiliśmy
sobie wysokie zadania w za­
kresie rozszerzania chowu
bydła mając na uwadze zapo­
trzebowanie 1 na mleko 1 na

mięso wołowe. Forsujemy
Chów bydła, ponieważ wzrost

jego pogłowia znacznie
mniej obciąża bilans pasz tre­
ściwych i pozwała uzyskiwać
dodatkowe ilości mleka 1 mię­
sa w oparciu o najtańsze 1

najłatwiej dostępne pasze. W
Wielkopolsce dużą wagę przy­
wiązuje się do chowu bydła,
czego wyrazem jest dość wy­
soka przeciętna obsada po­
głowia. Wynosi ona w roku
bieżącym 56,2 sztuki na 100
ha użytków rolnych (54,3
sztuki w kraju). Jednak po­
ziom hodowli, a w szczegól­
ności mleczność krów nie mo­
że nas zadowolić. W roku u-

biegłym uzyskano średnio w

woj. poznańskim 2400 litrów
mleka rocznie od krowy, czyli
wprawdzie więcej niż średnio
w kraju (2296 litrów), ale na

pewno zbyt mało, jak na wa­
sze województwo i genetycz­
ną ■wartość waszego pogłowia
bydła. W gromadach o podob­
nych warunkach występują
znaczne dysproporcje w po­
ziomie hodowli bydła. Zbada­
no 56 takich gromad. W po­
łowie z nich przeciętny udój
wynosi 2200—2500 litrów i

zbliżony jest do średniej wo­
jewódzkiej. W 20 gromadach
osiąga się 2500—3200 litrów,
co bardziej odpowiada temu

poziomowi kultury rolnej, ja­

szkolenia rolników. Główny
wysiłek kierujemy obecnie na

intensyfikację produkcji zbo­
żowej. Dlatego do programów
szkolenia powszechnie trzeba
włączać takie tematy, jak do­
bór odmian zbóż, zasady na­
wożenia podwyższonymi daw­
kami, terminy zabiegów u-

prawowych i ochrony roślin.
Równie powszechnym tema­
tem szkoleniowym winna być
intensyfikacja gospodarki łą-
kowo-pastwiskowej i racjo­
nalna produkcja pasz na

gruntach ornych, ze szczegól­
nym uwzględnieniem siewu
poplonów. Inne tematy dobie­
rać należy odpowiednio do
produkcyjnych rezerw każdej
wsi i gromady.

Szkoleniowa działalność nie
może się ograniczyć do wy­
kładów i pogadanek. Jej prze­
dłużeniem — 1 stanowi to

kolejne doniosłe zadanie spe­
cjalistów rolnych — powinny
być doświadczenia produk­
cyjne organizowane w każdej
wsi w wybranych gospodar­
stwach, typowych dla warun­
ków danej wsi. Wyniki tych
doświadczeń opartych o po­
stępowe metody produkcyjne,
pozwolą najlepiej ujawnić 1
wykorzystać istniejące rezer­
wy wzrostu produkcji rolnej.
W waszym województwie ak­
cja ta już objęła ok. 2.000
gospodarstw indywidualnych

1 uspołecznionych.
W gospodarstwach tych słu­

sznie skoncentrowano się na

intensyfikacji produkcji zbóż,
ziemniaków i uprawy poplo­
nów ozimych. Stosując pod­
wyższone dawki nawożenia,
ok.200kgNPKna1hau-
praw zbożowych, dodatkowe
tzw. dwupoziomowe nawoże­
nie azotem, rolnicy uzyskują
plony w wysokości 30—35
q/ha. Uprawiając żyto jako
poplon ozimy uzyskano plony
zielonki w granicach 200—300
q/ha i z kolei uprawiane na

stanowisku po poplonach
ziemniaki przy wyższych
dawkach nawożenia dały plon
od250nawetdo350qzha.

Podobny sposób demon­
strowania postępowych me­

tod produkcji zastosowano w

woj. zielonogórskim dążąc do
upowszechnienia racjonalnej
gospodarki pastwiskowej. W
500 gospodarstwach w ciągu
ostatnich dwóch lat powstały
tam wzorcowe, jednohektaro-
we pastwiska. Przy nawoże­
niuok.400kgNPKna1ha
i wykonaniu niezbędnych za­
biegów pielęgnacyjnych na

pastwisku uzyskuje się w tych
gospodarstwach możliwość
wypasu 4—5 krów mlecznych
przez 160 dni, bez konieczno­
ści dokarmiania zwierząt pa­
szami treściwymi. Metodę
praktycznych demonstracji w

wybranych gospodarstwach
trzeba stosować powszechnie
w kraju.

Duży udział w masowym
szkoleniu przypada Kółkom
Rolniczym. Obejmują one o-

becnie swą działalnością po­
nad 80 proc, wsi, skupiają po­
nad 2 miliony członków. Front
działania Kółek Rolniczych
jest szeroki, inicjatywy pro­
dukcyjne różnorodne. Najbar­
dziej powszechnym ich zada­
niem, które należy realizować
w każdej wsi, jest podnosze­
nie wiedzy milionów rolników,
dźwiganie na coraz to wyższy
poziom kultury rolnej. Nikt
nie jest w stanie zastąpić w

tym Kółek Rolniczych, naj­
bardziej masowej organizacji,
skupiającej zazwyczaj przo­
dujących rolników. Kółka
Rolnicze mają coraz większe
możliwości udzielania pomocy
rolnikom w wykorzystaniu
rezerw produkcyjnych. Stale
powiększa się zespołowy park
traktorowo-maszynowy, do­
skonalą się formy jego wy­
korzystania. Właśnie u was

najwcześniej 1 szybko rozwi­
jały się 1 rozwijają bazy ma­
szynowe, które przy współ­
pracy kółek 1 państwowego
zaplecza technicznego rozsze­
rzają dla rolników zakres u-

sług, zapewniają Ich termino­
wość. Lepsza jest sprawność
sprzętu, dzięki właściwej kon­
serwacji i fachowej obsłudze.
Partia nasza przywiązuje
wielkie znaczenie do dalszego
rozwoju 1 rozszerzenia aktyw­
ności Kółek Rolniczych, stano­
wiących bezpośrednio na wsi
mocne oparcie dla realizacji
wspólnej polityki rolnej PZPR
i ZSL.

Doceniać też należy potrze­
bę coraz lepszego przygoto­
wania młodzieży do pracy w

rolnictwie Uczyniliśmy już
W tej dziedzinie znaczny po­
stęp. Do roku 1967 około 170
tys. młodzieży wiejskiej ukoń­
czyło Szkoły Przysposobienia
Rolniczego. Znaczna część
młodzieży uczestniczy w ze­
społach przysposobienia rolni­
czego, organizowanych wspól­
nie przez Związek Młodzieży
Wiejskiej 1 Kółka Rolnicze.
W każdej gromadzie znajdu­
jemy już młodych, wykształ­
conych rolników, osiągających
bardzo dobre wyniki produk­
cyjne. W nadchodzących la­
tach rozwijać 1 doskonalić
będziemy przede wszystkim
Zasadnicze Zawodowe Szkoły
Rolnicze i Szkoły Przysposo­
bienia Rolniczego, kształcące
pod względem zawodowym
młodzież podejmującą pracę
W rolnictwie. Jest to sprawa
doniosła zarówno dla przy­
szłości rolnictwa jak 1 dla sa­
mej młodzieży wiejskiej.

ki chcielibyśmy powszechnie
spotykać w waszym woje­
wództwie. W pozostałych wre­
szcie gromadach udoje nie
przekraczają 2200 litrów, a w

niektórych nie dochodzą na­
wet do 2000.

Bardzo duże różnice wystę­
pują także w obsadzie pogło­
wia bydła. Mamy 3 powiaty,
w których wynosi ono więcej
niż 65 sztuk w przeliczeniu na

100 ha użytków rolnych. Z
kolei w 9 powiatach obsada
wynosi od 60 do 65 sztuk. W
następnych 5 powiatach ob­
sada wynosi od 55 do 60 sztuk.
Wreszcie 14 powiatów ma ob­
sadę niższą od 55 sztuk. Tak
znacznych rozpiętości nie mo­
żna uzasadnić ani jakością
gleb, ani powierzchnią użyt­
ków zielonych. W każdej z

Wymienionych grup wystę­
pują powiaty o większym i
mniejszym areale łąk i pa­
stwisk. Jedynym objaśnieniem
są nadmierne różnice w po­
ziomie kultury rolnej i nie­
docenianie chowu bydła za­
równo ze strony rolników jak
i władz powiatowych.

Dużą rezerwę produkcji
żywca wołowego stanowi od­
chów młodego bydła rzeźnego
do wagi 300—400 kg. Tymcza­
sem około 200 tys. cieląt, czy­
li 40 proc., poddaje się ubojo­
wi w wadze nieprzekraczają-
cej 60 kg. Gdyby choć połowę
z nich przetrzymać przez rok
na dobrej paszy, można by
uzyskać dodatkowo 25 tys.
ton żywca wołowego, czyli
zwiększyć jego dostawy w po­
równaniu z dotychczasowymi
w woj. poznańskim o 1/3.

Omawiając tylko kilka dzia­
łów produkcji przedstawiłem
znaczne różnice w pozio­
mie produkcji w poszczegól­
nych powiatach, gromadach i
wsiach, świadczące o dużych
rezerwach występujących
powszechnie. Średnie wska­
źniki wsi obniżają rolnicy źle
wykorzystujący swą ziemię 1
inne środki produkcji, zaco­
fani lub nie dość staranni.
Podniesienie produkcji w ich
gospodarstwach do przecięt­
nego choćby poziomu przy­
niosłoby bardzo znaczny po­
stęp 1 pozwoliłoby na rozwią­
zanie wszystkich węzłowych
problemów produkcyjnych
naszego rolnictwa.

Dla uruchomienia szeregu
tych bardzo dużych i pow­
szechnie występujących re­
zerw produkcyjnych nie są
potrzebne ani dodatkowe na­
kłady inwestycyjne, ani więk­
sze dostawy środków produk­
cji niż te, które gwarantuje
rolnictwu bieżący plan 5-
letni.

Dla pełnej 1 konkretnej o-

ceny skali produkcyjnych mo­
żliwości rolnictwa podjęto
po IX Plenum KC wielką
pracę organizatorską w gro­
madach, w których uczestniczy
w kraju kilkanaście tysięcy
najlepszych specjalistów rol­
nych. U was skierowano do
gromad ok. 1500 fachowców.
Ich prace nie zostały jeszcze
zakończone. Można jednak już
stwierdzić, że po raz pierw­
szy w tak szerokiej skali pod­
jęta została praca nad okre­
śleniem w każdej wsi pozio­
mu produkcji w różnych gru­
pach gospodarstw — zarówno
najlepszych, jak i najsłab­
szych.

Wciągnięto do przeprowa­
dzenia tej oceny dziesiątki
tysięcy wiejskich aktywistów
— członków PZPR 1 ZSL,
kółek rolniczych 1 spółdziel­
czości, przewodniczących gro­
madzkich rad narodowych i

sołtysów. Nawiązano bezpo­
średnie kontakty 1 rozmowy
z licznymi rolnikami w każdej
wsi, zwłaszcza z rolnikami o

słabych wynikach. Pozwoliło
to ujawnić skalę rezerw pro­
dukcyjnych, ustalić grupy
gospodarstw, w których te

rezerwy są najpoważniejsze
oraz ujawnić przyczyny ni­
skiego poziomu produkcji w

tysiącach gospodarstw. W
zdecydowanej większości przy­
padków stwierdzono, że przy­
czyny te mają charakter su­
biektywny i że przy należy­
tym wysiłku szkolenlowo-in-
struktażowym oraz organiza­
cyjnym, przy zachowaniu na­
leżytej dyscypliny produk­
cyjnej mogą być usunięte.

Obecnie w oparciu o to
szczegółowe rozeznanie we

wszystkich wsiach należy
przystąpić do kolejnego bar­
dzo ważnego zadania polega­
jącego na tym, by zespoły fa­
chowców wspólnie z aktywem
gromadzkim ustaliły dla każ­
dej wsi obowiązujący zestaw

zabiegów agro- 1 zootechnicz­
nych, które określamy nazwą
agromlnimum. Zestaw ten

powinien obejmować do­
brane do miejscowych
warunków, wiążące zalece­
nia oparte na doświadcze­
niu przodujących rolników 1

wypróbowane przez nich w

praktyce. Agrominimum mu­
si też uwzględniać powszech­
ne stosowanie tych środków
produkcji, które teraz stają
się ogólnie dostępne dzięki
coraz lepszemu zaopatrzeniu
rolnictwa i rozwojowi usług
produkcyjnych dla wsi.

Realizacja agromlnimum w

dużej mierze zależna będzie
od należytego przygotowania
fachowego rolników. Dlatego
też kolejnym bardzo ważnym
zadaniem specjalistów rol­
nych jest opracowanie 1 szyb­
kie realizowanie programu

Postęp wsi, rozwój kultury
rolnej, wzrost produkcji wy­
maga coraz liczniejszej kadry
fachowców na wsi. Z tą my­
ślą utworzyliśmy w roku 1960
gromadzką służbę rolną i zbu­
dowaliśmy sieć agronomówek,
których liczba przekracza już
2.700. Pracuje obecnie na wsi
ponad 5.300 agronomów oraz

1.700 zootechników gromadz­
kich. Nie możemy jednak być
zadowoleni z obecnego stanu

służby rolnej. Część agrono­
mów nie ma odpowiednich
kwalifikacji zawodowych,
a około 1.400 agronomów
gromadzkich mieszka po­
za terenem powierzonej ich
pieczy gromady. Zbyt duża
liczba innych specjalistów
pracuje w oddaleniu od pro­
dukcji, od wsi i gromady. Ka­
dra fachowa, której liczne za­
stępy wykształciliśmy w Pol­
sce Ludowej, nie jest rozmie­
szczona zgodnie z głównymi
potrzebami i zadaniami sto­
jącymi przed rolnictwem.

Ten stan rzeczy trzeba
zmienić. W najbliższych la­
tach nie będziemy powięk­
szać zatrudnienia kadr z fa­
chowym przygotowaniem a-

gronomicznym i zootechnicz­
nym w administracji i insty­
tucjach obsługujących rolnic­
two. W zasadzie’ wszyscy a-

gronomowie i zootechnicy po
ukończeniu wyższych i śre­
dnich szkół rolniczych powin­
ni iść do pracy tam, gdzie są
obecnie najbardziej potrzebni,
tj. do gromad i uspołecznio­
nych gospodarstw rolnych.
Służba rolna w gromadach
zostanie poważnie rozbudowa­
na. Agronomowie 1 zootech­
nicy gromadzcy zostaną pod­
porządkowani gromadzkim
radom narodowym. W każdej
gromadzie powinien być a-

gronom i zootechnik, a w

większych dodatkowo asy­
stent agronoma lub zootech­
nika a także inny specjalista
jak np. agromeliorant, lub o-

grodnik — stosownie do po­
trzeb, do zadań produkcyj­
nych danego terenu. Groma­
dzką służbę rolną należy u-

wolnić od ciężaru prac biuro­
wo-administracyjnych, by ca­
łą swą energię 1 czas mogła
poświęcić podnoszeniu kultu­
ry rolnej.

Począwszy od roku 1968
wprowadzony zostanie system
premiowy, który będzie do­
datkowym bodźcem ku temu,
by agronomowie i zootechni­
cy przy współudziale prze­
wodniczących GRN koncen­
trowali się w swej pracy na

ujawnianiu rezerw produk­
cyjnych, przyspieszaniu wzro­
stu plonów i obsady zwierząt
gospodarskich, na realizacji
najważniejszych ich zadań w

rolnictwie. Premiowany bę­
dzie przyrost w gospodarce
chłopskiej towarowej produk­
cji zbóż, żywca i mleka oraz

wykonanie szeregu innych
szczególnie ważnych zadań
planu gromadzkiego. System
premiowy stwarza możliwość
powiększenia płac agronomów,
zootechników 1 przewodniczą­
cych GRN w granicach do 30
proc., a nawet więcej pod
warunkiem, że ich wzmożo­
ny wysiłek 1 pomoc dla rol­
ników przyniosą określony
wzrost produkcji towarowej 1
określone efekty w rozwoju
rolnictwa.

Rozbudowująca się w gro­
madach służba rolna, zorga­
nizowana w jednym ośrodku,
przy gromadzkiej radzie na­
rodowej, będzie rozwijać swą
działalność przy ścisłej współ­
pracy z Kółkami Rolniczymi.
Bez tej współpracy nie może

być pozytywnych wyników
ani w działalności specjali­
stów, ani w działalności Kó­
łek Rolniczych.

SZANOWNI ZEBRANI!

Stały wzrost produkcji rol­
niczej wymaga racjonalnego
wykorzystania podstawowego
środka produkcji, jakim jest
ziemia. Każdy hektar grun­
tów musi być dobrze zagospo­
darowany. Wiemy jednak, że
są takie gospodarstwa rolne,
w których od szeregu już lat
nie widać postępu, a nawet

występuje w nich spadek plo­
nów, zmniejsza się obsada
pogłowia, obniża się towaro-
wość. Niektórzy rolnicy pro­
dukują tak mało, że nie wy­
konują nawet obowiązkowych
dostaw, osiągają coraz niższe
dochody, stale zabiegają o

różne ulgi. Jeśli przyczyną te­
go stanu są wypadki losowe,
choroba, pożar, czy inne klę­
ski, które przejściowo obni­
żyły produkcyjne możliwości
gospodarstwa, państwo udzie­
la w takiej sytuacji rolniko­
wi daleko idącej pomocy.

Inaczej traktować musimy
te gospodarstwa, w których
proces słabnięcia jest zjawi­
skiem stałym 1 nieodwracal­
nym. Obejmuje on po parą
gospodarstw w każdej prawie
wsi, w niektórych zaś okoli­
cach występuje na tyle sze­
roko, że obniża Intensywność
gospodarki rolnej w całej na­
wet gromadzie.

Badania przeprowadzone w

12 powiatach waszego woje­
wództwa wykazały, że z 423
tys. ha użytków rolnych w

posiadaniu chłopskim 28,5 tys.
ha stanowi własność rolni­
ków, którzy nie zapewniają
należytego poziomu produk­
cji. Stwierdzono, że przecięt­
na obsada bydła w omawia­

nej grupie gospodarstw wyno­
si tylko 36 sztuk na 100 ha,
gdy pozostali rolnicy utrzy­
mują średnią 66 sztuk na 100
ha. Obsada trzody chlewnej
wynosi tylko 62 szt. na 100
ha przy średniej obsadzie 137
sztuk.

Łączna liczba takich sła­
bych gospodarstw w bada­
nych powiatach wynosi 3.354,
z czego 45 proc. — to wła­
sność osób, które ukończyły
60 rok życia. Przy czym wię­
cej niż połowa ziemi słabych
i podupadłych gospodarstw
znajduje się w posiadaniu
rolników mających 15 i wię­
cej hektarów ziemi. Oczywi­
ste jest, że ludziom w po­
deszłym wieku trudno zapew­
nić należyty poziom gospo­
darowania na tak znacznym
obszarze.

Stwierdzono, że w waszym
województwie łączny obszar
gospodarstw ekonomicznie
słabych o ekstensywnej pro­
dukcji obejmuje prawie 75
tys. ha. Do tego doliczyć też

należy 36 tys. ha w gospodar­
stwach, których właściciele
osiągnęli podeszły wiek, nie
mogą intensyfikować produk­
cji a nie mają następców,
którym mogliby przekazać swą
własność. Obok tego wreszcie
macie ok. 99 tys. ha gruntów
PFZ, których użytkownicy
zmieniają się często i nie za­
pewniają racjonalnego zago­
spodarowania tej ziemi. W
sumie daje to obszar ok. 200
tys. ha użytków rolnych w

województwie. W całym kra­
ju gruntów takich jest kilka­
naście procent włączając o-

koło 1 milion ha gruntów PFZ.
Nie możemy odnosić sie bier­
nie do tego zjawiska. Żywot­
ne interesy społeczeństwa 1
rozwój naszej gospodarki na­
rodowej wymagają szybkiego
powiększania produkcji na

każdym hektarze ziemi. Jest
to naczelny nakaz naszej po­
lityki rolnej.

Na IX Plenum KC naszej
partii poświęciliśmy dużo u-

wagi tym problemom i opra­
cowaliśmy wytyczne w spra­
wie pełnego zagospodarowa­
nia wszystkich gruntów.

Ideę przewodnią nowych
wniosków, które zostały już
opracowane w formie projek­
tów ustaw, stanowi zasada,
że ziemię nieracjonalnie wy­
korzystywaną przez dotych­
czasowego użytkownika nale­
ży przekazywać w ręce Inne­
go użytkownika, który daje
trwałą gwarancję lepszego
gospodarowania.

Ziemia, zwłaszcza w wa­
runkach deficytu produktów
rolnych, musi być racjonalnie
użytkowana. Dla państwa nie
może być obojętne jak rol­
nik wykorzystuje swój war­
sztat pracy. Jeśli wykorzy­
stuje go żle, mimo dobrych
warunków dla rozwoju pro­
dukcji, wówczas potrzebna
będzie Interwencja władzy
ludowej, znajdująca oparcie
w odpowiedniej ustawie. Dla­
tego przewidujemy przymu­
sowy wykup ziemi na mocy
ustawy, jeżeli w gospodar­
stwie — nawet nie zadłużo­
nym — stwierdzony zostanie
rażąco niski poziom produk­
cji, powstały z winy właści­
ciela. Przymusowy wykup ca­
łego gospodarstwa lub jego
części odbywać się będzie dro­
gą licytacji. Nabywcą nieru­
chomości rolnej z licytacji
może być każdy dobrze go­
spodarujący rolnik. Nabywcą
nieruchomości rolnej może

być również państwo, które­
mu przysługiwać będzie pra­
wo pierwokupu, po cenie u-

stalonej w wyniku przetargu.
Umożliwi to państwu naby­
wanie nieruchomości rolnych
zaniedbanych gospodarstw
we wszystkich przypadkach,
kiedy przemawiać będą za

tym istotne racje społeczne 1
ekonomiczne.

Problem jednak nie polega
tylko na wykupie ziemi.
Główne zadanie polega na jej
racjonalnym zagospodarowa­
niu. Jest to poważny, szerszy
problem, gdyż dotyczy znacz­
nych areałów ziemi użytko­
wane] ekstensywnie. Istnieje
wiele możliwości zagospoda­
rowania takiej ziemi. Kon­
kretne rozwiązania zależą od
warunków lokalnych. W tych
Jednak wsiach, gdzie źle wy­
korzystane grunty stanowią
znaczny obszar, główną rolę
w ich racjonalnym zagospo­
darowaniu spełniają gospo­
darstwa państwowe. Ta rola
PGR będzie coraz poważniej­
sza. W większości rejonów,
zwłaszcza w tych, gdzie istnie­
ją szczególnie duże potrzeby
przejmowania 1 zagospodaro­
wania ziemi, praktycznie za­
danie to może być rozwiązane
tylko przez PGR. Jednakże
PGR mogą zagospodarować
ziemię położoną w Ich są­
siedztwie lub areały scalone
w większe — co najmniej
200—300 hektarowe komplek­
sy w jednej wsi przy tworze­
niu nowych gospodarstw. Na­
leży więc stw-orzyć odpowie­
dnie warunki dla rozwiązy­
wania tego problemu.

Równocześnie trzeba pod­
kreślić, że istnieje w naszym
rolnictwie szachownica grun­
tów, która jest poważnym
hamulcem rozwoju produkcji.
Występuje ona w pierwszym
rzędzie w województwach
wschodnich, centralnych i po­
łudniowych. W szachownicy
z innymi działkami znajdują
się również grunty Państwo­
wego Funduszu Ziemi o łącz­

nym areale ok. 1 min ha, na

który składają się setki ty­
sięcy drobnych, rozproszo­
nych działek. Szachownica u-

trudnia też rozwój licznych
wielkoobszarowych gospo­
darstw państwowych 1 spół­
dzielczych o niekorzystnym
rozłogu rozczłonkowanym
przez enklawy obcych grun­
tów.

Wyłania się więc potrzeba
przeprowadzenia na większą
niż dotychczas skalę prac
scaleniowych. Celem ich bę­
dzie z jednej strony wydzie­
lenie w zwarte i większe
kompleksy gruntów, które
wymagają lepszego zagospo­
darowania, z drugiej zaś stro­
ny poprawa struktury tych
gospodarstw chłopskich, któ­
re mają perspektywy intensy­
fikacji produkcji.

Komasacja, która ma speł­
nić takie zadanie, wymaga
stworzenia nowych podstaw
prawnych. Dlatego potrzebna
jest odpowiednia ustawa.

Projekt takiej ustawy został
opracowany. Przewidziano w

nim możliwość scalenia grun­
tów z urzędu na wniosek te­
renowych rad narodowych o-

raz dobrowolnie na wniosek
większości rolników danej
wsi.

Prace scaleniowe mogą być
prowadzone na obszarze kilku
wsi równocześnie. Sprzyjać
to będzie kompleksowemu
rozwiązywaniu wspólnych
dla tych wsi problemów go­
spodarczych i prawnych oraz

planowemu zagospodarowaniu
zarówno gruntów Państwowe­
go Funduszu Ziemi jak i nie­
ruchomości przekazywanych'
państwu przez rolników.

Jest rzeczą bardzo ważną,
by grunty, które nie mają
perspektyw racjonalnego za­
gospodarowania, zostały sca­
lone, przejęte i zagospodaro­
wane. Zadanie to spoczywać
będzie głównie na PGR. Pań­
stwo przejmować będzie prze­
kazywane mu gospodarstwa
chłopskie stopniowo 1 w spo­
sób planowy, odpowiednio do
środków, które może przezna­
czyć na dobre zagospodarowa­
nie ziemi. Przejmując ziemię
od rolników niezdolnych już
do pracy państwo zapewni im
zabezpieczenie na starość.

W związku z tym zgodnie
z uchwałą IX Plenum wnie­
siony zostanie do Sejmu pro­
jekt kolejnej ustawy o ren­
tach dla rolników przekazu­
jących swe gospodarstwa
państwu. Projekt ustawy
przewiduje, że rolnicy d za­
chowają na własność swoje
budynki oraz będą mieli pra­
wo do dożywotniego użytko­
wania działki o obszarze do
1 ha. Przekazującym państwu
swe gospodarstwa przysługi­
wać będzie renta w wysokoś­
ci od 800 do 1.200 zł miesięcz­
nie. Wysokość renty zależna
będzie od wielkości gospodar­
stwa. Wysokość renty, bez­
płatna opieka lekarska oraz

działka przyzagrodowa zapew­
nią starszym rolnikom, któ­
rzy przekażą swe gospodar­
stwo państwu znośne warunki
życiowe.

Oczywiście nie każdy rol­
nik, który te warunki uzna

za korzystne, będzie mógł
przekazać ziemię, kiedy tylko
zechce. Państwo bowiem tyl­
ko wtedy będzie przejmować
ziemię, gdy będzie w stanie
zapewnić należyte jej zagos­
podarowanie. Do czasu przeję­
cia ziemi obowiązek należy­
tego jej wykorzystania ciąży
na właścicielu, który jest od­
powiedzialny przed społeczeń­
stwem za należyte użytkowa­
nie swego gospodarstwa.

W Wielkopolsce mamy już
wiele przykładów racjonalne­
go zagospodarowania grun­
tów PFZ, jak 1 ziemi przeję­
tej od gospodarstw chłop­
skich. Przodują w tym Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne,
między Innymi dzięki temu,
że same osiągnęły już stosun­
kowo dobry poziom, posiada­
ją doświadczone 1 wysoko
wykwalifikowane kadry 1 u-

zyskują korzystne wyniki
produkcyjne 1 ekonomiczne. Z
uznaniem należy podkreślić,
że wasze PGR mają wysoką
obsadę bydła: 67,2 sztuk na

100 ha (czerwiec 1967 r.). Jest
to wskaźnik znacznie wyższy
niż średnio w kraju, a także
wyższy niż w gospodarce
chłopskiej waszego wojewódz­
twa. Jest to tym bardziej go­
dne podkreślenia, że w ciągu
ostatnich 6 lat obszar PGR
w woj. poznańskim zwiększył
się znacznie, bo o 50 tys. ha,
tj. o 20 proc. Wzrost areału
nie hamował więc w PGR-
ach procesu Intensyfikacji
produkcji. Dzięki temu udział
PGR w dostawach zboża
zwiększył się w tym czasie
z 23 do 28,5 proc., mleka z

20 do 24,5 proc., żywca zaś
z 8 do 14,2 proc.

Dobrym przykładem zagos­
podarowania gruntów są o-

siaanięcia Państwowych Gos­
podarstw Rolnych w powie­
cie gnieźnieńskim. PGR prze­
jęły tam w latach' 1960—67
blisko 9 tys. ha użytków rol­
nych. podwajając swój areał
1 tworząc od podstaw wiele

nowych gospodarstw. Prak­
tycznie nikt poza PGR-aml
nie mógł W powiecie gnieź­
nieńskim przejąć w trwałe
zagospodarowanie gruntów,
poprzednio słabo 1 nieracjo­
nalnie wykorzystanych. Jest
to konkretne, ważne doświad­
czenie, które należy u was

wykorzystać w dalszej dzia­
łalności.

Osiągnięcia gospodarstw
państwowych w woj. poznań­
skim i nowe zadania, jakie
przed nimi stawiamy, nie po­
winny przesłaniać zaniedbań
wymagających szybkiego u-

sunięcia. Ostatni rok gospo­
darczy poznańskie PGR zam­
knęły wprawdzie zyskiem 116
min zł, ale na wynik ten skła­
da się zysk 108 przedsię­
biorstw wynoszący łącznie 146
min zł, obniżony jednak przez
straty 31 PGR, sięgające 30
min złotych. Wiemy, że część
gospodarstw, które przejęły
zaniedbane grunty, znajduje
się w stadium rozwoju i z

własnych dochodów pokrywa
wysokie nieraz koszty niedba­
łej gospodarki poprzednich u-

źytkowników. Równocześnie
jednak występuje spora licz­
ba takich PGR, które mają o-

biektywne warunki dla ren­
townej gospodarki, ale nie
wykorzystują ich należycie, o-

siągają niskie plony i małą
wydajność zwierząt. W wie­
lu PGR — w waszym woje­
wództwie i w całym kraju —

jedną z najpoważniejszych
przyczyn wysokich kosztów
produkcji zwierzęcej jest nie­
właściwa gospodarka na użyt­
kach zielonych, niskie plony
roślin pastewnych z gruntów
ornych i nadmierne zużycie
pasz treściwych.

Tak jak w całym rolnictwie,
tak i w PGR każdy ha ziemi
musi być dobrze zagospodaro­
wany, przy czym powinniśmy
osiągać systematyczny wzrost

produkcji, obniżać jej koszty
1 poprawiać wyniki finanso­
we.

Ważną pozycję w rolnictwie
poznańskim zajmują spół­
dzielnie produkcyjne, z któ­
rych większość wykazuje sto­
sunkowo dobry poziom. Spół­
dzielnie mają jednak duże re­
zerwy produkcyjne. Szczegól­
nie w gospodarstwach tych
można i trzeba znacznie po­
większyć obsadę pogłowia by­
dła. Państwo udzielać będzie
spółdzielniom produkcyjnym,
nadal pomocy niezbędnej do
intensyfikacji Ich gospodarki.
Poznańskie spółdzielnie pro­
dukcyjne w ostatnich latach
zagospodarowały 25 tys. ha
gruntów nie mających poprze­
dnio trwałych użytkowników.
Fakt ten jest godny podkre­
ślenia, gdyż w wielu rejonach
waszego województwa naj­
większe możliwości przejmo­
wania słabo zagospodarowa­
nych gruntów mają właśnie
spółdzielnie produkcyjne, na

drodze poszerzenia swego are­
ału, bądź na drodze tworze­
nia nowych gospodarstw.
Szczególnie dogodne możli­
wości pod tym względem po­
wstaną wówczas, kiedy do­
konywana będzie komasacja
gruntów.

Także Kółka Rolnicze po­
winny kontynuować działal­
ność w zakresie zespołowego
zagospodarowania gruntów.
Wszędzie tam, gdzie zachodzi
potrzeba zagospodarowania
rozproszonych działek, należy
wykorzystać również Inicjaty­
wę produkcyjną indywidual­
nych rolników i umożliwiać, w

trybie dzierżawy lub zakupu
ziemi, powiększenie gospo­
darstw tych rolników, którzy
dają gwarancje prowadzenia
intensywnej i wysoko towa­
rowej produkcji.

Rozwiązanie tycli proble­
mów leży w duchu głównej
zasady jaką nakreśliło IX
Plenum — zasady powszech­
nego wykorzystywania wszy­
stkich rezerw wzrostu pro­
dukcji rolnej.

VZ zakończeniu pragnę pod­
kreślić, że na was — towa­
rzysze — spoczywa szczególna
odpowiedzialność za realiza­
cję polityki rolnej naszej par­
tii. O pozycji 1 wpływach na­
szej partii na wsi decyduje
zarówno nasza polityka, jak 1
codzienna działalność organi­
zacji partyjnych, jej działaczy
1 członków, którzy powinni
swa ofiarną pracą 1 postawą
społeczną zdobywać zaufania
1 autorytet dla siebie 1 dla
partii. Główny teren waszego
działania, które powinniście
prowadzić wspólnie z kołami
ZSL, to gospodarcze 1 społe­
czne sprąwy wsi, to rozwój
rolnictwa, zwiększanie pro­
dukcji rolnej.

Jeśli mówimy, Że w całym
rolnictwie tkwią jeszcze wiel­
kie nie wykorzystane dotąd
możliwości rozwojowe, jeśli
mówimy, że postęp w pro­
dukcji hamuje niska -kultura
rolna 1 konserwatyzm wielu
rolników, czy słaba praca róż­
nych organizacji obsługują­
cych rolnictwo, to usuwanie

tych hamulców 1 wykorzysta­
nie tych wielkich rezerw

wzrostu gospodarczego zale­
ży w dużym stopniu od was,
od waszej codziennej i wytr­
wałej pracy organizatorskiej,
szkoleniowej, polityczno-wy-
chowawczej na wsi. Najlepiej
podołacie tym zadaniom wó­
wczas — gdy sami będziecie
dawać dobry przykład osobis­
ty, gdy wasze gospodarstwa
będą wzorem wysokiej kultu­
ry rolnej, gdy wv sami bę­
dziecie uczestniczyć we wszy­
stkich inicjatywach Produk­
cyjnych. podnoszących po­
ziom rolnictwa w waszej wsi,
w waszym PGR, w waszej
gromadzie, gdy będziecie przo­
dować w realizacji wielkich
zadań, jakie partia nasza sta­
wia przed ogółem polskich’
rolników.
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Hasze miasto
„Jestem chora na srebrne boty" — taki strzęp rozmowy

zasłyszany w tramwaju lub na ulicy dla człowieka nie­
wtajemniczonego może wydać się wręcz niezrozumiały.
Można chorować na serce, na wątrobę ale... na srebrne
boty?... Jednakże większość nastolatek (i nie tylko) „cho­
ruje" właśnie na srebrzyste, jakby prosto z kosmosu przy­
wiezione — boty. Najczęściej ich nie dostaje zresztą. Do­
cierają widocznie w zbyt małych ilościach do krakow­
skiego handlu, aby uzdrowić wszystkie marzące o

nich. Z tej choroby jednakże się nie umiera. Na boty
można poczekać. Na lekarstwa... raczej, nie.

Ludzie z chora trzustką np. nie mogą czekać, aż w apte­
kach pojawi się znowu doskonały dla nich lek polskiej
produkcji. A niestety muszą czekać. Jak dowiadujemy
się w Krakowskim Zarządzie Aptek teku tego przydzie­
lono istotnie „jak na lekarstwo". Przy kwartalnym za­
potrzebowaniu — 16 tys. opakowań, KZA otrzymał 5
grudnia jedynie 5.400 opakowań jako całość dostawy na

IV kwartał. I jak tu obdzielić wszystkie chore trzustki?...
Dawniej w specjalnych biuletynach podawano przynaj­

mniej powody, dla których brakuje jakiegoś leku. Obec­
nie biuletyny móioią jedynie, że go brakuje, tak jakby
bez tej informacji aptekarze mogli tego nie zauważyć. Ale
i do samych farmaceutów mamy pewne pretensje. Od
czasu do czasu słyszy się w aptekach taką odpowiedź —

nie ma, proszę przyjść za tydzień, kiedy otrzymamy nowy
przydział leków. Hm, czy nasze schorzenia zechcą pocze­
kać tydzień? A więc telefonujemy do Krakowskiego Za­
rządu Aptek.

— Dlaczego stosujecie biurokratyczny system zaopa­
trzenia aptek — dwa razy w miesiącu, a potem gdy brak­
nie jakiegoś specyfiku to każecie im czekać do następnego
terminu.

— Nic podobnego — słyszymy odpowiedź. Dwa razy
w miesiącu apteki otrzymują pewną podstawową partię
zaopatrzenia. Gdy natomiast braknie im jakiegoś specy­
fiku powinny się do nas zwracać dodatkowo.

— 1 robią to?
— Wielokrotnie, ale widocznie jeszcze nie wszystkie

skoro klienci aptek słyszą tak często słowo: nie ma!
HZ

Uchylamy rąbka tajemnicy

Na małą czarną do... sali tortur
Jeszcze tylko kilkanaśc ie dni dzieli nas od otwar­

cia kawiarni w piwnicach Wieży Ratuszowej, kawiar­
ni, którą bez najmniejszej przesady zaliczyć będzie
można do najefektowniejszych i najbardziej repre­
zentacyjnych obiektów tego typu w kraju, a kto wie
czy nawet nie w Europie.

Z komisji RN

m. Krakowa

piekarnia gigant„Rydlówka

Rys. T. Kubarski

już pracuje
Prawie cały Kraków a częściowo Nową Hutę zaopa­

truje już nowa piekarnia — „Rydlówka”. Zbudowa­
no ją w ciągu 2 i pół roku, co zdaniem jej dzisiej­
szych użytkowników — Krakowskich Zakładów' Prze­
mysłu Piekarniczego nie jest długim okresem, zważyw­
szy, że piekarnię tę można bez przesady nazwać gigan­
tem. Daje 27 ton pieczywa w ciągu 16 godzin.

Na cele kawiarniane a-

daptowano 6 piwnic, w tym
także dwa pomieszczenia, w

których ongiś znajdowało się
miejskie więzienie (m. in. do
dzisiejszych czasów zacho­
wały się niewielkie wnęki,
będące kiedyś więziennymi
celami; zaznaczono także
miejsce, gdzie stał pniaczek
do... ścinania zbrodniczych
głów). Wspaniale prezentują
się następne sale XV i XIV-
wieczne. Jednorazowo piw­
nice o łącznej powierzchni
ok. 600 m kw. będą mogły po­
mieścić ok. 180 klientów.

Niedziela

„Rydlówka” jest znakomi­
cie zautomatyzowana. M. in.

posiada urządzenia do pneu­
matycznego transportu mą­
ki, sterowane urządzenia do

formowania, fermentacji i

transportu ciasta, trzy ste­
rowane piece piekarskie, u-

rządzenia do mechanicznego
transportu pieczywa.

Wczoraj z udziałem wice­
ministra Handlu Wewnętrz­
nego Augustyna
skiego, przew.
m. Krakowa Zbigniewa Sko-
lickiego, wiceprzewodniczą­
cego — Edwarda Góry, oraz

przedstawicieli dzielnicowych
władz partyjnych, przedsta­
wicieli realizatorów . tej in­
westycji oraz jej użytkowni­
ków odbyło się uroczyste
przekazanie piekarni do u-

żytku.
Z uwagi na to, że Kra­

kowskie Zakłady Przemysłu
Piekarniczego obchodzą w

■tym roku 15-lecie swojego
istnienia otwarcie nowej pie­
karni połączono z dekoracją
Odznaką Zasłużonego Przo­
downika Pracy Socjalistycz­
nej — Leona Molickiego o-

raz Józefa Wiktora (był nie­
obecny z powodu choroby) o-

raz brązowymi, srebrnymi i
złotymi Odznakami Miasta
Krakowa — 13 dalszych pra­
cowników.

Tak więc uroczystość mia­
ła charakter małego jubileu­
szu krakowskich piekarzy.
Nie można jednak nie wy­
mienić tych, którzy bezpo­
średnio > budowali „Rydlów-
kę”. Są to pracownicy Przed­
siębiorstwa Budownictwa
Przemysłowego „Południe”,
ściślej — kier, budowy —inż.

A. Grzesik wraz z 40-osobo-
wym zespoleni, wśród które­
go wyróżnili się szczególnie:
J. Boruta i F. Góralik, (hz)

dniem handlowym
Tradycyjnie' już ostatnia

niedziela przedświąteczna jest
dniem handlowym. Jak in­
formuje nas Wydział Hand­
lu Prez. RN jutro, 17 grud­
nia wszystkie sklepy zarów­
no branży spożywczej, jak i

przemysłowej otwarte będą
w godzinach od 10 do 16.
Wyjątek stanowić będą je­
dynie sklepy monopolowe i
piekarnicze. Również zakła­
dy gastronomiczne będą ot­
warte jak w każdą niedzie­
lę.

Ze względu na zbliżające
się święta w poniedziałek 18
grudnia bm. nie obowiązuje
ograniczenie sprzedaży mię­
sa i przetworów mięsnych w

sieci detalicznej, w związku
z czym wszystkie sklepy
branży wędliniarsko-mięsnej
będą czynne jak w każdym
innym dniu tygodnia.

(ans)

Piwnice są rzeczywiście re­
welacyjne, ale ich urok pod­
kreśla znakomicie zaprojekto­
wane urządzenie wnętrza, któ­
rego autorem jest prof. dr W.
Zin. Stoją więc w salach dę­
bowe ławy, zydle i słoty wyko­
nane przez najlepszych fachow­
ców z Kalwarii, na stołach —

kute świeczniki, drewniane po­
pielnice sprowadzone aż z Bia­
łegostoku. Na surowych murach
zainstalowane dyskretne oś­
wietlenie, a swoistego uroku do­
dawać będzie dziesiątki palą­
cych się świec.

Wczoraj z okazji przyjazdu do
naszego miasta wiceministra
MHW, A. Piotrowskiego, który
zwiedził m. in. także i kawiar­
nię pod Ratuszem — kelnerki
zaprezentowały się po raz pier­
wszy w barwnych i naprawdę
ślicznych strojach mieszczek
krakowskich (wg projektu Gar­
lickiego). Nam krakowianom
pozostajc sobie życzyć, by
ostatnie zabiegi kosmetyczne nie
trwały zbyt długo i by jak naj­
szybciej można było wstąpić na

małą czarną do ratuszowych
piwnic. (ans)

Foto: W. Klag

W chałupnictwie nadal

źle się dzieje
Według danych z dnia 30.

VI. 1967 w Krakowie zatrud­
niano około 10.495 chałupni­
ków, w tym 8.627 kobiet. W
drugim półroczu bieżącego
roku przeprowadzono wery­
fikację zatrudnionych nak­
ładczo w 19 jednostkach. Z

ogólnej liczDy osób objętych
weryfikacją zakwalifikowa­
no do pracy tylko 78 proc.

Kontrole w zakładach nie-
podporządkowanych RN wyka­
zały szereg nieprawidłowości
zarówno przy samym zatrud­
nianiu chałupników, jak i w

organizacji pracy. Stwierdzono
np., że szereg osób zatrudnio­
nych nakładczo przyjmowano
bez pośrednictwa organu zatrud­
nienia i bez wstępnej weryfi­
kacji. W rezultacie pracę po­
dejmowały osoby niekwalifiku-
jące się do pracy w nakładni-
ctwie — osoby młode i zdrowe,
a nawet ludzie z wyższym wy­
kształceniem: inżynierowie, pra­
wnicy i ekonomiści.

Nieprawidłowości w rozdzie­
laniu surowców uderzają prze­
de wszystkim w niezaradnych
i nieustosunkowanych. Powodu­
ją one dysproporcje w zarob­
kach. Nie wszystkie jeszcze bo­
wiem spółdzielnie powołały ko­
misje kontrolujące rozdział zle­
ceń produkcyjnych oraz samych
chałupników w ich miejscu pra­
cy. Niektóre spółdzielnie niepra­
widłowo również ustalają zwrot
kosztów pAioszonych przez cha­
łupników. Nie przestrzega się
również zasady odnawiania rok
rocznie zaświadczeń stwierdza­
jących uprawnienia do podej­
mowania pracy nakładczej

W celu opanowania sytuacji w

chałupnictwie zobowiązano za­
rządy spółdzielni i dyrekcje za­
kładów do rygorystycznego prze­
strzegania przepisów dotyczą­
cych zatrudnienia i organizacji
pracy nakładczej. Jednocześnie
postanowiono zwiększyć kon­
trolę przyjęć pracowników do
pracy nakładczej, dążąc, aby
trafiali oni do pracy za wyłą­
cznym pośrednictwem organu
zatrudnienia. (n-11)

ALBINY 11 niedziela ŁAZARZAGRUDZIEŃ sobota

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (PI. Du­

cha 1): Powrót do domu —

19.15. KLUB ZZK (Filipa 6):
Kosmogonia — 19.15. STARY:

(Jagiellońska 1): Zmierzch —

19.15. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Pokojówki —

19.15. ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4): Hamlet — 18. LUDO­
WY (N. Huta, Majakowskiego):
Wiśniowy sad — 19.15. OPE­
RETKA (Lubicz 48): Niedziela
w Rzymie — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Amina — 10,
Ferdynand Wspaniały — 18

(zamkn.).
JAMA MICHALIKA

riańska 45): kabaret —

dowaty” — 22.

(Bocheńska 7):
— 19.

IM. SOLSKIEGO
wie (Mickiewicza
— 18.

ŚWIATOWID M. SALA: Ty­
grys lubi świeże mięso (fr., 16

lat) — 15, 17, 19. ŚWIT: Wczo­
raj, dziś, jutro (wł., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ENERGETYK:

Arcylokaj (fr., 14 lat) — 17, 19.
BALLADYNA: 7 narzeczonych
dla 7 braci (USA, 14 lat) — 18.
ORION — Podłęże: Małżeń­
stwo z rozsądku (poi., 16 lat)
— 18. SFINKS: Nie przysyłaj
mi kwiatów (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. PROKOCIM —

ZZK: Zemsta OAS (fr., 16 lat)
— 18.

Drukarnia, zakład szwaczek, apteka

Historia domu „Pod wiewiórką”
ul.
na

domu

Piotrow-
Prez. RN

Pożegnanie
studentów włoskich

Delegat młodzieży wojskowej

Narożna kamienica przy
Floriańskiej 15 wychodząca
ul. Solskiego nosi nazwę
„Pod wiewiórką”. Z tą nazwą
spotykamy się w akcie z dnia
1. V. 1793 roku w księgach
ziemskich Krakowa, gdzie za­
notowano, że ówczesny jej wła­
ściciel R. Czerwiakowski ((pod
numerem 14 będącej — pod wie­
wiórką nazwanej” spłacił dług
na niej ciążący niejakiemu dok­
torowi nauk medycznych Fr.
Kosteckiemu.

Najstarsze kroniki miasta no­
tują, że w XVI wieku kamieni­
ca należała do bogatej i wpły­
wowej na dworze Zygmunta I

Zygmunta Augusta rodzinyi

(Flo-
„Trę-

KOLEJARZA

Przyjaciele

w Tarno-

4): Potop

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Pow­

rót do domu — 19.15. KLUB
ZZK: Kosmogonia — 19.15.
STARY: Derby w pałacu — 15.

Błażej — 19.15. KAMERALNY:

Mizantrop — 15. Łaźnia — 19.15
ROZMAITOŚCI: Niebieski ptak
— 11 i 15 (zamkn.). LUDO­
WY: Czerwone pantofelki — 11,
Wiśniowy sad — 19.15. Scena

operowa Teatru im. Słowac­
kiego: Carmen — 14 . GROTE­
SKA: Od Krakowa jadę — 10

(zamkn.) Ferdynand Wspania­
ły — 15 (zamkn.). KOLEJARZ:

Przyjaciele — 19.

FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1): Koncert w ramach
XIV Festiwalu Jazzowego —

13, 16.30, 20.30.

JAMA MICHALIKA — kaba­
ret: Trędowaty — 22 .

IM. SOLSKIEGO w Tarno­
wie: Wesele —

KINAA

Koła Młodzieży Wojskowej
skupiają zarówno członków
ZMS, jak i ZMW, powołanych
do odbycia obowiązku zasadni­
czej służby wojskowej. Pod­
stawowe kierunki działania
KMW to: praca ideowo-wycho-
wawcza poprzez lektoraty, ze­
brania, dyskusje itp., współ­
działanie z dowództwem na

rzecz podnoszenia sprawności
wojskowej i wyszkolenia żoł­
nierzy (temu celowi służy m.

in. współzawodnictwo o tytuł
Drużyny Służby Socjalistycznej
oraz o tytuł Przodownika Wy­
szkolenia Bojowego i Politycz­
nego). Wiele uwagi KMW po­
święcają także zagadnieniu dy­
scypliny żołnierskiej, zachowa­
niu się żołnierzy poza koszara­
mi, wobec cywilów. Dowódcy
i przełożeni cenią sobie rolę i
działalność KMW choćby z te­
go względu, że ich członkowie

••:

SI

■>

z reguły należą do przodują­
cych żołnierzy. Koła skupiają
60—70 proc, młodych, odbywa­
jących służbę.

Młodzież spod znaku KMW
uczestniczy w realizacji czynów
społecznych. 1 tak np. członko­
wie KMW — popularne „Czer­
wone Berety" — swego czasu

pracowali przy przebudowie
krakowskiego Rynku, wykony­
wali rozmaite prace na rzecz
miasta. Już od trzech lat na­
leżność za jeden skok spado­
chronowy w roku przekazują
na budowę

Delegatem
skowego na

Konferencję
Wyborczą ZMS jest
dowódcy 6 Pomorskiej Dywizji
Powietrzno - Desantowej ppłk
mgr JOZEF GĄSTOL. Jego
związki z ruchem młodzieżo­
wym datują się od wielu lat.
Należał do aktywnych działa­
czy Związku Walki Młodych a

następnie do ZMP. Za swą
działalność wyróżniony został
odznaką im. Janka Krasickie­
go. (zg)

hali XX-lecia.
środowiska woj-
VI Wojewódzką
Spraw ozdawczo-

zastępca

Komunikat MO

W dniu 17 listopada 1967 w

Krakowie, w sklepie spożyw­
czym przy ul. Łazowskiego 30
Augustyn KOBYLAK pobił eks­
pedientkę sklepu oraz uderzył
butelką jej męża. W czasie zaj­
ścia w sklepie, znajdowało się
kilka osób, m. in. miężczyzua
w starszym wieku.

Świadkowie zajścia proszeni
są o zgłoszenie się w Komendzie
Dzielnicowej MO Kraków-Grze-
górzki, ul. Lubicz 21, pokój nr

14, telefon 540-23, wewn, 16.

Na zakończenie wizyty w

Krakowie grupy studentów
uniwersytetu we Florencji w

środowiskowym klubie „Za­
ścianek” odbył się pożegnal­
ny bal włosko-polski.

Piątek studenoi włoscy
spędzili w Warszawie, a w

godzinach rannych w sobotę
odlecieli do Włoch.

(gch)

W klubach...

Słyszy się, ie kluby są nu­
dne i nieciekawe, postano­
wiliśmy więc zapytać sa­
mych bywalców dlaczego
tam chodzą, co się im po­
doba, a co nie. Dziś...

w Nawojce:
• — Właściwie to taki sam

klub jak wszystkie inne, tyle
ie posiada specyficzną, miłą
atmosferę. Można tu zawsze

spotkać znajomych, wypić
kawę, posłuchać gry na pia­
ninie czy też muzyki z płyt.

•— atmosfera, śliczne
dziewczyny, no i to pianino.
Tylko jest tu strasznie zimno
(nie uszczelnione okna).

O — Uważam, że imprezy
są mało spontaniczne i pro­
wadzą je osoby niezbyt od­
powiednie. Tym chyba nale­
ży tłumaczyć brak atmosfe­
ry do dyskusji i brak dysku­
tantów.

A propozycje...
• ...wprowadzenie na sce­

nę klubu więcej studentów
— lepiej potrafią sami pro­
wokować do dyskusji.

• ...cenne jest częste zmie­
nianie wystaw, program wi­
nien być jednak bardziej
studencki, zrobiony pod ką­
tem dziewcząt zamieszkują­
cych DS, w którym ten klub
się mieści. Powinno się tak­
że kontynuować cykl imprez
politycznych.

(rozm.: mar)

118 i 118 bis...

„.oto numery autobusów,
które od piątku kursują m.

in. ulicą Piastowską i Czar­
nowiejską, a więc w rejonie
Miasteczka Studenckiego i
sąsiednich akademików UJ,
AGH i Politechniki. Dziwi
tylko, dlaczego w pierwszym
dniu na tablicach nie u-

względniono aktualnej trasy
autobusów?

Czy marszruta „sto osiem­
nastek” zaproponowana
przez MPK odpowiada po­
trzebom studentów — wyka-
że praktyka najbliższych dni.

(gch)

Gratulujemy...
...Komisji Wczasów, Sportu

i Turystyki Miasteczka pier­
wszego lodowiska w Krako­
wie, robionego przez stu­
dentów.

Studenci AM dla

dzieci

Z ciekawą akcją wystąpiła
ostatnio Komisja Kultury
KU ZSP Akademii Medycz­
nej. Ponieważ większość stu­
dentów AM wyrosła już z

tzw. „lat szczenięcych”, swe

pozostałe z dzieciństwa za­
bawki i książki postanowili
więc ofiarować dzieciom, któ­
re spędzają tegoroczną
gwiazdkę w krakowskich
szpitalach.

W ramach akcji „Gwiazd­
ka dla dzieci” studenci będą
odwiedzać szpitale w okresie
ferii i zabawiać dzieci opo­
wiadaniami, czytaniem ba­
jek, grami i rozrywkami in­
nego typu. A co na to inne
uczelnie? Może i one przy­
łączą się do medyków? Dzie­
ci czekają. (Cz.)

najpierw mieszczańskiej a po­
tem szlacheckiej — Bonerów. W
roku 1607 mieszkał tu rzekomo
malarz z Francji (dopisek w do­
kumentach podaje przydomek
„dworski”). Od roku 1630 ka­
mienica przechodzi na własność
Piotrkowszczyka-młodszego, raj­
cy krakowskiego, doktora oboj­
ga praw, „typografa” JKMci,
który prowadzi tutaj po swoim
ojcu drukarnię — tak wielce
zasłużoną dla naszego grodu.

W drugiej połowie XVII wie­
ku dom wraz z drukarnią za­
kupiła Akademia Rakowska.
Ponieważ kamienica należała do
Collegium Maius zwano naj­
częściej kamienicę: „kollegiac-
ką” czy po prostu „drukarnią a-

kademicką”.
W XIX wieku Jadwiga Za­

mojska zakłada w budynku
„zakład szwaczek dorosłych,
czyli dom pracy dobrowolnej
dla kobiet”, gdzie młode dziew­
częta zajmowały się haftowa­
niem i szyciem. Na początku te­
go wieku kamienica staje się
własnością K. Wiszniewskiego
właściciela apteki „Pod Gwiaz­
dą”, który w związku z posze­
rzeniem lokalu aptecznego prze­
budował lokale parterowe. Zre­
sztą do dzisiaj mieści się tutaj
apteka, jedna z największych i
najbardziej reprezentacyjnych w

Krakowie. W przewężonej sie­
ni zachował się napis „Remini-
scere” wykuty na drzwiach ka­
miennych z XVI wieku. (ans)

Foto: W. Klag

SOBOTA
APOLLO: Fantomas (fr.-wł.,

11 lat) — 10, 12.30. Gentleman
z Cocody (fr. -wł., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Mał­
żeństwo z rozsądku (poi., 16

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Kwaidan czyli opowieści nie­
samowite (jap., 16 lat) — 15.30,
KIJÓW: Wojna i pokój I i II

S. (ZSRR, 14 lat) — 17.30. KUL­
TURA: Był sobie dziad i baba

(ZSRR, 14 lat) — 18, 20.15. ME­
LODIA: Małżeństwo po wło­
sku (wł. 16 lat) — 16, 18, 20.
MASKOTKA: Piękny Antonio

(Wł., 18 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Bajki dla dzie­
ci — 15, 16. Nagie ostrze (ang.,
16 lat) — 10, 12, 17, 19. TĘCZA:
300 Spartan (USA, 11 lat) —

17.30, 19.30. MIKRO: ^larysia 1

Napoleon (poi., 16 lat) — 15.39,
18, 20.30. MŁODA GWARDIA;
Boccaccio 70 (wł. -fr., 18 lat) —

14.45, 17, 19.30. — A to historia

(USA, 14 lat 21.30, UCIECHA:

Kopciuszek w potrzasku (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WANDA:
Szare kaczątko (ZSRR, 7 lat)
— 10, 11.30, 13. BS 38—15 (NRD,
14 lat) — 15.45, 18, 20. WARSZA­
WA: Quentin Durward (USA,
11 lat) — 15.45, 18, 20.15, Działa

Navarony (ang., 14 1.) — 22.30,
WISŁA: Twarz zbiega (USA, 14

lat) — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
Działa Navarony (ang., 14 lat)
— 16, 19. WRZOS: W kraju
Komanczów (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Kapral
i inni (węg., 11 lat) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Powodze­
nia Charlie (fr., 14 lat) — 17,

*

(Las Wolski) — codzien-

godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

CHEMIK: Program dla dzie­
ci — 11. Małżeństwo z rozsąd­
ku
19.15.

gram
czyli
(jap.,
KULTURA: Czarodziejski kwiat

(ZSRR, 9 lat). — Był sobie
dziad i baba (ZSRR, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MELODIA: Orzeł

(poi., 12 lat)
żeństwo po
— 16, 18, 20.
ki - 10.15,
Antonio (wł., 18 lat) — 15.30,
17.45, 20.15.

Bajki — 11,
ostrze (ang., 1. 16)
MIKRO: Poranek

Marysia i Napoleon (poi.,
lat)
GWARDIA: Poranek
Boccaccio 70 (wł. -fr.,)
17, 19.15. UCIECHA:
szek w potrzasku (fr., 16 lat)
— 12, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Poranek 12.

przeciw rzymskim
(rum.-fr„ 14 lat)
20.15, WISŁA: Skarb (poi., 7

lat) — 11, 13. Twarz zbiega
(USA, 1. 14) — 16, 18, 20. TĘ­
CZA: 300 Spartan (USA, 1. 11)
— 15.30, 17.30, 19.30 . WOLNOŚĆ:
Działa Navarony (ang., 14 lat)
— 10, 13, 16, 19. WRZOS: Pro­
gram dla dzieci

kraju Komanczów (USA,
lat) — 15.45,
WIE: Ludzie
16 lat) — 19.

Program dla
wodzenia Charlie (fr., 14 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Program dla
dzieci — 11,15. Zycie zamku

(fr., 14 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT:
Program dla dzieci — 11. —

Wczoraj, dziś, jutro (wł., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. ENER­
GETYK: Bajki — 12 . Arcylokaj
(fr., 14 lat) — 17, 19. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12, Nie przy­
syłaj ml kwiatów (USA, 1.

14) — 15.45, 18, 20.15. BALLA­
DYNA: 7 narzeczonych dla 7

braci (USA, 1. 14) — 16, 18. —

SWOSZOWIANKA: Żona dla

Australijczyka (pól., 1.11)—
16, 18. ORION (Podłęże): Mał­
żeństwo z rozsądku (poi., 1.

16) — 16, 18.

Pozostałe kina — jak w »o-

botę.

ba. 17 .40 Muz. baroku.
Dz. krakowski. 18.10 Muz. Jazz.
18.25 Na krakowskim rynku.
18.45 Mel. rozrywk. 18.50 Fel.
M. Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05
Muz. i aktualn. 19.30 Matysia­
kowie. 20.00 Recital tygodnia
— Rudolf Serkin — fort. 20.30
Konc. Ork. PR i Tel. w Kra­
kowie pod dyr. J . Gerta. 21 .00
Z kraju i ze świata. 21.27 Kro­
nika sport. 21 .40 Gra poznań­
ska 15-tka radiowa. 22 .00 Ra-
dlo-Kabaret — „Trzy po trzy”.
23.00
wiad.

Muz. tan. 23.50 Ostat.

ZOO
nie od

NIEDZIELA
PROGRAM I

Wiad. 6.16 Muz. 6 .40
Rozmait. Roln.

Po-
7.00

(poi., 16 lat) — 14.45, 17,
dom Żołnierza: Pro-

dla dzieci — 13. Kwaidan

opowieści niesamowite
16 lat) — 15.30, 18.30. —

— 10.30, 12.30. Mał-
włosku (wł., 1. 16)
MASKOTKA: Baj-
11.15, 12.15. Piękny

MINIATURKA:

12, 13, 14. Nagie
15, 17, 19.

11, 12.15.
16

15.30, 18, 20.30 .

— MŁ.
- 12. —

— 14.45,
Kopciu-

Waleczni

legionom
15.45. 18,

— 11, 12. W
16

18, 20.15. ZDRO-
w hotelu (USA,
ZWIĄZKOWIEC:
dzieci — U. Po-

„Tfopami ludzi 1 pieśni"
Gra Ork. Gitarzystów.
Przegl. prasy literackiej.
„Rozgłośnia harcerska".

15.00
15.30

Tyg.
16.20

Jezioranach”,
piosenka m.

Wiad. 16.05

6.00
ranne

Dziennik. 7.25 „Bądź piękna”.
7.30 Gra Polska Kapela — F .

Dzierżanowskiego. 8.00 Dzien­
nik. 8.15 G. B. Pergolese —

sonata w stylu konc. na

skrzypce i ork. smyczkową.
8.30 Przekrój muz. tyg. 9 .00
Wiad. 9.05 „Fala 56". 9.15 Ba-

diowy Mag. Wojsk. 10.90

„Baśń o piernikowym serdu­
szku” — słuch, dla dzieci. 10.20
Piosenki starowarszawskie.
10.40 Konc. życzeń. 11.40 „Om­
nibusem po Edisonii". 12.05
Wiad. 12.10 Wiązanka melodii.
12.20
13.20
13.35
13.45
14.30
Radiowa
MUZ. 16.00

przegl. wyd. międzynar.
„Świetny pomysł” — słuch.
17.10 Z nagr. Radiofonii Ra­
dzieckiej. 18.00 Wyniki Toto-
Lotka. 18.05 Konc. Ork. PR —

St. Rachonia. 18.45 „Szklanka
mleka” — opow. 19.00 Kaba­
recik reki. 19.15 „Przy muzy­
ce o sporcie”. 20.00 „Siedem
dni w kraju i na świecie”.
20.26 Wiad. sport. 20.30 Wieczór
literacko-muz. 20.31 Piosenka
z repertuaru Dany Lerskiej.
20.35 „Matysiakowie”. 21.05
Radiowe zesp. rozrywk. 21 .20
Radiokabaret — „Trzy po
trzy”. 22.20 Wirtuozi gitary 1
saksofonu. 22 .40 Chwila poezji.
22.45 Śpiewa Dana Lerska. 23.00
II wyd. dziennika. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Nowości progr. III.
24.00 Wiad. 0.05 Kalendarz Ra­
diowy. 0.10—3 .00 Progr. noc­
ny z Olsztyna.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Zycie zamku

16, 18, 20.

Kraków muzyczny

Filharmonia'WawelAtrakcyjne koncerty
jazzowe

Koncertem
Krzysztoforów
w Krakowie
wal Jazzowy,
nież w piwnicach Krzyszto­
forów odbędzie się koncert
inauguracyjny (wystąpią:
kwartet A. Zubka, trio St.
Cieślaka, grupa Cz. Gład-
kowskiego, grupa J. Trzciń­
skiego), a o godz. 23 rozpo-
cznie się całonocne Jam Ses­
sion. W niedzielę przewidzia­
no 3 koncerty w salach Fil­
harmonii przy ul. Zwierzy­
nieckiej (godz. 13, 16.39,
20.30). Festiwal zakończy ca­
łonocne Jam Session w Krzy-
sztoforach. (ans)

w piwnicach
rozpoczął się

— XIV Festi-
Dzisiaj rów-

Mała kronika

SOBOTA:
• Rynek 13, godz. 18: dr

Kochański — „Wędrówki
Turcji”.

• MPB, Bracka 17, godz.
otwarcie wystawy
spiański — twórca pięknej ksią­
żki”.

• Sala teatralna HIŁ, godz.
18. finał zgaduj - zgaduli „50
lat osiągnięć Rewolucji Paź­
dziernikowej”.

• PAN, Sławkowska 17, —

godz. 18: prof. dr R. Stopa —

„Powstanie mowy ludzkiej”.
• Filharmonia, Zwierzyniec­

ka 1, godz. 19.30: koncert sym­
foniczny pod dyr. C. Cvetki (Ju­
gosławia). Solistka: W’. Wiłko­
mirska.

Z.
P»

12:
„St. Wy-

Wieczór Wawelski sprzed
czterech dni był wspaniałą o-

kazją dla zademonstrowania,
jak w oczywisty sposób „przy­
legają” do siebie muzyka Schu­
manna i wnętrze Sali Senator­
skiej, malarstwo Tadeusza
Brzozowskiego i arrasy z serii
potopu. Lidia Grychtołówna
grała Wariacje ABEGG, dosko­
nale poradziła sobie z dwu­
dziestoma częściami niezwykle
trudnego Carnaual Schumanna.
Wydaje mi się, że Dedykacja
Schumanna-Liszta była mniei
efektowna, ale XII Rapsodia
Liszta, szczególnie jej bardzo
„krakowiakowa" część, pozwo­
liła Grychtołównie okazać peł­
nię jej możliwości w wykony­
waniu muzyki romantycznej.

Tadeusz Brzozowski zaś u-

mieścił na tle arrasowym swo­
je obrazy — m. in. Reprymen­
dę, Kucki, Bicykl, Gzy.
wił bardzo sensownie o

wiedzialności plastyka
współczesności, o swych
neksjach młodopolskich,
rzeniowej warstwie obrazu i o

jego najgłębszej treści.
Natomiast wczorajszy kon­

cert na pewno zyska opinię
jednego z najciekawszych wie­
czorów sezonu . filharmonii z
wielu powodów, a przede wszy­
stkim
nego
ską

i mó-
odpo-

wobee
ko-

o zna-

dla wspaniale wykona-
przez Wandę Wiłkomir-
Koncertu skrzypcowego

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. OKULISTYCZ­
NY: N. Huta. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3. PEDIATRY­
CZNY: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Kopernika 21.
INTERNIST.: Trynitarska 11.
LARYNGOL.: Kopernika 23a.
OKULIST.: Kopernika 38.
UROLOG.: Prądnicka 35.'
NEUROLOG.: Kobierzyn.
PEDIATR.: Prokocim.

POGOTOWIE

RATUNKOWE:

NIEDZIELA:
• KDK, godz. 11: J. Kurczab

— „Sąd nad Beatą” z cyklu
„Szkoła życia”.

e SAiW, Rynek 13, godz. 11:
spotkanie działaczy, godz. 19.15:
filmy trótkoinetrażowe.

0 Klub „Pod Jaszczurami”,
godz. 15.30: popołudnie autor­
skie Wł. JMachejka, godz. 18:
spotkanie z przedstawicielami
Frontu Wyzwolenia Narodowe­
go Płd. Wietnamu.

0 Koło Miłośników Krakowa
zaprasza na zwiedzanie wysta­
wy szopek. Zbiórka o godz. 12
koło pomnika Mickiewicza.

Przerwy w dostawie

prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
0wdniachod18do20grud­

nia,wgodz.od7do15przyul.
Kasztelańskiej, Emaus 9 — 17,

0 w dniu 20 grudnia, od godz.
7 do 15, przy ul. Żeleńskiego,
Jasnej, Złmorowicza, Piaszczy­
stej, Glogera, Żwirownej, Mali­
nowej, RyhaJtowskiej, Szopka-
rzy, Białoprądnickiej, Łobzow­
skiej 11 - 25 ł 22, KPRT, Bis­
kupiej 2.

Bliższych informacji udziela
Rejon Ei.ergetyozny I, tel. 586-80
— wewn. 454.

D-dur Beethouena, gdzie i or­
kiestra pod dyrekcją słoweń­
skiego dyrygenta Cirila Cuetko
dała przykład właściwego zro­
zumienia zarówno samej isto­
ty dzieła, jak i rodzaju twór­
czej interpretacji, prezentowa­
nej przez solistkę. Wiłkomir­
ska położyła główny akcent na

wydobycie całej śpiewności
skrzypiec w owym wielkim
dziele. Ale też wszystkie kom­
plikacje, trudności techniczne
— szczególnie w przepięknym
Rondzie — zostały jak gdyby
odsunięte na plan dalszy przez
wirtuozowskie ich opanowanie.

Leonora III Beethouena, chy­
ba mniej dopracowana przez
orkiestrę i dyrygenta, nie o-

słabia wrażenia wspaniałego
rozmachu w IX Symfonii e-

moll „Z Nowego Świata" An­
toniego Dworzaka. Tnk znane
i uznane dzieła, jak właśnie ta

symfonia, muszą zawsze przy­
ciągać muzyczną uwagę słu­
chaczy jakimiś — nie bójmy
się tej formuły — nowościami.
Przy zachowaniu zgodności z

intencjami kompozytora. Dwo-
rzak stworzył swą IX Sym­

fonię pod wrażeniem nowych
w jego życiu doznań, gdy zna­
lazł się, w 1892 r. w Nowym
Jorku jako dyrektor konser­
watorium. Wyzyskał też twór­
czo szereg znanych i mniej
znanych tematów amerykań­
skiej i czeskiej muzyki ludo­
wej, nie wyłączając muzyki
murzyńskiej i podniet natury
pozamuzycznej, m. in. „Pieśni
o Hiawathcie” poety Longfel-
lowa. Jest wielkim osiągnię­
ciem dyrygenta Cirila Cvetko.
że owe elementy IX Symfo­
nii Dworzaka wykonane były
hardzo wyraziście. Wszystkie
grupy instrumentalne naszej
orkiestry zaznaczały, zgodnie *

intencją dyrygenta, te odręb­
ności, które genialnie przecież
połączył w całość wielki kom­
pozytor czeski.

(Olg. Jędrz.)

Siemiradzkiego 1 — wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.36 Muz. 6.30 Wiad.
6.36 Om. progr. dnia. 7.30
Dziennik. 8 .00 Moskwa z me­
lodią 1 piosenką słuch, pol­
skim. 8.30 Wiad. 8 .35 „Radio-
problemy”. 8 .45 Konc. życzeń.
9.15 „Poezja W. Kawińskiego
i A. Pilarza” — aud. poetycka
w oprać. J. A . Frasika. 9 .30

„W lirycznym nastroju". 9.55
Humoreska R. Lenecha. 10.10
Muz. 10.25 „Cocktail muzycz­
ny”. 10.50 „Podsłuchane, pod­
patrzone”. 11.00 Muzyka na­
szych czasów. 11 .15 Opow. R.
Turka. 11.40 „Ludzie i marze­
nia. 12 .05 Wiad. 12 .10 War­
szawski Tyg. Dźwięk. 12 .35 Po­
rąbek symf. muz. romant. 13.35
Polska muz. lud. 14 .00 Poetyc­
ki konc. życzeń. 14 .30 Konc.

zakochanych. 14.49 Wyniki Laj­
konika. 15.00 Dla dzieci

„Chłopcy z Placu Broni" —

słuch. 15.45 Niedzielne rendez
vous. 16.00 „Kto się z czego
śmieje". 16.30 Konc. Chopinow­
ski — z nagrań A. Rubinstei­
na. 17.00 Wiad. 17.05 „O czym
mówią w świecie". 17.30 „Pro­
gram z dywanikiem”. 18.35 Gra

zesp. Jazz. J. Sapiejewskiego.
19.00 Rewia piosenek — zap.
L. Kydryński. 19.30 „Im bar­
dziej tęsknię, tym kocham go­
ręcej" — słuch. 20.30 Wyniki
Lajkonika. 20.33 Krakowskie
aktualn. sport. 20.50 Rzeszow­
skie wiad. sport. 21.00 Dzien­
nik. 21.22 Muz. tan. 22.00 Ogól­
nopolskie wiad. sport. I wy­
niki

więć
22.30
23.43
na dobranoc A. Semprinl.
Ostat. wiad.

Polskie Radio zastrzega
bie prawo zmian w programie.

Toto-Lotka. 22.20 Dzie-
minut z Joanną Rawik.
Niedzielne wlecz. 1

Mel. Irvinga Berlina
muz.

i gra
23.50

so-

TELEWIZJA

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.
Wielopole 1. Telefon: cen­

trala — 235-60.

Krakowska Drukarnia Prasowa

Kraków, Wielopole l, v R—35

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

SOBOTA — NIEDZIELA
Karmelicka 23 (tlen), Długa

4, Krakowska 1, al. 29 Listopa­
da 17, Pstrowskiego 94, Nowa
Huta — os . Teatralne 28 (tlen).

SOBOTA
PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.36 Wiejski Tyg.
Dźwięk. 5 .50 Kom. Agroche-
mu dla Roln. 6.10 Progr. dnia.
6.20 Gimn. 6.30 Dziennik. 6.40

„Proponujemy, informujemy,
przypominamy”. 6.55 „Cena
życia”. 7.01 „Tylko w sobotę".
7.20 Muz. 7.30 Dziennik. 7 .45
Komun. biometeorolog. 7.46
Aud. oświat. 8 .15 Kurs wyż. j.
ros. 8 .30 Wiad. 8.35 „Po obu

brzegach rzeki Ben-Hai". 9.00
Muz. lud. 9 .20 Tańce i marsze

symf. 9.50 „Pierwszy artykuł”.
— fragm. książki A. Maliszew­
skiego. 10.00 Wiad. 10.05 Mel.
film. 10.50 „Elegia Masseneta”
— opow. 11.10 Fel. M. Kofty.
11.40 Debussy: Epigrafy an­
tyczne. 11 .55 Komun, o st.

wód. 12.05 Z kraju 1 ze świa­
ta. 12.25 Konc. rozrywk. z udz.

piosenkarzy. 12 .50 Mówi Te­
chnika. — fel. dr W. Dichte-
ra. 13.00 Przerwa dla Krako­
wa — Rzeszów przech. do zap.
wł. 13.20 Konc. życzeń. 13.45
Radio reki. 14.00 Zespół „Trzy
słońca”. 14.15 Śpiewa zespół
wok. R. Lamy. 14 .30 Uniwer­
sytet Radiowy. 14 .45 „Błękitna
sztafeta”. 15.00 Melodie roz­
rywkowe. 15.11 Piosenki żoł­
nierskie. 15.30 Dla dzieci „Pan
Twardowski w Czupidłowie".
16.00 Wiad. 16.05 Publicystyka
międzynar. 16.15 „Mój bohater
roku” — plebiscyt radiowy.
6.25 , .Włoskie canto” — aud.
sł. -muz. 16.50 Wiad, ziemi
rzesz. 17.00 Sobotnie popoł. t

piosenką. 17 .30 Fel. J. Kurcza-

SOBOTA
10.20 „Hokeiści” film fab.

prod. radź. 11.55 Dla szkół:

Geografia (kl. VI) „Nad gór­
ną Odrą”. 12.15—13.30 Przer­
wa. 14 .00—15.50 — Przerwa. 15.50

Progr. dnia. 15.55 TV Kurs
Roln. — „Pomieszczenia dla

trzody chlewnej". 16.30 Progr.
tyg. 16.55 Dziennik TV. 17 .05
Dla ml. widzów: „Konkurs
pięciu milionów”. 18.30 Spra­
wozdanie sport. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.10 „Al­
manach" — przegląd artysty-
czno-kulturalny. 20.45 „Piosen­
ki Andrzeja
21.35 Dziennik TV. 21.50 Wiad.

sport. 22.00
film fab. prod. radź. 23.30 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA
8.35 Progr. dnia. 8.40 TV

Kurs Roln. „Pomieszczenia dla

trzody chlewnej". 9.15 „Przy­
pominamy, radzimy”. 9.30

„Przedmieścia Leningradu”.
10.00 Dla mł. widzów: „Sport
i zabawa” finał rozgrywek se­
zonu 1966/67. 11 .05 „Ekran przy­
jaźni" — rozstrzygn. konkursu
na film amat.

pol.-radz.

Korzyńskiego”

„Hokeiści”

o przyjaźni
12.05 Dziennik TV.

12.15 PKF. 12 .25 „Dzieci 1 me­
wy” film prod. bułgarskiej.
12.40 „Bawcie się z nami" —

rewia amatorskich zesp. gór­
niczych woj. katowickiego.
13.35 Teatrzyk dla przedszko­
laków — „Lalka i miś”. 14 .05

„Towarzysze niedoli” — film
z serii: „Uciekinier". 14.35

„Przemiany”. 15.05 „Oczeki­
wanie" film z serii: „Bonan­
za". 15.55 „Wielka gra" — tele­
turniej. 17.00 „Legenda Bałty­
ku" — Telewizyjna insceniza­
cja opery F. Nowowiejskiego.
18.00 „Ludzie i zdarzenia”. 18.20

„Z okien Ratusza" — z cyklu:
„Piórkiem 1 węglem’
„Spotkanie z pisarzem"
Machejek.
19.30 Dziennik

rozrywkowy,
bowców —

USA. 22 .15
22.35 Progr. na jutro.

18.40
Wł.

19.20 Dobranoc.
TV. 20.00 Progr.
20.45 Pięć gro-
film fab. prod.
Niedziela sport.


